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A.

\

Twórczość młodzieńcza Słowackiego,

(1826— 1830.)

,,5 ii t le S k o m p lik o w a n e j,  sprzecznościami (frzepoM onej opoki 

■miantyHpPęi! w l{tórej łą c z y ły  sio bogactwo Isił żyw otnych i w io-  
rohliwość, n®eczka od życia i j l m B j S f o k i c  twórcze zrozumiecie, 

m łodzieńczy polot i starczy ■•zesytl —  na t.le .epoki tej z dzi.wnb 
wyrazi stościAj występuje w  sw ych liniach subtelnych i blaskach 

jaskraw ych  pfijsfeó S łow ackiego, który b y ł  linfite romantyzmu — . 

w cieleniem  n a jp A tje js z e in .
Bo jeśli  romantyzm wr najgłębszej swej istocie Był, przeciw- 

stawieniem jednostki świiitu, Konfliktem mieddjp in d y k i  dualności % 
"  ustaUmym porządkiem kulturalno-społecznym, uzi,ranie,ni, że 
jedn o stka  jest siłą równoważną w b e c  całej rzeczywistości ze*v- 

liftrznej i w  Bfestawidhin z tą  rzeczywistością reprezentować l joże  
w yższą wartość —  to cała niemal poezya Sfow a c l i ^ o  od prób 
młodzieńczych do Króla-Duclia jest poetycznemu syjnbolizorganieni 

rośniseia jednostki ponad świąjj aż do tej w y żyn y  zawrotnej, w któ
rej się uzna stjwóreą 'świata.

A  jeśli  j h m a S y z m  w a h ał sić ciągle między uofcezką od świata , 
a żądzą p rzek szta łce n i*  ż M i j ;  jeśli,  z rzeczywistośei*pbecnej zawsze 
niezadowolony, przebiegał drogi od p e s y m i s t y c z n i e  stwierdzania 
bezwjirtościowośei życia do optymistycznego wydtfoy-Wania w arto
ści, ukrytych niewtajemniczonemu wzrokowi, jeś li  b yło  w  nim 
miejsce i na kult samotnictwa i na kult życia i na kult ta jem nicy 

—  to .wPPowiijckfffi Wszystkie te sprzeczne przejaw y znajdą wyraz, 
w  dziwną jednolitość skompliKowiniej psychiki  włączony.

&S
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.feśli zaś ręmantyzhi tem stal' .się wielki, że odkrył duszę 
czło w ielA  nowożytnego, duszfe narodu i d n A  przyrody, że wzniósł 

R i o  H ó rc zo P w  s|§ry religijno i w n ikn ął w przestwory nieświado- 
i§(fl» i że przytem  czerpał najobnciej z wszipLsyriatowego skarbca 
kultury — Pfcyż nie j e s t  rom antykiem  typow ym  Słowacki, twórca 
dusz, inająkycJi b yć  obrazem wieku, w skrzesiciel narodowej przar 
szłości,  głęboko wczmwijąey sio w  przyrodil, wdzierający się v» taj- 

/ nie świata duoliów, rozm iłowany w sforze, snów, przeczuć i ma
rzeń, a zarazem najbardziej przepojony dtrropejską kulturą lite
racką.

1 jeg l  lHwskróś romantykiem w zmieszaniu k E t e r y ó w  życia, 

i p o S y i  —  i jest nim również w a r t y z n f P s w o im .  v\ dążeniu do 
form najgietszyeh, w- otaczaniu wszelkich  wyobrażeń m gław icą  
asocyacyjno-iłczucifrwą, w rozlewającej s i l  wśród słów  .i^go fali 
uiencliwylnyc.il.  bogatych. półświadomych drgnień duchowych.

T jest typem  romantyzmu w  złączeniu dekoracyjności i psy- 

cholo^izfńu, —  poeta blasku i e e s t u  —  i zarazem tak, ja k  mało 

kto, ś'w!mlomy odrębnego piękna n iezw ykłych  stanów psycldezriyeh.

F jest naw skróś romantykiem w  tworamiiiii 'świata, fatjiry j e 
dnocześnie j f i t  w izyą  i jirawdfj, snem i rzeczywistością.

].■

' Gdy Sło.wagki m yśleć poczyfaa o cjglnszaniii utworów, roman
tyzm już 'twpninfmę w  Pęł§ęe»: dokonany jest już pogrom klasyków’, 

z ktocycJą zwycięsko drwi .Mickiewicz w  przedmowie do peters
burskiego wydania, których r a d ^ l n k c e w a ź y #  sobie M o c h n a c k i ; 
a nawet w domu w d ow y  po 'klasyku Euzebiuszu S łow ackim  w ię c e j  
może zainteresowania budzą skromne płody romantycznej M uzy 

Odgnuaj niźli w y d a m A ie d a w n o  poezyo BffiSIjimsza.

Gdy niedługą) pbjSfem marzący o sławie poeta znąjdnjA_Sę 
w  literackiej s j f l Ł y  Europy, w Paryżu, zastaje tam wszeeltwładz- 
two ronmnityznm młodego, niedawno w łaśtye  próbę siły  zwycięskiej 

dało przoH taff iB n if  ,,Hernaii: 'e g g “ —  i teraz poeta romantyczny, 
pod które to miano podpada zarówno Wiktor ll*;f©, jak "Bumas, 

j »k I g iW r  J #  Lam artine — staje się. królem opinii. I w^my, gdy  
geniusz S ł o w a c k i e j  rozwija się  pO|ężnife, patrzy on ustawicznie 
na p a n ow an ie  romantyzmu, który omrrnął poezyę i malarstwo, filo

zofię i życie, a wdzieraj* się i w  M i g i 9, i w jjtełjtylę.
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Słowacki ducha ini cysty  ™y bezwzględnej nie. m iał  w  s o l i ć ;  

"nie b y ł  z tycli, co konsekw entnie  i śwńaf&friie w b rew  prądowi 
idąjp; w yłam ują  z trudem drogi n o w e ;  za to b y ł  z um ysłów  tego 
typu, co z łatw ością  n ie s łych a n ą  wTstapiwTszy na drogę, zaczętą już, 
lecz jeszcze świeżą, jeszcze prze?*(świeżość i nowość ppnętną, umieją 
dochodzić do punktów niespodzianych, do perspektywy imponującej 

to zł eąłdjftn. .lego wrażliwość n ie s ty A & n a  ^oprowadzała do rozwoju 
najbogatszego i n ajsk ra jn ie jsze g o  ałe nie zatracała kierunku, który 

jej dało potrącenie, w ynikające  z atm osfery czasu.
0\v brak stanowczej in icy a tyw y  łą c z y ł  “sio jed n ak  z tak w y

bitną i tak •ijwjjWnną siebie ehętąjośtią duchową, że trw ałe  naśla

downictwo czyn ił  psy^fiiczną niemożliwością. S łow acki tworzife 

m y g ł  tylko o tyle, o ile się czul w  całej pe łni  sobą. W ięc też j^go 
całkow ite  w niknięcie w prądy '.rom an tyczn e tłum aczy się przude- 

w szystk iem  tyin faktem, iż go organizacya psychiczna wiodła w  tym 

w łaśn ie  lderjmku.
S ło w sŁ -i  należy ido lego typu osobników psychicznych, u któ

ry  c K  Podbieranie wiatóeń i z a ch o w yw a n i!  ich w  pamięci posiada 
odrębną cechę suhjektywnośsi, u któdJPh t r c ś q jd a n a  przez wraże* 
nie czy przeżycie, nie występuje n igdy  w  swej czystej, pełnej wy- 
raziSfcfści, <are łączy dfeln ierozerwalnie z rozległą mgławica, subjek- 

t y w n y d l  stanów. W iętey ,  że ż*dne wrażenie nie pozostaje w  ..umy
śle  S f ip w a n e ,  każdo łmdzi pewną reafroyg uczuciową i w y w o ływ a  
szereg  mniej lub wmcej- itśw iadoniion rai  asoCtącyj —  i z t e f t  oto-j 

czeąiem  sw o ja m , psy^ h i^ n em  utrwala się w  psychice. A l e  fnożliwe 

są przytem  dwa wypadki. Ta treść uezucio,wo-asocyaeyjna może 
nie dochodzie do pełnego uświadomienia i podsytaś  ty lko ónnrgię 
w rp.ónia  względnie  p rzyp o m n ien ia ; w  tjikim razie uczuciowy pod

kład  w p ły w a  tylko nas w ię k s a i*  wyrazistość, na szczogólfię u w y
datnienie pew nych elementów7, ale ani trefjci nre przekształca ani 

tein bardziej nie, góruje nad n ią ;  gjly  zaś dojdzie do eałlrowitjPo 
uświaawmienia, występuje w y/ażn ieh a k o  oldSTek do treści wrażeń, 
łacijie się z niemi, lecz nie przenikając ich ; mo^Łaby typ te n  od

bierania i pam iętania  wjjażeń nazwać ohsen\$$orśkim. I iS cze j  dzieje 

się u ludżi, u którygb treść uczuciowo-asocyacyj&fl odrazu intenzy- 
wnośeią swoją dorównywa wrażaniu luli nawet r a B r z c H R i i ; dzieje 
się, p nicli coś p o d ^ ln e io ,  ja k  11 n erwowców, słyszących zgrzyt —  
z tytn zgrzytem ł ą f e y  się ja«o L i z u c i e  iiitenzywniejsze od w raże

nia pewien spocyalfty wstrząs n erw o w y, i przypomnienie zgrzytu 
jiest przedew slystkieh i przypom nieniem  wstrąftsiP ow eM , tak, że 

j l s l ib y  chodziło tu o przedstawieni#. zapa-miętąnągo wrażf&ia, g B -

43*
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wn,i« dom agałby się wyrazu —  wstrząs uon\ owy. Ten  przykład 
jask raw y  u p lp tyezn iu  i l o  charakter wspomnianej w r a ż l iw o ś c i ; 
w rażenia  budzą stan -^czuciowy, w yw ołują  kompleks asocyac-yj, 
które, choć niezunejłnie wyraźno, r w s ^ H r  oiłrazu w świadomości 

jako pHenośiH%lod&tęk ; nieMlają ono wrażeniu t.rw*ć wjj^Rrstqści 
i pewności, ale prze-kśz^iłeajf *e, p o zw ah ij ir lv lk o  pewnym  elomon- 

jtoin nii uzyskanie s iły  i wyrnzislości —  JSj to s i ły  tom TyigkszSj -t 
i zarazom każą"r>dezuwać, że to elfementy sj# niejako zastępstwem 

cnlej j m s y  uczuciowaj, d&glioclaącoj do progów •świadomości. Qrga- 
nizaćya psychiczna togo typu jdst ja k b y  instrumentem w ielostron
nym , w  którym  tkniecie jednej struny pobudza i i l l lp  do w sp ó ł
brzmienia, zmieniającego ton potraconej struny —  n ie  podobna, tu 

[słyszeć tonu cz^sfego, zawsze dobywać się ioedą ja k b y  akordy o bo- 

.gactwie sulit.ela%m. 'Jjfiii typ  przedstawia właśnie oi-ganizacya S ło
wackiego. H o  przypomni sobie, jak M ickiew icz  widzi i pamięta 

przygodę Krym u w „Sobotach" —  a jak  S łowacki Uki-ainy w „ B e 
niow skim " i Szwajca.ryi, zrozumie w  tej chwili  i s i ®  okre^onycdi 
tiypÓAy: u Słowackiego z pod Óbra.zów dobywa sig cała fala pół- 

świadomej m gław icy ,  każdy obraz symbolem sig staje —  i bardziej 
je s t  symbolem, niż obrazem, bo przekształcony jest. bo w sp ół
brzmienia zalewają ton zasadniczy.

i l i c l i  psychiczny, w yw o łan y  przez podnietę, przerasta u S ło 
w ackiego siły sa n u j  podriW^P Zląd  też nie potrzeba mu wielkiej 

oh fi to ś y  przeżyć IW emu s ta p g g fc o t r a  B M o ,  by pobudzić cały świat 
wewnętrzny. Dlatego to jego życie psychiczne tak łatwo wyprfcl- 

dza tok wypadków, gdy  u M ickiew icza  życie w ew n ętrzne i w y 
padki zdają się | p p  równomiernie. On sam powiedział, że życi'e 

p ta ty  nii'. w y n i f jP  wielu wypadków, ale chce, by te nielioźne 
m iate poety czarą cechę 1—  to zn aczy , T> by d a w a ły  potrącenie odpo

wiednie, nrogące pikejść1 w  łiwrmonijny, bogaty  Jgc.h psycliicSjiy. 

Jeśli  stosunkowo sjy.be bodźce życiowe starczy do ząpłśdniEnia —  
to tkw i w  Słowaokiin zdolność osiągnięcia wysokiej .harmonii w e w 
nętrznej, o ile tylko w  pew nym  stopniu znajdą s ie ln a  to warunki.

jednak i potrącania przykre podobnie silnie działają, w ;ęc musi 

powstać bardze silpe ódezucie dysonansu. A le  gdzie i ozstrzygają 
strony wewnętrzne, tam wyb,ór p s m b ic zn y  łatwiejszy niż tam, 

gdzie życie r fzs tr zyg ft : na ód po wio dni 111 i stopniu rozwoju ducho

wego zdobędzie SłMracŁł n ie zw yk łą  zdolność w ew nętrznego liar- 
lnoniżowania się.

Ki cizie obraz każdy, gdzie w yraz każdy nasycjiny jest treścią 

asocyacyjn o-uczuM w ą, tam o odzwierciedleniu rzeezyw istośti  trn-
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d n e . i in ów ie  — ta m  w y s tę p u je  jej p o tę g o w a n ie .  M o i* ’ono iś ć  w  d \ . n  
k i e r n n k f j h  —  ku  w y ja s k r a w ia n iu  i p m tk re ś l a u iu  suty lu b  ku w t -  

. s u b te ln ia n iu  ; n a ło ż e n ie  p s y c h ic z n e  w  p ie r w s z y m  w y p a d k u  ob jaw i 
s ię  proj&keyą snyJ p r z e n ie s i e n ie m  je j  nu  rzeczywistej czy w y o b ra 
żon ą  p ę d n ie tę ,  w  d ru g im  — uw ydatn igm cfi}  W rażliwości.  Dwa ty p y  
k o j i e c c  n a jd o s jp in a le j  tS i l u s t r u j ą : m o c a r n a  .Ryża W e n e d a  i j a s n a  
L il ia .  W  p o j e d u  cz ło w ie k a  w ied z ie  ta  w ła śc iw o ś ć  do f f l j n i e l a i i i a  
lu b  u ś w i n i e n i a .  Vtr p r z e m a r z a n i u  ś w ia t ł a  o d p o w ie  ty m  d w u  k ie 
r u n k o m  b ły s k a w ic a  i tęcza .  Z d aw a ło b y  się, że w y ja s k ra w ia ją c y  
W ik t o r  Lingo i w y s u b te ln ia j ą tH  L a m a r t in e  zespoli l i  s ię w S ło w a 
c k im  n a  fle  w ra ż l iw o ś c i  n ie z w y k łe j  i w y o b raźn i  n a jb o g a t sz e j  m o ż lg  
j t iką  zna  ro n i ia n t io z n a  p o e z ja .

ó)ą tle jyb p ig aiiiza cyi  w-Łtworzy się szybko Tu,. Słowackiego, 

dzięki podsycającej lekturze, bogactwo wewnętrzne, z którem sta
w ać  budzie, jako z 'pierwowzorem gotowym , wobec żvcia. JPn®się 
rnewidntisi do przeżyć naiwnie —  on wnosi gotowe postulaty,.a im 
więcej oporu przeciw<%fu postulatom odczuwa wT życiu, tętn b ar

dziej rośnie ich siła. Gdy zaś oprze m  postulaty na ideowej pod

stawie, w i e f y  r o zb jyśn ij  w  B ł e j  potędze żądza idSału jako na

czelna ć S f i a  jego  twórczości.
Przeciwstaw innie postulatów w ła s n y ch  rzeczywistem u ifflciu 

narzucało sic teiu I n d z i e j ,  i e  t u p a S M i t y  n ie  pozostawały u niego 

w  sferze sam ych pragnień  i rozmyślań, ale przetw arzały  się 
w obrazy, rywalizujące żywością swą z w rażefią ip i  rzeczywistemu. 
Już jako ‘tlzieuko z a p a la 's ip  do swych pom ysłów  do ich wyrazu. 

1 'otomPjrytwarza się w  nim zdolność snów na jawią.' Ton objaw —  
k p r y  S f e B i a t r a  ^ kw alifikow ałby może jako zawiązek n eurozy — • 
pozwala mu na zaspokajanie pra:g$jęń  najśmielszych w  sferze m a

r z e n ia ;  on sam, r| zdolność uważa za siłę, która mu dawała  w yż
szości. nad Spitznaglem  i <511 rozpaczy c h r o n i ła .1 Owe sny na j R u S  
przybierają  c h a r a k tw  podniecenia n erwowego, gorączki. Wszystko, 
co daifii mu jest w  bladej formie wiadomości, opowiadającego 

słowa —  ,przetwarz;3 się te  na obraz żyw y. Brzeżyeia fantazjijjye 

i a b i * a j ą  m ocy n ie z w y k łe j .  Ztąd n iesłychana łatw ość  brania prze

żyć z drugiej reki, przetwarzania l iterackich wrbżoń na osobiste 
przeżycia. S ło w ack i  psychicznie  tkw i w literaturze —  nie jako n a
śladowca, b iorący wzory, ale jako człowiek, którego skłonność do 

przeżjyć ^■HjzyjiUfch nie czyni różnicy m ig d z/ m a te r y a łe iu  rzeczy
wistym a literackim. Zarazem jednak w  tych  przeżyciach fanta

z y jn y c h  udział psychiki całej, chorobliwie pobud2onffj. jesófenaęznie 
w iększy, niż w przeżyciach r z e c z y w is t y c h : to też tw órcze®  z n ich
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.przedewsfsjjfitkic,ni feggzie czerpała, 6- życie K a n ie  się matoyyałum 
wtórnym. W  m i *  rozwoju tdB m ateryał  wtórny będzie coraz bo
gatszy, coraz silniejszy, alo dla twórc?o.ści sM rie  iln p e  dostępny 

w  całej I bM  flopioro przez to, żjT wejdzie w syntezę ze świa
tom przeżyć* fantazyjnych. Świat imaginacyi i świat praw dziw y 
rnuszą sio u niego —  ja k  sani to raz powiedział —  zląc w n o w y  
świat trfflci. który będzie miajt prawdę życia i świetność m arzenia  

zatfazem —  i będzie najw yższym  typem  fantastycznośei, pa  jak i  
zdobyła  s ie  sztnl#n i

Jak zaś wT sforze wyobraźni biernym  być S łow acki 1118u&łial 
i na podobieństwo smów 'w ła sn ych  świat przekształcał —  tak bier
ności ducha wobec natury pojąć nie mógł. Ideo ducha twórczego 
we w sfećM w ie eie  przejął w prawdzie od inijych, ,ale natchnął ją  

życiom w lasnem . On jeden doszedł do tego, by w ż y ć  sig w pio-  
oes tworzenia, świat*  przez ducha indywidualnego. A  temsfnrięm 

próbie/u romantyzmu, przez Fichtego p o b a w io n y  w a bstrakcji ,  do
prow adził  do konkretnego wryrazn. Zam knął linię rozwojową ro- 

m «n#zm u.
Ąi " t

•ii *

Dla heuryi dziedziczności ^Słowacki przedstawia w yjątkow o 
w d H j jz n y  tęihat badania. Zdolności ojc* i skłonności matki zda
w a ły  się w sk azyw a ć  m  powołanie poetyj a odziedziczoha organiza- 
cya fizyczna niosła  'ze pobą tę w ym ow ną w rażliw ość £ienvów, 

ktesra stań się miała podłożem jog# sposobu odczuwania i tworzenia.
Wąt-ff organizm, a wielka, energia psychiczna., objawiająca 

[s|ę jednak nie w sferze dziąłania, ale w  sferze p ro d u k cji  u m ysło
wej —  to c a c h y K u z e b m s z a  S ło w a c k ie g o .]) Na ich  tlę rysuje się 

w  nim trw ała  dążność ęlo wzbijania się w górę, praca nad sobą 

i w kładanie  trudu nięmałego w swą d z ią ła ln o śŁ  nankowo-poetąf- 
;czną. Napięcie w ład z  duchowych u c S o w ie k a ,  który jako dziecko 
iuż b y ł  słabowity, a ży ł  z rozwijającą się chorobą piersiową, do

prowadziło do w ielk iego  zaostrzenia wrażliwości, « f f i i ą c  go przy 

w szelk ich  zaLetach charakteru zg ryź l iw ym  \t J jc świata, smutnym 
w  duszy w l a n e j ,  czującym się dobra# tylko w  sferze um iało w ej.

Jak w p ły w a ł  na®lziecko swe —  to pozostanie na z a w sz a ta -  
jomnicą. Że p ierw sze  wrażenia m og ły  b yć  wagi wielkiej, że dziecko

f  I) Zyc-ie jego i dzieła p r z e d s t a w  najdokładniej J a n  W itek  (E u 
zebiusz Słowacki, Sprawozdanie  giinnazyum w Drohobyczu 11109
i Księga pam iątkow a k u  c R i  Słowackiego) . O .źródłach j ę g g  ppglądów 
p isa ł  J .  B ichter w  ,,P am ię tn iku  l i t e r a c k i # 1 1 9 t | ,  Por. nadto'.Ustępy 
odnośne w Chmielowskiego ,, 'flistoryi k ry ty k i" .
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już czuło się dzieckiem poety, to wszystko rzeczy, które mniej lub, 
więcej ogólnikow ym  hipotezom sji d ™ ę p n o . P ozosH l dla. syna mi
tem niejasnym o treści uczuciowej niezbyt silnej, ale szczytnej 
i szlachetnej. W poemacie żyąia „Ten. co spoczywa na H ossie1', 

daje u wstępu akord, którego brzmienie harmonijnie wlapza się 
w  sa ję c ie  życia, ukształtowane przez s y n fl

Za to w stosunku do m a t k i 1) nie d z i ^ i n H  tylko b ył  S ło 
wacki, lec!  tworlgm marzeń i starań m atczynych i tej atmosfery 

domowej, której omamiała piętno. {Jo u i e k  osll|iJast.y i początek dzie
więtnastego daw ały  jako zawiązki romantycznego patrzenia nIP 
świat, to z e b r a ło B S P i i i^ a k o  w  duszy tej kupietą wrażliwej, żywej, 
łatwo zapalnej, żądnej StoetyczHBci w  życiu. Jeśli  mąż pierwszy 

b y ł  literatem, to o n a  psychicznie tk w iła  w  literaturze — tajr jak 

się Jo ijtać miało u aynal Z r o i f tw ió w  przeszło 1 w u ą  pragnienie 
jakiejś nippodziennpj treści uczuciowej w życiu, chętne zag-lńbianie 
się w  uczucia i  | I n e  pozowanie na smutek. Z drugiej g j p u y  je 
dnak m łodzień sfcść  natury, uczuciowość prawdziwa, a przytera 

pewna trzeźwość um ysłu chroniły  ją  od p o p § d u i « a  w  niesmaczną 
przesadę; jJWbzYuiąjj się do tego niepospolity talent towarzyski, 

k tóry  czarował wszystkich, a je,, samej p o z w a lt t  w ieść  życie  uroz
maicone —  chociaż i urok samotności n ie & b y ł  jaj obcy. (gecho- 

waha j ą  zdęl^jwi® odćizuw>ania i wyrażania utand, a przytem 

w  taj S gh ieB H  romanfcami przepojonej, było  przecież zdrowe 
um iłow anie n atiM ln ośc i  i prostoty i wielld  urolt kobiecości, nie 

sfałszowanej przesadą sentymentalizmu. Wizerunek t j n  w listach, 
rysuje się z niesłychana, g r z e j r z y ^ l c i n  —  a dodać h f t S a ,  że cha

rakter ty c E  listów, że ich rytm  nawet^podobny j « t  :lo tego, jak i  
okazuje porespondeneya ą m a . Zdenerwowana, przeclioiząfia łatwo 
z nastrtjn w  na,strój, skłonna d g | \ łB t o w n e g | j|  płaczu powodim 

zachowuje zawsze fl^likaAncfSć i wykwintność. Nie mająca ntrwalo- 

lonych r a j d .  ijgzuciahii darząca tylko ludzi, nie id jm  mnie! prze

cież wśród atmosfery kosmopolityezno-niemoralnęj',  jaka panuje 

w  zntezjjej mierze w ^ ó d  jej  wileńskich  zhkjotuych, zachować nie
zaprzeczoną szlachetność uczucia, któraysp raw i.  że syn, chociaż

*) l \a jw ażn ie jsz |m  źródłem dla ]g n a n i a  matki S łowackiego są 
listy jej do Odyńca z la t  182(3— 1839, .w ydane przez i le y e ta  (Przew.
* a u k .  i lit. Po r .  nadto: K o sS w s tó ,  klatkę, poety (Sprawozdanie
g im nazjam i im. Słowackiego, 1909 i lilijęga pam iątkow a ku czci Sło- 
waokiągo).
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id t:ala u i l tak  b a rd z o  sig w zb ija  n a d  je j  poziom , n ig d y  w e w sp o 
m n ie n ia c h  m » tk t  n ie  odczuje" dyscfl"iai^u. r )

Pod okiem nlatki tej wzrasta poeta p r z y s z ł y 2) —  dzi|€Pb 
równie niezwykłe, ja k  wątłe. dutua, /nutki, jedynak, mający jej ma

rzenia spełnić  —  ale zarazem przedmiot obawy ciągłej. .Łatwo 
przedstawić* feąbłfl wobec tego wychow anie, w  którem nadmierna 

cżułośćpiegzaltowanęj matki po tęgow ały  w r a ż l iw o ^  dziecka, a jej 
a i u l i i c #  po dsycały  p r ó ż n p p  W ytw arza  się dpkoła nidęo atmosfera 
cieplaimjana, chociaż nie brak w  niej było elementów tężyzny, 

jakie  g łó w n ie  wnosili  starzy J a n u s z e w s c y ; ale tą tężyzna w siąkała  
oardziej w skafpnicg pamięci i wyobraźni dziecka, niż w j j a ł clni- 
rakte^. Ityło ono przytem otoczone p ię k n e m : wdzięk matki i n ie
pospolita piekndść sióstr przyrodnich nadawała  ów |ou otoczeniu 
kobiecemu, w którem wzrastał. A  jeś l i  już w najbliższej sterze flje 

brakło pierwiiłStków artystycznych, bo wn.j Tee/il Januszewski ma
lował z zamiłowaniem, a wuj .Jah m iał aspiracyo litorfce-kio,. to 
jćszcze \rif.djej było ich w towarzystwie, które napełniało  salony 
pani fieeu, z młodym Odyńcem na cafelo; przelotnie  zjawiał si|n 

i ÓMickiewicz.

W śró d  u m y s ło w e j  a rys te tk racy i fc l iow ał się. m ło d y  ehłopiwc, 
p rzez  i i i B j g e n c y ę  i s u b te ln o ś ć  uczuć, a niB inniej i p rzez  o rg a n iz m  
w S ł y  z y r p o n y  a ry s to k ra ty czn eg o  p,iętimf!n. S i e  spo&uteny m im o 
Ip w arzy s l fó śe i ,  zldiatt sio ty lk o  do j e d n e g o ,  o Lk , k i lka  s ta rszeg o  
p rzy ja c ie la ,  do L u d w ik a  S p i tz n a g la .  W  okrejśie, gfly la t  k i lk a  s t a r 
s z e ń s t w a  tw o rz y  w p r o s t  ( jzłowieka o d m ie n n e g o ,  on  zńsp a la  się d u 
chow o n iety lkf)  z młodzieiiedOS^tfljCszym, a le  z m ło d z ie ń c o m  n ie 
z w y k ły m  o z ak ro ju  p a to lo g ic z n y m ,  S & b k i  rozw ój p sy c h ic z n y  z,v-

J) iNa tc.n fakt nałoży uwagę z^rójBĘ  ho pojawiły się o Sło- 
P | fk ię j  sądy mimo f j i jr o ś e i  swej zbyt ujemne. Nałeżęłzwlliszeza za- 
z iS * y ó ,  ża jej m fiw ow a ęboj|tn,6śjć nie Włfl. I t a k 'wielkaf j a k  twwclzą, 

R e nawet wobec prcSesu fllkrackiegn nie zgęboWywała się ^.fiłkowijhe 
w S e l m  profesWi liec.u. Dowodom następujący ustęp listu do Odyńea : 
„Naprzód bytem wzruszona wiadomością o imnifeśeio, wydanym przy 
kójtonacyi, przetKe.zającyiii w s^ stk im Ł b w in io n y m , wciągniętym pod 
śledztwo i t. d. Cieszyłam się i s m u c i ł a m ,  bo nfS ż a l  Uy to, żc
I  o p r z c J H  o z 11 i j  n ie  s i ę Ha. w i 1  %»j W p f  z e s z >1 o ś ć. (P rB w  
jiauk, i ,lit.M 898 , aŁst z 2 . września 18:36 [nie z II. września, jak 
m y ln i e w y,d ru fg  w a n o ]).

") 'fsyel io loBezncm  oświetleniem p ie ty  zajął1 się najdokłfid‘ntej 
prof. "ł?ini. n jd in ie m ie  je d n a k  podkreś la jąc  p ierwiastk i u jem ne w uto
czeniu Słowackiego (Młodość Słowackio§,p, Spraw ozdanie  gim nazjam i 
Strzałkowskiej 1 9 09 ) .



staje podsycony. Z m yślam i i piatiftfmi rywalizuję wyo
braźnią. W  rozmowach z J f im  —  t a ł  ja k  w lekturze —  znajduje 

pokarm, którego życie jeszez,* dać -nie mogło. jL k ,zdolnęść życia 
wyobraźnią J u ż  mu daje poczució siły  i chwile szczęścia:

B fi_zb£,cko z ozarneiui oczyirra 
Młodsze w e k ie m ,  uatclnmm iom dało l ig a j  skrzydlatą ,
I wypadkami myśli żyło w siódmem niebie.
Młodszy marzenia  stro ił  czarnoksiozką szatą.
1 potem jiilfla w o lp lr z u c a l  je przed siebie —
1 s taw ały  — i w idzia ł  p r z e d j jo b ą  obrazy,
OM k tórych sie w ^lą i i ia ł  zimAiejszym ro zu o w n  ;
Więc. przeczuł, że marzeniom da kiedyś wyrazy.,.
P rzed sobą m ia ł  krainę, d u e tó w  do zdobycia.

W  domu rozwijała  się kultura, uczucia i słowa, tworząca ła 

twość w yrażenia  osobistości własnej —  w  towarzystwie Spitzna- 
gla  śmiałość, wyrazistość i r i z l e j f o l }  marzeń przybierała  r o z l e j e  
rozmiary,* za planami przyjaciela  irfte w d|lekie  k P n e  Wschodu, za 

księgam i Swedenboj-ga w  zaświaty, pragnąca. niezwykłości i taje
mnic., u f  sile. swej już mąj^Sa cechy genialności.

W7 tej kramie 'marzeń kszta.łciłcftsdę. uczuć.ie. Zbierała sio lała 

r o z k o p a n e j  sztueznitf* nczneiowości bez konkrotn«go przedmiotu. 
W zetknięciu z życiem musiała |§ia w ytw arzać  pTzykre poczucie 

braku i żądzy z n a p f t a i a  czegoś, eoiiy i|nogło et.|c Jpic jęj żyweńi 
ogniskiem.

Tom silniejsza musiała, być  tar żądza, że organizm nie pozwa

lał  na fizyczne w yład ow yw an ie  energii młouz '■ ■.zeń a stosunek 
do i jrzyro d y, sCte-bę i serdeczny od dz> einstwa, b y ł  tylko poleci 

rozs^nwauia uczuciowości nieokreślonej.

Trfeśe .życiu młodzieńczemu daje m iłość do Ludwiki Śnia

decki ej. Z chwilą, g d y  m iłość czuj o się strąuona. gjly ęfbi^żona zo- 
IH aa  duma, spotęgowana Hula uczuciowości cofa s iej  po n ow ijŁ  
w świat marzeń i opanblrza wolą oporną wobec wrażeń świata. 

Im bogatsze było już dawniej życie wewnętrzne, teufi silnicjffzćm 

i ważiłfflbzem wydaje  się to przeżycie* n i  które skierowana zo- 
stala cała |S&ę.g?i .marzeń. .Młodzieniec, który czul! jiii niejasno, że 
życie nie potrafi mu dać tyle, ile d a h ^ p rze d w cze śn ie  marzenie, 

przerzuca sie do dufńjifflfl .postimowienia, że- nie dice już od życia 
treści eęn m j. W tein utwierdza 'g# b yrofiizjn; Iłyron mu pokazy
w a ł  postaci^ ' któr^fth cale życie. ukształtował jakiś  jidtm  tak# Ifo-" 

losu j1-, .wyciskajhćy niezatarte piętno. ŻyjjłC£ po literacku —  urabia

*____________T\VÓ];CTOŚ,: MLOTiZIBŃd%l Śj.OWA^iaff&D___________ 661
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£ ® i i '  o h raz  w io s n y  n a  p o d o b ie ń s tw o  ty e h  bohatferów. Jako tr e ść ,  
w y p e łn ia j ą c a  dnsz§, zos ta je  mu w y o b ra ź n ia  • i a m b i c j a .  R o zw i ja  
się t r a w ią c e  poczuc ie  b ra k u ,  m im o ,  że n ie  zn ik a  w raż l iw o ść  w s to 
su n k u  do życia . VIe życie  to  t ą P  jesffize p rżaz  czas j a k i ś  w trjfcó 
b a rd z o  u b o g ie  — d la  n ie g o  f e n  uboższe , im  b o g a r ie j  r o j w i f p l y  się 
p r a g n i e n i a  i t ę s k n o t} .  W y p rze d z i ł  te m p o  zye i t l  .Mściło się B P  n im  
to, że n ie  p o t r a f i ł  p r z e s tą p i ć  d'o życ ia  n a iw n ie ,  żc z a n im  je  pó- 
pfiaJ, już m i a ł  gfflpwy obraz j 3 o  — i ż ą d a ł  p o d o b ie ń s tw a .  Z n i e 
zw y k ła  iutn ie .yą p sy a h o ló g ię z n ą  ęfl twfffzył t e  k lą tw ę  bi%ku n a 
iw n o śc i  :

Gdy lampa gaśnie, kiedy pidśft p ias tunek  ścicjin, 
k iedy  się małe dziecko z kołyski uśmitłejia,
Ma sen całego życia. —  V gdy tak  przemarza.
Dzieci na  św iat  nieznany jBinulną p a t r / .B tw a ra ą ,
I  bladem przerażają  czołem od powicia 
Smutne pomiędzy ludźmi — bo m iały  sen żyo.i.a.

II.

Wzinożoąe życie wewtiętrzne bez należytych podniet ze strony 
świata m y t i f tr z n e g o  w y tw ó fz j to  w świadomości posty poczucie 
braku. Ono josj, pierwszym uświadomionym podkładem jego roman- 

tyfiznego smutku. T w  pierwszym  utworze zach o w an ym ,1) któremu 

S łow acki pośw iecił  w ie le ^ ta r a n ia ,  w „Dumie ukraińskiej", j | ś i o  
wyraża się to poczucie:

Arili! czyliż tylko od burzy 
Więdnie kw iatek  polnej ró ży ?
Gdy jej tosa nie poleje,
Gd'y jej wietrzyk nie obwięje,

' rat™ , jak zaras;,, sinulna. blada,
Patrz ,  jak a  Idiska skonania :
Listęjic po lis tku  opada 
I d.ę ziemi g łow ę sk łan ia .

Ustęp ciekawy-, bo w łaściw ie  w y c h o d z p y  z ram  „D u m y". 
"Wprawdzie autor łączy  go z t r e a i ą  w ten sposób, c Ł z u j e  bo
hater® , Hainkgpsmntną już przed nieszczęściem, siiiutną bez u i-  

wodu ale czyż nimniąsuwuiło się raczej tłumaczenie smutku przo-

f j  łh y d  o Ti (MflfjgB.- ajcbgmia 182(5
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czuciem, jakie  się pojawi w  aruilogjfipiym ustępie „‘Biwlefkiego" V 

1 czy  s to so w n e b y ły  iwiofflH przywożono w  utworze, przędstoiwa- 
j ł r a  właśnie, jak burza niespodzianie kunie koc.pnjc >\v ? "Więc 
może dlatego o zw ał sio w  uwertnrlo „D u m ki"  ton, niezupełnie 

zgodny z trgśeią, że b y ł  najświetniejszym  wyrazeln osobnlego 
pierwiastku, że t l iu n i t a y ł  nasil®  autora, który przecież, utożsamiał’ 
sio tM E to z ))Ql']atei'em —  z cierpiącym ktrzakiom-pootą.

Poza. tym smutkiem —  który zresztą nie b y ł  nigzem wy- 
jątkowem , bo wT młodości najłatwiej p łyną smętne wierS^j —  
poza tym smutkiem nic indywidualffiigo nie tkw iło  w utworze. M ło 
dziutki poeta, poszedł tyni razem po linii najmniejszego ® n .  

.Tpt to rzecz całkiem n a tu r a ln a : pierwfs-ze przejaw y energii tw ór

czej zawsze idą id ro B  ,naśladownictwa w kierunku najm niejszego 
w ysiłku. Dziwnem będzie to tylko, £e S łow acki n iesłychanie  szybko 
irze jd z ie  właśnie —  w szukaniu rrudręp.|gi, że, n i E m a l i  sit) u niego 
typ dumki ukraińskiej, chociaż, zdawały się’ do niego popychać jak  
najsilniej w p ły w y  różnorodno.

Jio ]irz(«re.j»szysjkieni w domu pani Pism dumka jest bujną 
ulubioną. W m uzykalnym  salpnio, wr którym rozbrzm iewa często 
p iękn y  głfrs A leksa n d ry  Hóeu, nieraz się, dają słyszeć, dumki, Jim 
Januszewski pod i<Ji meiodye słowa, podkład®, iiiłodziutni Julian 

zna icli n iemało i nlećlz może- łatwo snggernjąceinu wpływów i ićli 

tonu. On m oże.jugzę nawre-t z m yślą o melodyi i d l a t S o  zwłaszósa 
poejŚtkowe Ź||pfy. układają Jim się tak śp joum e.

Działa  uryk Zaleskiego. U lęgano mu przecież Ogólnie i umi
łowano j e f o  ton nowy, śwież}’. Tak to zgodne było z duchem 
c Ł s u ,  który lutpwóśei pragnął, i takie przytem swojskie i sercu 
b l i z k i e ; drugorzędni naśladowcy mnożyli się i łączy li  nianjorę Za
leskiego z^entynitentalizuieJn dawiriejszgj czy raczej trwającej j e l c z e  

epoki. I SJowaćbi jest sem ym entahpuh naśladowcą Z a f U d ^ r t b |
T,ąezą się tn lednak i krzyżują liczniejsze p ie r w ia s tk i : pę

dzący wśród stopu i to ż a k  wojew'ody“ przypomina 5®n.le.zewsJ^ogo, 
któreihu bfizkim m ó g lS i e  gam  młody autor prze,z swą melauMłg- 
lię. A  g d y  zjawia się, ..ledwm b ły s b ą ł  świt na n ie jń e g  to na 

myśl przychodzi ..Gienfrdfc" j\lora,'wistińgo z fotnfą podcjfiift i z po- 
kpuwhym nrptywem tatarskiego napadu. *) Bardziej zajmując#, że 

i M ickiew icz w ycisn ął  już piętno —  i t S d S g j  ezyśeią „Dziadów ". 

Niefylko illatfigp, że w io ć i l  „ D z ia d ó w " : gNiecli księżyca •światłość 
‘duda, Szczelinami tu nie w pada",  powtórzył się niemal dosłownie

r ) Por. Pini, ■Młocłośójśłowmckiego, s tr .  26.
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(„i ksj'|życa, światłość bl!i®§, Na .samotna chatkę pada"), ule; ton 
ośniiDzgJoskow&i Bramini' w fiehu Słowackiego nieiijniej
silnie, jak ośmiozgtoskowHefe Z-aleskiego i M orawskiego. Z po- 
c B f lh i  panuje wszfeelihidnie nielodyjflpść Z a le s k im i ,  i strofącli, 

w  których każdy wiersz dzielony jest cezurą na dwie r ó w n a  czgŚóJa*
0 rytmie regularnym .

Czemuś smutna, o dziewczyno,
Czemuś sm utna , Hanko młodTi?

A le  potem nierówny- rytm ośmiozgłoskowca lnidMiewiozou- 
skiygo prze,lamuje formo. Zupelifie molodyą „Dziadów* brzmią takie 
wiersze ;

Tak słabo błyszczy dokoła.
J a k  ■Peśjmady blask  księżyca,
Co ciem ni niebo oświeca,
Lecz A  rozjaśnić  nic zdnia.

Na tlo E t t i n i A g j g k j  różnych powstał pom ysł ja k  najprostszy •
1 do romarLSOM ej a tm o s fe r y  dom u  d o s to so w an y .  D w oje  k o c h a n k ó w  — 
o n a  zcfjśaje jiHgfc T a l r r ó  J j p o r w a n a ,  o n  s ię  to p i  z rozpaczy .  B y w s iW  
inorlzie £t:ało zadość, |g eez  dzieje  się n a  U k ra in ie .

Bądź eo bądź —  łatwość używania j«sL w tym  utwo

rze i pewną poetycka pom ysłowość. 'Aulej tonu w łasn eg o  hrak. W i- 
doczi® :t0j jeszcze 'bardziej we w ierszu  pożegnalnym  do iSpit/lUwrla. 
W iersz dziw nie ubogi w' trość uczuciową, dziwnie mało zawiera

ją c y  rysów c.harńkteryjltycznycli tej przyjaźni, k tó fą  opromieni „G o

dzina m yśli" ,  efiłodnie plmrawny, w m yślach  banalny, jffit cieka- 
wnmi ,ś\\iadtętwom. jak  Słow ackiem u łatwiej o znalezienie j d p o -  
wi< dnieli środków p.oętyekieli, ni,., o indyw idualny w yraz przeżycia,, 
.(ust poczimie mirż-yfeznego nastroju w l<*fm żg dwuwiersz plkeząt- 

kow y w raca z n ie ź M p W f c m i a n ą  w  z a k o ń c z e n i*  j« t .  zdolność pbd- 
ffliesienia trfcśc.i w sferę poetycką p * e z  obraz gwiaffil podobnych, 

a nie mogątfych się złąezyń. fugdyŚ, po latach, z podobnego mo- 

hywu w yrośnie  cnćtao „ B n z łn e ze n ie " ; cała  olbrzymia przestrzeń, 
ja'ką przebył  w rozwoju talent poHB-ki, da się zm ićr fyć  zestawie

niem tych  dwu w ierszy  o rozłące.
Beztreśoiwybfrfimtefe „D u m ki" tu już znalazł treść w  żSieiu —  

ale z tej treści mileżjjcie nie Skorzystał. DopiW‘e cierpienie miło- 

s a a J la je  w ła ś c iw y  temat smutnej poozyi.
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Jaj M a u ł t e m  s t a je B ia  sonet micktcwrczowski. Jłlpli z w r ó l l -  
nie staraik w  kierunku fo n lly  już w „ D i in c c "  jgst  widocańG,. to 
teraz występuje ono wybitnie. W ybór miedzy prostotą k iesę*  a. w y  

soką kultura sonetu dokonywa sio szybko i stanowczo. E steta  od
zy w a jc ie  w Słowackim  i twórca, żądny trudności. \\T ośnmastym 

r o k n p y c ia  zryw a on r;« na zawszy z początkową fazą. idącą in- 
stynk równie' w kierunku zadań łatw ych . Jhiljgnie przełam ywania 

trudności.
Zagadnienie .formy nabiera* wagi n K r e c ie j ,  na tle rodzaju 

l i te r ac k i!® , który bardziej niż jakikolwiek inn y w ym aga świado
mej artystycznej pracy, który żąda spokojnego panowania nad t e 
ścia i  wyrazem. I ly ł  soiiet w romantyzmie polskim —  podjjljnie 

jak  w' nifemiećkiiu —  świadectwem niewątpliw em, •żo. romantyzm 
.nie b y ł  literacką -anarchią, ale sznkjinie.in nowego praw a, że nie 

b y ł  niszezwiiem fo r m P  jbj tworzeniem Zarazem jednak przgz 
wybrani^,, sęiietu wohoęlził Słowacki stanowczo na tory lo rm y'ro 

mantycznej, bo sonet — obcy zasadniczo psoudoklasycyzmowi 
(chce pojawiający się wyjątkowo) b y ł  produktem owhgm„kbsFnopo- 

lityzinu- literackiego, któjpy jednoznaczny b y ł  z ró^SMitą ką.

.Dla S łow ackiego o k r e .s jm n a p w  jtfjt prawdzi\v;y m * ohrosein 
szkoły poetyckiej, W stąp ił  w nią jalko niewyrobiony, autor „ D u m k i11, 
po jej S fB eliyc iu  będzie już —  w „Szatifabynih panowahńfid fórihą 

indywidualnie zapanwioną.
■T.eśli zim;z(uw; szkoły sonetów okufeślić trzeba, przez. z e » -  

wienie „Sza n fareg o 11 z „D u m k ą 1', to dlatego, Bo zby t' malft znamy 

sonetów, by z nieb saiiiycli wysnuć dostateczne wnioski. W zmianka 
w  jednym  z listów matki dowodzi, że b y ło  ich bardzo w iele —  

zachowało się zaledwie p i ę ć ; i tp jednak’, cfcl z nich w ydobyć mo

żna, jest' ć^ekawein świadectwem rozwoju.
Okazuj.? sie, że. tftehnika Ś^oWyrekiągę uie jest dostatecznie 

.udoskonalona, b y  pokonać trudności somjtu. A ildTizha j&st prąlii. 
nad należy  t o n  wypojjuier^sm wiersza, która prowadzi dó ~zbyt$- 
eznyćb pow-tarzaii, do zapożyczania sic w ,p%Sudokląsygjnyćb ozdó- 

b p j ,  nawet dń^niezbyt stosownie (Jobranycli w yrazów  w H fw jw e m  
zakończeniu. A l e  d la  óstąjyezn^go ticzueia poety jest rzeczą zna

mienną, że nigdzie się Aie zdarza usterka w  budowie wwwwnatrznąj 
sonetu, w’ d ^ to so w an iu  treści do schematu wierszy. Młodziutki 
autor odrazn JcBj'4 dowód, że jego tworzeniem kieruje świadomość 

nierozerwalnego związku treści i formy. W sopocie „Już p ó łn oc11 

wprost niewolniczo oddajas*  kom pozycję  „ f i s z y  m ot^kiej11 Ulickio- 

wiiłza, stelo H t  tu uczniem M iekiewi&s# a z różnych rodzajów
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L udow y w e w n ę t r z n e j  so n e tu  n a jc h ę tn ie j  w id o cz n ie  j j t o u u ^  te n ,  
M e r y  pole® i 11:1 z a m k n ię c iu  so n e tu  dwgBif|^ó\vnojję§Tń"ii (tfaranirai —  

jed n y m  z p rz y w d y  luh w og ó le  życia, l izyęznogo , d ru g im  z w ig sn e j  
t i g ś c  i p f* \ l i icz iuv j .

■Wiat- róża .raz na wiosnę kw itn ie  i opada,
ZćhiTSa sio, że w jesieni zaiowu się rozwija.
Lecz wtenczas takrif wfitla, wysilona, blada.

Tg.k choć .szezęścto me w raca ,  gdy raz  człeka mija,
G za m n  p r w l  zgonem uśmiech na  licu osiada.
Ale i w tym uśmiechu juz  się śmierć p rzf lu ja .

P  posAm i stycznie, zabarwionych sonetach nie. brak pe\ -imj 
pom yslm m ści —  za to brak konkrelnego, indywidualnego nrzeży- 

cia. Nie oplatają się One. dokoła faktów ,■ są rozwijaniem o g óln ików , 

m ogących się Masować do jakiejkolw iek  smutnej mi.iości. Bardziej 
niż fakty, zdają, sio kierować tresjcif literackie n | P f w y ,  budząóczy  
to ącli l ,  czy stanowisko koflt rastpwo. Więc gdy  nieszczęśliwy ko
chanek z „D zia d ó w “ ]iociesza sic m yślą  o zugrolmwem po,łączeniu, 

g d y  taka myśl staje się Mm bliższą p o ecie ’ dzięki zjfuijomości La- 

n H r t i n e p j  —  O11. w yrazi swój A u t e k  prsffiz oduzneenifc nadzięi 
p o d o b n e j :

Choć nasze dusze Ł z e jd ą  do wieczności łonu,,
(idy tw oja  tak  spokojna, moja tpk zw iehrzo ta ,
W nielue się nawet dusza z duszą* nie  połączy.

W’ in n e m  m ie js c u  j a k b y  u m y ś ln e  pĘ gffiiienienie  m o ty w u  La- 
n i a r t i n e ’a w  p o m y s ł  w p ro s t  p p e c i w n y .  L a m n r t in e  mówi w L e  
\ ra l l o n “ •

Bppose toi, mon ame, en ee dernier ąsile,
Ainsr c|u’un  voyageur epii, le. cocnr plein d ’o s j« fe  
S ’assied, a.vant dTntrei ' .  isdx  portes de la cilie,
E t  rosjdre un  nioAent 1'air emlmuDić dn soir.

S ło w ack i  p rzA jm ujl l  i w e zw an ie  do sp ok o ju  i p o ró w n a n ie  
z w ę d ro w c e m ,  a le  t r e ś ć  o d w ra c a  z u p e łn i e :

Duszo, śpij duszo nwjtg coś m r p i a ł a  tyło

« *) Ze młody Słowacki „lamartyniy.uje“ , znznacza również prof.
(rfabowsld w swofcj monografii .
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Tak w e t l iw ie c ,  giożąnij śmiei;ri pS d li le lA ,
Choć już  rlo dna w ychylił  truAi/uiy j i a p oj (Zy ""

Jed n ak  dług* sie męcTY. n im  zawrze powieki.

Ą ł e  j e d a g  n s t ę p  d z iw n ie  stys odbija, w y ra z e m  i t r e śc ią ,  o d d a 
ją c  i s to tn ie  w ła s n y ,  odrębmwcpoficib o d c z u w a n i a ;

Może kj^dyś na łoili a innego anioła 
^fcoło mgje. rozjaśni szczęścia b ły s k a P f f l i :
Ljjcz szczęście to nie potrwa ! znów ściemnieją lica,
A serce chw il  przeszłości z rozpaczą zawoła.

Ogólnikami w yrażający  stan obecny —  poata siłę zsskuje, 

g d y o c A f i i  p r o je k c je  uczucia w przyszłość. K -zee'iwioiistwo Antau- 
s z n : moc pozuje, gdy^syi .oderwie od gruntu realnemu! g d y  da uczu
ciu podstawę w  marzeniu, gdy  treść p r z e d n ie  u odległość., da.jej 

izolaeye o«T bezpośrednio obecnych. przeżyć. Słowacki zdawał sabie 
sprawę z tej ee jl iy  swej o rgan izac ji  po.etyckiej: dziwił się, żłSPpyr- 
ron mógł' pisan jo  kraju, w  którym  w łaśnie  przebywał t. zn. heż- 

ppśreduio oddawać w poezyi treść obsertęgo życia ;  mówił w g o 
dzinie m yśli"  o zdolnęśei obrywania marzeń od. życia, o zdolności 
oddalania i iźolowania w łasn ych  przeżyć. A  jffiśb w yrażał  sic, że 

„w szystk ie  cznćia skarby o m m  wyobraźni ockUiłina J lżare jo " ,  
to stwierdizał ów fs.kt. że jego  uczucia, k r - w y r a z  " a l f i ź ć ,  m usiały  
przechodzić przez filtr wyobrazili , że z y sk iw a ł ’.’ kształt dopiero j a k a  
podkład peMniyeli marzeń. Jak  sen nie przedstawia uczuć bezpo

średnio, afeS tworzy z nich tylko podłoże marzonych. w ypadków  
i obrazów, tak c e n i ł a  p o ezja  Słowackiego. i jata mii tą. nim nfizu- 
cie potrafi całkowicie wyraju « się w  sposób bezpośredni, bez 

związku z treścią  u  y  marzoną. * r i | z  lu n  Słowacki będzie w po
staci sw e u k ła d a ?  niośljyehanrfe wtóle z siebie, ale ^ d y  zechce 
przemówić s S n  bez pomocy drugim postaci, żyjącej odrębnie 

w  w yobraźni, ^wedy nasuwać mu się będą nąjw iększ-e trudąĆfSci. Tu 

twórca, którego dzieła tak są przojPjńno l i ry tm o ji  - -  nąjiimktj 
jest  lirykiem, ftągt lirycznym  dramaturgiem, lirycznym  epikiem, 

lirycznym  fańtustą —  czysta l iryka  rozwija się u m ego najpóźniej, 

a gdy  sio w r is z ^ iW ik a ź e  w intymnie o zaehodzi<|f słońca,". pozo
stanie przecież ,rlrugorzędną 'fermą jogo t w ó r c ^ B a *

To też  go raSI p ie rw s z y  j ć s t  ^ o w a e k i  baobą^ po raz  p ie rw s z y  
i s to tn ie  w y ra ż a  o d r ę b u o s |  sw ego  uczuc ia  n ie  w  ,so n e tach ,  n ie  
w  b ez p o ś red n ich  w y z n a n ia c h ,  a le  w  u tw o rze ,  w  k tó r y m  uczucia  
je g o  o p la ta ją  się d o k o ła  o d rę b n e j  p o s tac i  rzuconoj n a  t ło  o d le g l i .  
H i  s to ry  a je g o  tw ó rc z o ś c i  z a czyn a  się w łasf in i  — od . ,S zan fą reg 'b “ .
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•Łączy sio on ściśle z sonetami n id y lk o  dlatego, żw* 'wyraz 
w nim znajduje zawód miłosny, będący, ghpścia «metó\v ale że 
i kom po zycja  jfego Ji-zyjoła. seneiiyat ulubiony w  sońS-ticlI. —  ra- 
w n o leg łc  zastawienie obtnzn z życia zewnętrznego i charaktery

styki życia psychicznego, ewentualnie życia p i iy r o d y  i życia 
ludzkiego. Wśród oztej-jiast.il ustępów, pOłowa polega na tej meto
dzie. Technika SUffcka pozostałycdi ustępów i wog&le pjfflio całości 

w  lu/gie ustępy —  to oczywiście ccii a techniki Byrona, któremu 
utwór zawdzięcza liajwiaćoj. f t ik o  kętTianek Sznnfary jest bladym 

krewniakiem namiętnego Ciiaura; z ..(iłajufc." też g łó w n ie  raemane 

s z c z c K iy  oryontaln®, oliociaż Spitznagel również mTfgł ich dostar
czyć, jak nasunął myśl o' jBzanfarym ; r) jednak nie przypadek to 
chyba, że n. p. uw;aga o rzelcomytn braku duszy u kobiet jest 
w  J|Hftnrze“ . Przytom znalazły sie remiuisceliW e z Moore'a. 

„Baj i B eri"  ma Słowacki w  myśli, gdy  powiada:

/A Z a ra  byłW jCraj, z dziewic ra ja ,
Które w ygnaue za swe lekkie win>-,

■Ja, tak jak  obce dla ludzi i świata,;
Zmuszone błądzą w śród  ziemskiej k ra iny ,
Lecz ich myśl ei^glŁ do nieba u lata. - - •

■Ju l iu s z  K l e i n e r .

(§i>lS dalszy nastąpi.)

l) Spitznagel przetłnrnanzyl arabska* kasydę o Suanfaryiti; Sło
wacki* w pamiętnaH swym stawia ten p i l ik ła d  wyżej od znanąj para
fraz" Mickiewicza.



Generałowa Sowińska i Klementyna Hoffmanowa
w czasach powstania Listopadowego i po kapi 

tulacyi Warszawy.

Kartka z dziejów „Związku patryotycznego 
dobroczynności pań polskich" w latach 1831— 1833.

(Ze źródeł archiwalnych i rękopiśmiennych.)

|(j»g dalszy.)

PosiecHhiie 15. listopada zaznaczonejh zostwp obetiposcią 
G.jgą Benjamina, przeora Zakonu 0 0 . Kapucynów.

G łośn y  'ów swego esasu kaznodzieją! ze świeckiego nazwiska. 
S a R lK is k i ,  późniejszy biskup podlaski, zanim został prow in cja łem , 

»  w r e s ^ ie  komisarzem generalnym  0 0 . Kapucynów  w  Królestwie, 

p e łn ił  czas dłuższy obowiązki gwairdyaua z^feJBu i c ieszy ł  sio 
w ielką  wziętokeią w  sferach arysto krac j i  warszawskiej, która, za
sięgała rad jego w skrawach, miłosierdzia. 0  H .  .Benjaminie będzie 

^ o s o b n a r a  we w łaściw ein  miejscu rozpisać sie szerzej, z powodu 

zin iaęy  opinii ogółu o jeJU obyw atelskich  przekonaniach i stosunku 
n iew yraźnym  do w ielkorządcy Królestwa, feldm arszałka  P askiew .-  
cza. W  opisanej tu epoce ksiądz Benjam in uchoffiił  za patryote 

^or:11fe#ó i dlatega w  protokole posiedzenm Związku z 15 . listo
pada, poświęcono mu wstęp ifcmippyczg^ w  słov^vcJx:',

„Bpsięd?enie zostało zaszczycone przytomności®  Ojca B enja
mina, uwielbienia .godnego X. gwardytuifi Zakonu k ap u cyń sk ie g o  

Przajjjył on na prośbo Opiekunek," gdyż j y c z y ł y  sobie zas ifgn ąć  
J,ady Jgjga względem sposobu, w jakim  najlepiej wspie.raćby noogJf, 

z uw agi na uszezuploneBoraz fundusze związku, b iedn ych  żołnie-
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17,-j polskich. przymuszonych do najryehląjSzęgo opnsze-zeftia laza

retów i do w rócenia na miejsce swego urodzenia, bez obuwia,<pr>,y 

coraz sroższej porze roku. TFrfeyrzekł ow szanowny duchowny w y 
po w iedzieć  się o iIMfcebacli tycli  biedaków i nastręczyć rzemieśl
ników, u których taniej niożnnby kazać zrobić buty, lu S e z y ź in y ,  

dlA zaradzenia,I tej najili^Mie^nie-jrfgj poWebic". S łow a 0 . ‘Btjij.ja- 
n p f i j F  .usilnosci, z jakąl>y pragn ął przynieść ulgę i nadzieję n ie

którym nieszczęśliwym  i prawie do rozpaczy dpprowuulzoijĄiii, tk liwe 

uczucia ludzkości i gorliwość, jaka, przebijała  w jego opowiadaniu 
—  rozrzew n iły  wszytjnneli przytom nych, liyttiość jego  pomiędzy 
nami bardzo krótką tylko być mogła, gdyż dobroczynny zatrudnie

nia, j i g o  gdzieindziej jej w f łn a g a ły * .
l?o złożeniu p r z f l  gen. Sowińską nadesłanych jej składek, 

oraz „zarobku na książkach zajęto s'ig prośbą opiekunki K ata

rzyny Lewockięjf „słaBej jeszcze i dlatego n ieprzytom nej“ , za „bie
dną bąpdzo jb łn i e r k ą  Jakubowa A lb rech t .  wdowa. Przeznaczono 
tej żre zaraz złp. 8 i p o le p m o  opiekunce Lewockiąj. aby uradziła 
jak if*  sposób na t.ejze utrzymanie stałe, do którego Związek dofd- 
'rnódz jej ehe-ęń.

Otrzymano również wiadomości o byłym urtylerzyścitiN po l
skim, zagranicą bawiącym, „któ^ y j ze szczupłego, jak i  miał, fundu
szu. przed kilkoma miesiącami, z utajeniem nazwiska swego, prze

s ła ł  by ł  Zw iązkow i zip. 150 dla cierpiących, lub potrzebnicjszv'ch 

od f i ie g l  rodaków. Teraz dowiedziawszy s|o Związek, iż m sk  wy- 
gnańcem  bodąc, szlachetny ten ziomek nie ma więcej nad 1?  gro
szy [A dzień na utrzynltmie w  obcym kraju, z-gpdził się mijgo 

(Z w if f lę lP  że wypada o f i a i w d n e  feobie podowwzas przez beziinien- 
nfigo (który nim dla opiekunki ] ,©w^ekiej n ie  był),  pieniądze —  
uwiiżać tylko jako pożyczl-e, którą mu teraz wrócić trzejbjji. Pole

cono zatem przytomnej towarzyszce Ludw ice Chopin (siostra m i

strza, późniejsza p. <£©d|pej o wieżowa p. A j  w ręczyć  opiek. L e w a 
ckiej 150 złp. dla obesłania ich wspomnianemu artylerzyście , z pro

śbą, a£y p m iH fe  malowań, kupił farby i pędzle dla w ym alow ania  
dla Związku widoków okolic, w  ktńr|§li  przebyw a".

„W dow ie  i™ nodlekarzu Kotominskiiń, niezmiernie ubogiej, 

m ajfeej dziujie trzyletnie i bgdąthąj znowu na zlężanin, przezna

czono 40 złp., oraz dobrą bardzo jeszcze, dużą ciepłą chustkę i 1 de
k/m®".

„D la  kapitana M oszczyńskiego bez n^gi, w lazarecie 1 'jazdow- 

skinulażącęgo. nie niającagoi krew nych, n a  w szystk ich  potrźohacli 
brak a l m u i g & g l  przeznaczono 20 złp. i dwie nowe koszule".
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Podoficerowi K rzy  wdzińskiem 11, byłem u sgdzienni w  W. R .  
P oznań skiem, wyszłeinu już z lazaretu, choć bardzo jeszcze w  skutku 
ran oglniesiopycli cierpiącemu, zupełnie opuszczonemu, przesiano 
koszule tiową i inną jeszcze bieliznę, oraz w pieniądzaelf zip. 2.0“ .

,.l)la Oifieera gnlicynniua B ł j j ^ t ń s k i R S  uą p lłtszB  p r z o z m y j  
egino zip. 36“ .

„Podoficerowi Bognńskiem u z K rakow a, wycliod-ząeeniu z l|- 
zaretu b e z j ń e l i z n y  i pieniędzy, zlecono opiekunce Sowińskiej dać 
koszule i skarpetki, zastawione jeszcze w zapasie przez naczelną 
opi ekiu i JM II offrn an o\v ą “ .

„\Y  końcu zrobiono jeszcze 90 biletów lotery jnych  na .tiul 
h aftow any przez znaną o fioku n ce  'Sowińskiej panienkę, która po- 
taeteując go zbyć, nie m a g & b y  w ty c h  czasach fk tw o znaleźć ku- 
PJja. B ile ty  te. pfe £jjĘ 15 rozebrały opiekunki i  tow arzyszki do r f  j-  
s p r z q d ;u £ “ .

,,Spsy«|ta —  zaznacza w końcu protokół —  ąlioó nie bardzo 

pieniężna, nie Ja ł̂a jednak tJez przyjemności d l a ^ Ł m a d p n i a ,  przez, 
njpmfflść d o | f ł iu e n ia  n iektórych  dohrychj uczynków, mimo m ałych  
jeg o  fu n du szó w 11.

22. listopada l j w j  Zgromadzenie praw ic  żadne", zaznacza 
p r p p k ó ł .  I)o zgromadzonych kilku opiekunek i towarzyszek zgło- 

B i ł a  sic k la u n a  ^ ogono^ska, córka* "dawnego wojskowego, który  
dawniej p o b i ? m  m a łą  emeryturę. teraz, to jest od cz*ksu wzięcia 
Warszawj*, nic nie dostaje,R&m eiaż dla wieku i nieipóżności nie 
powrócił  b y ł  do wojska. P anna P ogonow ska prosiła  o wsparcie dla 

brata swego, b y łeg o  kapitan a w  kwaterm istrzowstwie, i dla kolegi 
j j ^ |  Twardowskiego, którzy są pfzymuszęiii , p ierw sjy ,  pb wyjściu 
z lazaretu, opuścić natychm iast Wartjzawc, bez najmniejszego fun
duszu. |PrzeS|lał i i™  Związek zip. 5<X&

„Zdecydowano również wyznaczyć p. majorowej N o w o w ie j 

skiej, z maleni dziecięciem, p rzy  piersi, zostawionej w  hytuacyi Naj
nędzniejszej, |*eąsj» miesigpznei zip. 30 i te jej za i i .  listopad, 

p r f l K i ć  natychmiast. Towarzyszka, z ® » r * ic h  Dzierzbicka. pro
siła o upoważnienie do przybierania towarzyszek, zrobienia lotcryi 
Ha korzyść, kasy  zw iążkow ^ , .co g e n e ra ło w a  S o w S is jn  uczynić zgo
dziła się".

|,5 . listopada złożyła  gen er. S o w rfska  zgromadzonym opie
kunkom kw it ks. Benjam ina naezłp. 106 , gr. 20 , dane mu n,a 16

44*
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par butów dla żołnierzy, nie m ających obuwia, a mających w r f la ć  
do ćlomu. Dano dla wft.o^ap A lb reehto w ej żołnierki 36 złp. na iza- 

tożeniay.straganiku. Opiekunka Sow ińska o t r z y m a ła  upoważnienia 

przestania kapitanowi Moszczyńskiemu, bez n o l i ,  oprócz płaszcza 
i „odzieży, nieco pieniędzy na drogę, gdyż, wyjeżdża nazad do ro
dziny swej do Krakowa.

Do kasy -wpłynęło tylko 48 złp. 20 gr. za fośred n ictw o i*  
opiek. Lćwoekiej i Mile.

Na dalszych posiedzeniach Związku, m iedzy licznyM i faktami 

potrzeb n ag lą cych , którym  o.piękunki n& tyęhm kstow ein  wsparciom 
starały  się przyjTeóń ulgo, zanotowano w  protokole z ' 6.1g8mlnia, 
iż „opiekunka Sow ińska przedstawiła  .ftaSer smutny stan dwojga 
córeczek w ojskowegójinnjoya w  I. pułku strzftjtów pieszych, który 
wychodząc po wzięciu W a rsza w y  zagranice, z pułkiem, zostawił j !  
pod opiakrf żony swojej. Ta wkrótce um a rła ,  a biedne dzieci,,z któ- 

r f f ih g t a r s z a  ma lat dwa i m iesięcy 4 , a druga miesięcy 16 , utrzy

mywane je d y n .e  zostają staraniem poczciwej sługi, oA zańiężcia  i cli 
matki w  tej służbie zostającej. Majft one gzraflka, lecz kalekę- nu. 

obie nogi i dlatego żadną pomocą d l* 1, tych  biednych iątpt być  uio 
inożc. Bozczulono tym nieszczęśliw ym  losem obecne opiekunki, po? 

Stanowiły tymczasowo dawać z kasy związkowej pensyę miesięczną 
w kw ocie  złp. 40 dla tych dżieci i n a"a l  starać się o zabezpiecze

nie ich od ł iędzy".
\Y protokóle z 13 . Łj-udnil zaznaczono- „ P r z y b y ły  tylko op,jo- 

feu ń li  M ałachow ska i Łabędzka z dwiema córkami, towarzyszkami. 

Rada b yła  nieliczna, ale zawsze o jednym  przedmiocie: nędza,, nę

dza §  nędza".
„D rabin a  Jeziorska p.wz-y^ąpiła do Związku. Zdaniem gen er. 

Sowińskiej należałoby j% zaliczyć- do opiekunek, gdyż znaną jact 
z licznych doln ych  uczynków. Opiekunka M ałachow ska  oświadczyła, 
iż l i g n a  nasze gnl^e na czas nieograniczony, gdyż wyjeżdża (jo 
mężaHfwego zagranicę. Druga to już w  ir z e c . i i jB  dwóch m iesięcy  
dotkliwa dla Związku strata, ponieważ ta szanowna opiekunksjbyła  
jediią z naj C e n il i  ej sz^fh ł  n ajgorliw szych w wyszukiwaniu  sposo
bów7 do wspierania cierpiących. Dole, pobłogosław  jej i wspieraj 

ją  i |pzw ól, b y  w  niedługim  czasie na łono Ojczyzny w r ó c i ł a M

IV tlk in i  dućliu prowadzono i dalsze prohókóły g r u d n io i# .  
[BO. grudnia zaznaczono, że lir. j R z i e r s f a  oliarowarjj# sobie opie- 
kuństwo chętnie przyj głajfdużo b iletów  loteryjnych sp rzedał!  i z ło
żyła  pa, nie pieniądze, że baron M altzahn p rzysła ł  fm lrye ł isd o ra , 

że h y ł  zarobek na c z t e r e j .ęgzem plarzSIh portretu litogrśfow an ego
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(zapewne gen era ła  Sowińskiego u innego litografa zamówionego 
p. A.).

27 . grudnia zanotowano, iż zebranie uchwaliło  wsparcie dla 
żony porucznika Bobolackiego, uprowadzonego w  niewolę w  g łąb ' 

E ossyi,  która z 7-letniin synkiem, bez żadnego funduszu, w naj
większej znajdowała się potrzebie. Przyznan o w sp arc ie  kapitanowi 
z pułku 4  l iniow ego Jesionowskiemu, w  nędzy zostającemu. P rze

słano przez opiek. L ew oeką  wsparcie dymisyonowanonm podbiblio- 
tekarzowi Uniwersytetu, j>anu S., bez grosza będącemu, oraz matce 

żołnierza Szymańskiego z pułku dzieci W arszawy, który pod W olą 
rękę stracił  i leży jeszcze bardzo chory u matki swej, biednej 

szewcowej, wdowy, mającej prócz niego jeszcze troje dzieci bie
dnych.

Uradzono, iż dla nagłej czasem potrzeby, w  której znajdują 
się byli  wojskowi, oddalający się ze stolicy do miejsca swego uro
dzenia, opiekunka Sow ińska  ma prawo rozporządzać się zapomogą 

w ed łu g  zasad przyjętych, nie czekając posiedzeń w torkow ych-

A
* ’ *

Nadszedł rok 1832 .
W d. 3 . stycznia zebranie Związku było liczniejsze. N ara

dzano się nad koniecznością zaopatrzenia kasy w  fundusze obfitsze, 
ze względu na zwiększającą się stopniowo nędzę wśród rodzin ofi

cerów i żołnierzy, którzy zmuszeni byli  do opuszczenia kraju. 

Szczegóły  przytoczone przez Opiekunki, b y ć  może są  drobiazgowe, 
lecz malują obraz położenia, nad wyraz smutny.

„Przedstawiono między inneini sprawę zubożałej w dow y Jlol- 
łorp, której dwaj. synowie wyszli z wojskiem i nie wie, co się 

z nimi stało, a która przez niespraw iedliw e z nią obejście się po- 
sesorki dóbr Kam pinoskich do zupełnego upadku przyprowadzoną 

została. M ieszka o kilka mil od W arszaw y, na wsi, zknd na parę 

dni tylko teraz do W a rsza w y  przyby ła  i ufna w czułość opiekunek 
prosi o zapom ogę".

„Naradzano się nad sposobem przyjścia  z pomocą majorowej 
h alkowskiąj, w dow y, matki kilkorga dzieci, która nie pobierając 
żadnej pensyi, żyje tylko ze wsparcia  osób litościwych".

„D la  żołnierki A lbrechtow oj dał Zw iązek n a  zaczęcie małego 
handlu obwarzankami i c iastkami i na kom orne".

Opiekunka Sowińska „ w sta w ia ła  się za żołnierką A n n ą  Ga
domską, której przy szturmie W arszawy kurtaczowa kula zgrncho-



sil ITi/ŚEWODNtK N A U K O W Y  I L I T E ! ®  KI

tafa lawą ręko. W yznaczono jej  rubla n,v miesiąc i to na komorne, 
gdy# mąż jej, powróciwszy  zdrów z wojny, może zarabiać na n m “ .

„Zlefittiro opiekunce Sowińskiej kupienie płótna na koszule 
z kilku tuzinów, dla rozdania ich międzj(żo.łnierzarni w racającym i 
z a g n a n i i m  lub wychodzącym i z lazaretów, którzy bj}z tego pozo

staw aliby  bez odzienia1'.
„jfcłpieknuka złożyła zarobek na dziełach opiek. IioiT-

manowej. Ta godnji, tyle  gd nas ko.ęlnwia rodaczka, nie rozłączyw 

szy się z nami czuciem i myślą, clioć w  oddaleniu, nie ;cJice zostać-1 
n ieczynną w  dążności n-fszej tle ulżenia nędzy nas otaczającej, dla 
otarcia choć kilku ł ę z ; nie przęgtaje na składaniu c iągiem  składki 
swojej miesięcznej, lecz nadto upoważniła nas do sprzedawania 

niektórych dzieł Swoich za ceno wyższą, niż jest  ta, którą siei ona 

korfwStnję, a pieniądze tym B io so b em  p r z ^  nas zarobione, ofiaro
w a ła  dla kasy Związku. Przekonanie własne nioeli będzie jej na- 
gŁCdą za jej d ob r^ zyn n ośe , niechaj wszędzie, gdzie, się znajdoujie 
'będzie, osłodzi, złagodzi każde zm artwienie".

W protokole z 10. stycznia, oprócz bardzo wielu faktów nę
dzy stra|2liwej, w której «|ie znajdowali wojskowi Poląey, a któ-, 
r y c h  tu już nie przytaczam, •fa,notowano: „łNfacłSzedł Szano\\n™ 0 . 

Tlenjąmin. Zrebiłyśfliy  z nim u k ła d ,< żeby ile możności dawać z kasy 

Związku n a  kupno -sukna i innych inateryadów, potrzebnych na 
odzież .męską, a za to Łgc]ziemy m ogły  polecać mu zaopiekowanie 
p ę  wojskowym i, tyye b o d ą c y m i  z lazaretu, lub udającymi się na 

prowineyę^.dokąd im iść kazano. Takich jest  wielka  liczba. D a ły 

śm y teraz na sukno 351 zljc, a imi buty dla oficerów Ap złp. g o  
sprzedaniu wszystkich biletów lgt.oiyMi.ycli znowu mu coś na spła
cenie długu u kohgów | a  .sukno zrobionego dać ma,niiy. Tak za jogo 
pom oc™ spodziew am y się lepiej zaradzać t-ak istotnej potrzebie,tylu 
iurjszcz,g^li"'ych.

„polecono nadto opiekunce Sowińskiej z ą p ł ła e n ie l  miejsca 
w d y lB m s ie  za oficera,' cllą ud an iu .® , do Zawichostu. zkąd j™ t  

jCodCunMiBył on w  S-yiu paliku piechoty pod Osty^łęką ran nym  w ł o 
patko..."

Takim  trybem odbywały; się dalsze posiedzenia Związku 
w  pieywszych miemąbadi 1832 roku, g d y  nadspodziewanie z za 
kordonu nadszedł do feldmarszałka Pa,skie\w za raport ze strony 

rezydenta rossyjgkmgo, w Krakow ie podówczas urzędującego. Za-
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rzhckiego, donoszący o Komitecie pań warssiitiiskirh i o jeg o  zgub

nej )mntpwnicze,j jakoby^jdziałalności.
.Miałem już przy innej sposdbnofęi, z powodu kilku spraw 

politycznych z czasów Jfró le itw a  K ongresow egę, ogłoszonych w JLi- 
•sceJIaitrach histortjcswjclt, (^Spiski s^udentfkie. Sprawa Panta  Koina, 
Sprawa Załuskiego. Sprawa ® S iio r H k ie g o  “ etę.) scharakteryzować 
Szkodliwą, w wjśsękim stopniu Mkcyę rezydenta Zarzeckiego, który 

za, czasów Kwwosilcowa, pjrzoz kozaka fcdgranifjznogo Pi»)iiTńvJ| 
donosił stale o (•jyrinośsŚŚacli młodzieży szkolnej w Krakowie i w y

w o ły w a ł  nieustanne przeciw  niej rępgesye. K ie  ustała owa dono
si cielska akcya. Zarzsgkiego i po upadku W arszaw y, a. nawet wzm ó
gł^ sio znacznie, z powodu nagromadzenia się w Krakowie rozbit
ków armii poWsl&ńczej, q której Zarzecki szczwjńłowe Pęskięwi- 

.ezowi n adsyłał  in/omincy-o."
Kiewiailorno, jaką drogą, doszła Zarzeckiego z W arszaw y 

nim eyacya, skierowana przeciw Kom itetowi generałowej Sowińskiej. 
Przypug-le można' z goryczą, że między jbdnosjkam i z pośród inte- 

l igen cyi W iffm aitek ie j  z n l B o t f l l l  się osobniki moralnie upadłe j  
j r fó fa  bądź dla przypodobania się przyw róeofilj  w ładzy, bądź też 

dla  intęręsn osobistego, swoci)) rodaków zdradzały...
Spran a, będącą przedmiotem n in i ą j s z e *  opowiadania, nast.rę- 

fe y ła  mszactóinu smutną okazyę do. reflllttyj  n a i  źródłem niokttjl 
ryeb doniesie)1!, adresowanych do włada ówczesnych, a pisanych 
po francusku. eharakiei-^n pisma ujawniającym  niew ątpliw e w y
kształcenie wyższe donosiciela...

/ i wstrętem  .o,d\vrac« się m yśl .od im m owolnego podejrzeniu., 
jakoby pobudką tego* rodzaju zakulisowych rewelacyj była choć; 

n iaterfaluj% o zysku... Rozwianie złudzeń wybicia się na niepodle
głość, cłudzeii, podśV(^nyc,h przez ż y w i o ł i  .gorętsze,, ilieopatr/mfe, 

smutny igh rezullat i prztjpąśó niedoli ' 'bezgranicznej,  rozwarta lTa'-* 
§ l e  przed -społee.zeii,st\vam z w m y  ty^yi w łaśn ie  żywiołów, mogła, 
lwi inoża, napoić s e ^ ą  „ lo ja ln e 11 i um ysły  „krytycMU?" żółcią go

ryczy  przeciw sprawcom niedoli i pobudzić je  do krtików n ie zw y

k łych , m ąjfgych  na .celu ułatwiflfjiie pozbyć®, się na ]nzyszjość 

f e r ^ n t u  rewolucyjnych zamierzali...
Ryć więc Braję, że w  gronie amatorów donosicielstich rapor

tów znała/łjwąię jeclAostki. uife należące do społecznych Mętów.,. 
hT<*z zaliczane, słusznie, czy niesłusznie, clo jednostok wyhrań- 

?zych .. .

P  pamiętnikach. Hoffmanowej znajdujemy n iektike  takty, da
jące u sk a zó w kę ,  iż w w y ż s z y ch  w arstw ach  tow arzystw a warszaw-
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B k i R o  nie „ szyScy odczuwał. gramę ptołożonia, lecz, przeciwnie, ze 
•spokojom i obojętnością na nie spoglądali, w yrażając  głośno wrap- 
kom e zadowolenie z powrotu Ciasnego „porządku11 rfceczy...

W spom ina Hoilinanowa o „pewnej p a n j“ , która „udawała 
w ielką  pafpyotkę11, a tymczasem, gdy  I ł o w a n i e  w kroczyli  do 'War

szawy, w yd ała  wieczór dla gubernatora w ojennego Witta...
, ,& ly  przeszedł. jphwiapt mu:

„Ja . w  cnehmiim de vous roir iei et croyo.0 mm, (jńićrrd, 
qwi tm t U Monde m  c$t- eluirme....'"

— m ik u  moi de roufidire — odparł W itt  — qm  I o as 
Vous trmnpcz, madame, car U y « tres pan da pasonnes d Var&o- 
eie, (jui peit&cid ęontme eous.“

Jpfe le  s ło w a  zapomnieć miała języka  w ustach, który ma 
dość w p r a w y 11.

T y le  FTotfmanowa.

Czy z podohnycli, jaka  owa pani, sfer doszła do rezydenta 
Zarzeckiego wiadommpi o celach i środkach kółka generałow ej 60- 

wiiińkiej ? —  wiedzieć trudni). 'Ut jedynie  jest zagadkowem. iż re- 
zy dentcffirzymał nfoltmacye o udziale, księdza Benjamina w  I Jonii- 
tfc-eie- pouiocę-’ ...

■ f| ld m a iy ^ n ł! l l  Pankiewicz wobec ogólnikowego oskarżenia nic 
potrzebował' .się zatenji trudzić rozwinięciem śledztwa w kierunku 
w r k r y c ia  w szysik ien  na razie warszawskich człónków Komitetu, 
l w z  w l  w p r o H  przystąpić do kroków zapobiegawczych i repre

sy jnych  przeciw księdzu Benjftiiiinou i.

^>,Ck czerwca 18» j  r. zw rócił  się feldmat.sza.lfQk do. au iu ra ł-  
gubern^tora z odezwą, w  kiśroj 11111 doniósł, i L z  raportu Zarze
ckiego okazuje się, że istnieję w W arszawie stowarzyszenie, u łat

w iające oficerom polśkinipfclrggO po FrauSJi i B elgii ,  że kapucyn 
Benjam in  ma aęb.e powierzoną misy-ę 'wspierania w ojskow ych h. 
armii powstańczej.

„W ezw ij  zatem owęgo* kapucyna —  pisa ł  po francusku feld
marszałek - - i powiedz mu, iż zostałem poinform owany ó tem. iż 
ma stasunki z dem jgogam i zagranicznymi. Oświadcz mu zatem 

W asza E ks c e le n c jo  „ipie, ne loulmit pas le mohis du- mowie empe- 
śher, jv 'i l  soli le sago dlstributeur des saęuiirs, f/itc des persoitmcs 
religkMseb desfinnd anx verital)h& iifrtesstteiu:... nie foiferpig tego, by 
s ię js ta ł  ,-lc emud, par leipuil des agens rewłhdioim iires ferment 

2><trv(inir de Targent d des mdwuhts jiisiemeni smpocts et <lans le 
btd plus que probabb de leg lier -ew-mte d-aeaMage d- Irursprojets snb- 
rcrsifs. Fou.s lui obserceres, <jn\m'ę eondaite sęmblabWętfk 'attssi ęon-



Miro, au.r, prectspte* de i'Erańc/ile, qn oppos.ee aui- deruirs de m jet 
fidole dc Ha M ujestć VEntperęur et llo iu.

Votre lirę. mitra mimT i/iw perstmne. dmmar d ces arrwtissr- 
mefttf le cpractere le plus propre d produifc 1'ejfet ąrfU sold dest.- 
ires d aroirL.

Powyżftźąpdez*yę fdfwołą^ raport francuski E z y d S H t  Zarzy

cki |§p z dnia '19 . czerwca 1833 r. za; nr. w  którym doniósł
feldm arszałkow i o in fo rm acja ch  dostarczonych „par iSrerses roiesu 
o komitetach, llstajiowionych u  różnfteb miastach, w  celu u łatw ie

nia prf|ehódu przez P rusy  i Galicje, ]>. wojskowym  polskim za gra

nicę. Kom itety  takie istnieć mają w  My§J.'owieaqJ} i w G a lic j i  

w  Zebrzydowicami, gdzie dziedzic iely  n ie jaki  Br&udys. często sig 
udaje do Krakowa, dla porozumi&ni§| się z kapitaffem W yżeĄ skim . 
\V<vJjWOwie. w  tamecznym komitecie u r z ę d u ją : Herman P«flBki, 
ks. H enryk  Lubom irski i bracia Sznmlaiiscy. Itozgałezicnra tych 
komitetowi sięgają  daleko.

„Dow edziałem sre nadto —  pisał Zarzecki —  ż# ksiądz ka- 

]>miyn w  W arszaw ie B enjam in zajmuje s k  rozdawnictwem zasił
ków b. w ojskow ym  Dolskim, nie. mogąc w siakże  im-zyć za ^ k ł a f l  

dnosf: ftiktug^tti ue, rrpffse que sur des domena impar/hitęs, mnie- 
main. iż należałófiy go l lw ie rd z ić  par*uue surcelllcntm acttre".
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Dnia jl. lipca 183a  r. w ezw a ł  gubernator wojonny W itt  księ
dza Benjamina do nam iestnikowskiego pałacu na 8 '.godzinę, rano. 

za pośrednictwem wiceprezydenta  W arszawy.
W  rapdrcie" tajnym z przjfeiegn rofemowy, p B e s i| i iv n i  5 . li- 

pc-a 'Jeldm pszałkowi, pigał Jtónerał Witt, iż upomnienia jego pole 
gąSĄ jodynie jfp, u w aga th  „ nieośkorW elnyrh dla ditcfanenaico lica “ 
R i i i e  obftiźljycli dla. osoby duchownej “),. lecz przyw ołujących go do 
oljow ia&iJw wiernego! mtmarsze poddan % o, fttóryui nie przestaje 
byc osoba, duc-bowftfgo".

„ łs f tad z  B e n ja m in  p rz y z n a ł  się — s ło w a  da lsze  r a p o r tu  rossyj-  
. f b i i n a — iż w ce lu  p o m a g a n ia  bi( 'dnyi'u I S ^ P b f n  różńgj o sob y  s k ł a 
d a ją  o f ia ry  n a  k u p n o  odzieży." B y ło  togo  około  sześc iu  ty jpęcy  z ło 
ty c h .  W szys tk o  to w y d a tk o w a n o .  Stq,s iuików z zagra j  i icą ni,3Mut.rzy® 
g m j e  ża d n y c h .  K a d m ic n i J ,  i-żysprawą tą gorliw  ie z a jm u je  sio g e n e 
r a ło w a  S o w iń s k a ” .

f l R e ś ig l #  ji^zyze  — końoz\ g en .  W it t  —  d o ch o d z i ły  m n ie  
w E ś c i  o stośrSIkacli S iw iń s k ie j  z P o la k a m i  e m ig ra n t a m i ,  lecz



PK ZE W eft’N * P  N l E i Ł W T  I fATEliAGKI

nic przyiSępiUgo S ło  mj^na b y ł y  wyśh dzie, albowifijn wszelkie 
rozm ow y odbywają się pod formą rad oy u duchownego, przy któ
rych śwft.dków 11 i <. 111 n “ .

Następstwom śJedztwa rozwiniętego p g  aj opaiii p r le m v r a f l |  
nilowej Sowińakioj i pr/.aciw byw ającym  u niej osobom hyl raport 

sekretny, podaijjg feh hjSrtaa|kow i J aśkiew iczow i,  a przez t f f l f ż  w cl.
1 2. sierpnia r. zakom unikowany gubernatorowi wojeniromn
w iąraz^w skie inu .

Oto jeńp osnowa w  przekładzie z oryginału, zaw ierajaca sporo 
znaniic-uny.eji w lej sprawie szczeg ółów ':

„Są  ofaluiiki niewdzięczne —  brzmiał raport —  dla któryeJi 
ani Itótejfoić przysięgi, ani dohro Ojczyzny, ańi u c z c i e  wstydu, n ic  

Ra(row|a |U'my w  przestępnych zamiarach i Czynach. 1'c iekają Się 
one do środków’ wrogich Monarsze, i Rządowi i pod osłoną pat/fo- 

lyztnn. intrygami i pódsąeptami starają się zn iw eczyć  ulegftość M o

li njjgze ,i n a p ro w a d z a j  słabszo mnypdy na drogę zgubtfedi przed
sięwziąć:

„ fw z e ń  szkoły wojsk o woj aplikacyjnej podporucznik aiytyleryi 
Anastazy ( iutowski. powróciwszy do W arsza w y  po kap.il ulacyi Mo
dlili;!  jPzzekiwmł tutaj nonniuieyi.

„iSdPJwiadoiuemńtrię inz stało postajiowuoine o zniesieniu ar
mii polskiej, ButoWski wraz z drugim Bośniom, Adajfoiim Ulidow.- 
ciein, p f jg i ię l i  wstąpić  do %1'użby sztjibu generalnego i wT tym celu 

podali prośbo do g e n e K - m a jo r a  JĘhinnenberga. W tyaktie tego Wn- 
towski b yw ał w pewnym domu i zaznajomił się z panną ginoloniji. 

W ęgier, któ.rej zw ierzy ł  się z zamiarom wstąnienin do służby.

„Pfcnna W ig ie r ,  nie pochwalając owego zamiaru, zdziwiła, s ie j  
jąkj opowiadał później Gutowski. iż jeszcze wyrodui BolaC,y. do- 

R r o w f M ie  oddający się zwycięzcy, i dlatego poradziła G utów ,ski#m , 

by w y zn a ł  to pani Sowińskiej, f tó te j  mąż b y ł  pułkownikiem  
w  Igkole aplikacyjnej.

„So w iń ska  tern en ej-gkezn i ej zaprotestowała przeciw jego za

miarowi. Obife owo pan i o uczyuiwązy jgutowsfeienm w iele  r e j r a e -  

cteii iidzjelenia mu pism polecających do różnych osób i zapomogi 
na drogę, n am ów iły  go do wyjazdu do Fran cyi.

„Gutowski zfllswej strony zaczął nam awiać Ulidowicza. iżby 
tuką droJ|, iB -ó w n i  z innymi. uniknął zbesżćireszczenia, gjm h  

w  pfzeójwny-iu r a f f l  narami się na d o k u $ i;wośei, jak ie  tylko złość 

ludzka ob.myśleć jest zdolną.
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„Lecz  Ulidowicz nie nkfgł takim, naniowoujfl jakkolw iek Gu

towski zapew nił b y ł  Sowińską, że Ifiostailo w i ł  w y  wędrować do 
Franoyi wraz z Dlidowiezom.

„Sow iliska  wobec komit&tn Udzielała rad liptowskiemu, jak 
należy postępować pnzy opuszczeniu granic  kraju, dala mu i dla 

ITidowieza  siedm dukatów w  złocie i lijst do generałowej M ała 
chowskiej wr Dreźnie.

,!L dniem 2 o. lipca Gutowskiego już wr W arszaw ie  nie było.

I hdowieź tak odczuł ów postępek Lutowiskiego, że już ni.M śmiał 

pokazać się uf-^jouerała Daflne.nberga, nakoniee dostał pomieszania 
zniysłów i znaiduję.'się obecnie w domu .Bonifratrów.

„Tak zw an y  Komitet, patryotyczn y s k ł A i  z kapitanowąj 
b. siltoły aplikacyjnej, "Paszkowskiej, miUzkaja.eej u Sowińskiej, 

z p a n ie n : Kwiatkowskiej,  W ęg ier  i Kruczyńskiej,  poci p,rezydencją 
So*wiń siei tyj.

„Do tego Komitetu należą te wszystkie osoby, któro zbierają 

składki na u łatw ienie  w ojskow ym  oficerom polfekim ucieczki za- 
jgranicę. Dla zasiląnia funduszu składkowego urząd® si«* l p e i !ya 
sekretńa.

„Komitoj zbiera się u Sowińskiej, na ulicy  Al tortowej, w  pa
łacu Paca. w czwartki, piątki,, a czasami w pSpiedzialki, w godzi
nach ranriVńi“ .

A l e x a n d e r  K r a u s i i a k .

(Ciąg dalsfljf nasĄąąi.)



O zapomnianych pismach Asnyka
nieobjętych źadnem z wydań zbiorowych.

P r z y c z y n e k  do dziejów twórczości E l.. .y ’ego,

Ciąg dalszy.

Truliiuliugan. ktcufr z o ' wszystkich odznacza! sic n:ij\, iękrai 
odwagą cywilna, b y ł  P e ir  Cardinal, w bręir  nazwisMi, które go ra

czej zobowiązywało być w iw n y m  sługa kościoła, w ielki przjftiwni.k 
duchowieństwa. W  swoich s a ly iy o z n o - jBoralizaiorfikich sifwtentjas, 
skierow anych przeciwko w szystk im  stanofli ówraesnego społeczeń

stw*, nic o g e z ę d z i l  ani w ysokich  d ygn itarzy  kościelnych, ani ry- 

B - ® ,  ani mnichów. ani baronów, ani... kobiet hołdujących ogól
nemu ząfftueiu.

Każdy występek wzhudza w  nim szlachetne oburzenie 

i chociaż napad# naii z cfiti siła inw ektyw , czuć tam zaifszet 

że tylko g łębokie ^przeświadczenie, osobista n ieshęć nim, 
kieruje. Śmiałość jrg o  zflumiewa w  tych czasach, gilzie in- 

kw izycya  m ogła  go w  każdej chwili  pociągnąć do odpowie
dzialności za obrazę jktffciołu.

Ohdtn® też p o sługiw ał się dowcipem, g d y  chodziło o 114“  

piętnowanie powszechnej nianiorahięści. Oto 11. p. jeden z jego 

siiwentes, przltłu inkczony przez A s n y k a  proaą.

«0d wffihodu do aaohodu słońca rozciągnę nowe prawo: 
każdemu poczciweinu człow iekow i dam dukata, jeżeli  nie? 

uczciwi dadzą mi po denarze: każdemu szlachetnemu djuu
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grzyw n ę złota, jefceli ńiasKlaejietni złożą,- mi po groszu ; 
każdemu prawdomównemu dam gócg/żłota, jeśli kłainęy ]wzy- 
niosą mi po jajku.

W inn ym  wierszu, ułożonym w formie bajki, maluje .Cardinal 

swoje o ch J H n ien ie  i nienawiść, j a k ą - C i ą g n ą ł  na siabię za swe 
gorzkie  %>rawdy.

Przedstawia w  nim miasto, w którem spadł szkodliwy 
deszcz tego rodzaju, że wszyscy, któifzy n-an byli wystawieni, 

popadli w szahuLstwo. Jeden tylko człowiek, k l y t L  p r p s p u ł  
w domu cały czas trwania  tej u lewy, uratował swój rozum. 
W yszed łszy  wiec K o p ę  na ulice, widzi t łum y w aryH ó w , dOT 
pnszezajłcyiclF-się różnych nadużyli  Dziwi się temu i chce 

zapoiuedz ich szaleństwom, B e  ci whuśnie jago maja za 
waryata, widząc, iż się odróżnia od nicli wszystkich. Ngjia- 
dają w ięc  tłumnie na ifiego, biją i szarpią, tak, że mu nie 

pozostało u*|, tylko wydrami *się z rąk rabusiów' i uciec im 
z oczu.

Z poMątlciem X III. wieku kończy się świetna epoka należy i 
prowtinsałskiej.

Polityczno-religijnę zaburzenia zadały wkró£|e c id g  

śmiertelny um ysłow em u życiu tej kwitnącej okolicy. Duch 
fanatyzmu i n ie to lerancji ,  ktorv w y w o ła ł  krwawo 

wanie i w ytępienie  całej sekty Alb m en sów , rozkrzowionej 
w  tyrch stronach i używającej ęlotąd bezpieczeństwa i śfll-  
koju, zalał eitłą tę' piękną ziemię potokam i— lrrwi, zniszczył 

dobrobyt* jej mieszkańców, rozszerzyć  grozę i postrach, i za
tarł  prawie całkowicie w H o dn y i poetyczny charakter na
rodowy. Od roku 1209 do roku l!3g!) ciągn^ę się sz e iS r  

p r z e ła d o w a li ,  rzezi i gromadnie w yko n yw a n ych  wyroków 

świętej iukwizjmyi. S łodkie pieśni trubadurów musiały 
ustąpić miejsca ohydzie b r«ofp jez& i wojny, kt.cfl|j podżega
cze nadali mianę.--krinwaty... Poezya prowansalska, chyli  sie 
ku upadkowi i zarówno pod względem  obfitości, jak  i ajia- 

» c zen i a sw ych  płodów, trubadur staje sin cftraz rzadszem zja
wiskiem, a ostatni z rodowych prowansalskicJi poetów, żyjący 

pod koniec XIII. wieku. Guiraud Ricpiier z Ksrfionny, po
rzuca miejsca rodzinne i w  K a sty ! ’ ’ na dworze A lfo n sa  X. 
znajduje, schronienie.
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W |o fm v ie  X III. wieku P row an eya  traci naraz swoją n ieza
leżność. m oralną i polityczna, a p o e z ja  prowansanskaj choć nie 
pn rzm ą jeżyka  trubadurów, przenosi się na hiszpaiiską i w ioską 
ziemię...

W zakończeniu swego interesującego odczytu, w feen spo>«> 
s e h a r a k t e i& o n a l  A s K y k  poezję; trubadurów w ogól o;

Sądząc w edle  miary w j jB i& iń  i dzisiejszego smaku, 

musifflibyśmy |8rzm ić  jej ubóstwp pom ysłów, zupełny brak 
dramatycznego żywiołu,jjmonotonię. treści, odbijającą od bogac
tw a fOrin, przesadną uczuciowość, niozroznmiałośó i niejasność 

styJu. N ią  wtajem niczonym  '.bowiem w życie, z którego p i s 
nęła, i pozbawionym świeżej młodzieńczej wrażliwości o wy cli 
czaśów, poezja  tp, ć% sto  subjektywnaj j ia tu rj.  musi siS wy- 
dać, jak  m alowidło, którego żywo n iegdyś barwy spełzły  do 

sźćzetu, a. rysunek stał g ię  m glistym  i niew yraźnym .

Nie- jesteśm y zdolni odtworzyć w  fp b ie  tyeli  wzruszeń 
i uczuć, którtjnii karm iła  sercS n aiw .n m t kochanków  i i ee- 

rzy  t’a zaezaiO w m a lira średniowiecznej Meluzyny. ł) Dla nas 
znikftął już ów czar pokrywając.)' uiadosljatki i wady, więc 
na zimno w ażym y owe zarrirułe dźwięki, co niegdjjgś w  żywe, 

pieśni nid&Jty słuchaczom rą&UwSt i upojenie. K rzyw dę więc 
w yrządzilibyśm y p o e z j i  m ib ad u r< |jE m ie rzą c  eal{t*jej wartość 
. znkczSnie w yłącznie  w ed łu g  skali naszych w r a ż e ń ; pow in

n iśm y raczej przew ażni^, wziąć, j p d  okSachunek olbrzymi 
w p ływ , jaki w yw iera ła  na wltoó-iezesnyćh.. Z a d a n i e  w S z e  I- 
k i |p j  p o  c z y  i l e ż y  p r z  e d e  w  s z y  s t k i e n i  w o d d z i a ł ' - 

w  a 11 i u n.-a s w ą  w ł a s u a j  e p o k ę  i d l a  n i e j  t o  w i a n a  

b y  ć o n  a ź r  ó d 1  ejti s z  1 a cli e t  n y  c l i  w r  u s z e i i  i p o  d n i o -  
ś l e j s z w b .  p r a g n i e ń ,  p o b u d k ą  d o  w i e l k i c h  c z y 

li ó w i p o d n i e t ą  d o  gonjŁfc-wy z a  £ r z a c z u t y m  ^ l i o ć  

n i C T i j ę t y m  i A g J  ł  e m. VV raz z duchem pokoleń, którym 

służyła, ulatują! też najżywotniejsza cząstka, ducha po ezji ,  
•ft nnairiowicie ta, co ptf^ga ijjv Jiarm onijnynl związku miedzy 
poanwiąm  piękna śpiewaków i słucliaczy, między ideałami 

i fa n ta z ją  jędrnych i drugich. Społeczeństwo jeśT z a w s z a g łó -

x) Zaklęty- zjfiiDck poszedł w dym, 
P ostrachu  więoej nie szarzy.,..
I  iyicMz.yna g ló s j jn  swym 
NI ■ w abi b łędnych rijeer/y.
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wttiyfli w sp ó łp r a c  nvn k io m  poetów i podkłada s fc p H  pod jeh 
s ło w a  muzykę w ł a l i y c h  uczto;,1 my? li i m a rz e ń ; liezTcgjjj zaś 
żywmtiffeo związku każda poeżya m usiałaby p&zostać pustym 

tylko dźwiękiem.

JSTomuż o l |  będzie uajidealniejsza ze wszystkich  dziewie, 
Antyg.onanflP prowadzi za Trofią przez w iola  żałosny chór poSre- 

wnyeli sofcie postaci, skarżąc się niebu, że w obronie wyższych 
boskich praw m usiał* paSjJ ofiarą ustalonego społeczeństw po
rządku ? Któż nic, współczuł z a g j  smytnym losem, któż nie poęlzi- 

wial1 jej  czystej, wzniosłej piękności ? Po w szystk ie  czasy i u w szyst
k ich  narodów zyskała  ona sobie obywatelstwo w  sercach ludzi, 
iakb*prządsla^?icielkgiiwyższej m oraląęj idei w ybiegającej poza g r a 
nice dot^EezaStewwudi praw  i pojęć, i jjamiaba sio w tej walce 

z rzeczywistością. W  rzędzie trag iczn ych  'bohaterek ś w ią t y n ie '  'po
siada drugiej równift.szczytnej k r e a c j i  i A n ty g o n a  pozostanie na 

dbigo jedyną, niedostępną pięknością., opromienioną olimpijską 
ja sn o śc ią  bogów, a przecież zarazem tyle ludzką, i tyle  pełną nie
wieściego wdzięku. Tak ją  sądzimy dziś po wiciu upłynionych w ie 

kach i tak ją  sądzili  współcześni z Lamkowie S o fo k l is a A  Ja kię nic- 
l « i i t y  znawca, i m-iiolmk świąt a klągf$zn$go, a w  szczególności 
starożytnej Hellady, i jej poe,zyi. wy-głosił A sn y k  wr r. 1874  w lvPą

kowie, w  sali muzeum tfeel|iUćzłLO-jtf'zejm^łow‘ej®, odczyt ,o tej na]# 

poetyczniejszej ze wszystkich pflętąci grecki«i tnigod™, poczem w y 
drukował go w  zeszycie k w ietn iow ym P r z e g - l ą  d u  p o 1 s k  i e gen 

Śm iało można po\viedzia/; 'o tyin odczyeib, że jest i o najpięfciieą- 
Sps studyum o A n tygo n ie ,  jaki%m się lfożp po^ilnbić  nasza litera- 
t jtól liumaaiistóozna. Ę rzakłady zaś, którymi poeta .przyozdobił 

•kę swoją p r e le k c je ,  są n iewątpliwi^ najpiękniejszeini. aż dotąd 
,Pl®5z n ie jK ześcign w nem i Mmnacznniami z S^fekleśn, j | k ie
mairfy w naśzem piśmiennietwiA'™

K lasyczn ie  doskonały .pod w zajędeid  przejrzystości kompozy- 
fty i  i stylo, odczyt, ten, jako utwór literacki, p obfituje w  szereg 

nstępów , stanowiących skończoną ca ło®  dla siebie. Do takich na- 

Joży  początek, dający treściw y poglaTt na rozwój tragedyi greckiej 
az do Sofoklcsa, aż do chwili powstania A n ty g o n y ;  do tak ich  na- 

ezy  piękne streszczani^. teger 'arcytwiu^, ]>oprzodzone mityczna hi- 
Edypa.
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•Laios, syąl Rabdakosa. zoSTal.loMrz&żouy przfez w y ro 
cznię, iż syji. co tnn sio .narodzi, popełni w przyszłożei ojco- 

bpSBHjP i zaślubi wrPHŁą matko. P rzerażony tam ostrzeżeniem 
Laios, zaraz po narodzeniu d ziR ięc ia ,  kazał 11111 Hrzdbić 

i związać nogi i porzucić w tym .stanie na dzikich szczytach 
KitlieToiiii, na pashtjg dzikim zwierzętom. To nie pow strzy
mało jednak .grożąćbpt fa t u m : dziecko zośt-ało S * u * # a u e  
i wyjełmwauel n obcych •łiieświadoino jgwągo poehodzenjg, no

sząc nazwo E dyp a  od sw ych  nóg ok tłoczonych. Młodzieńcem 
E dyp  przypadkiem zawędrował do Telffi  na drodze spotkaw- 

szv Lajo.sa. zaczepiony przeż niego, , okradnie swoje zadał 
mu cios śmiertelny, ni® wiedząc', z knn ma do czynieniaf 

Ponifeważ w dalszym ciągu. .Edyp uwolnił  Tehy od jBnnksa, 

co w szystk ich  w ędrow ców  pnijewił, wdzięczni Tebańczycy 
ogłosili gp królem, sk łoniw szy .do ożenienia? z królewska, 

wdowa. T y m  sti™ 8 B ti:^ 6 i< |n jt  sio wyrok przeznaczenia, 
i Edy|» panowali1 ozas jakiś  szczęśliwie, aż nagle  straszne klęski 
spadają, na cąjty kraj jako zapowiedź ^ i ie w u  boffiw . Pytailo  w y- 
,fmrz-nie K jtow iad aja .  że nieszczęścia  mnożyć sio będą, dopóki 
Straszna zbrodnia nie zostanie odkryta, i ukaraną. E dyp posta
nawia dojść jej i dosięgnąć wirijpego i mą tern w łaśnie  dochodze
niu przestępcy i odkryciu °:o w e 'w ła sn e j  osobie polega cała tra

giczna groza sd|j>klesoweg* E d y p a  k r ó l  a: E dyp  poznawszy 
swoją, zbrodnię, w yrzeka  się. domu. \łyd®era sńbio oczy 

i p ize k lą w śz^ f  s y n ó w : Eteoklesa i Polinikęj»a, którzy! ciu-ą 
otrzym ać się przy  w ładzy, udaje sic w towarzystwie, swej 
córki A n ty g o n y  do Kolonos pod Atenam i, gdzie w  gaju po-_ 

święconym  E ryuniom , pi zebłagA w sz}. hiściwe bóstwa, śmierć 
szczęśliwą znajduje.

T y l lcza se m  po śmierci E dypa, .j&Pj synowie. Eteoklos 
i Polyuikas, nie m ogą'-zgodzić  fc ię  z ® b* co do podziału 
w ładzy ; Polynikfes opuszeza Tehy  i gotuje  napad, znany pod 

nazwiskiem w yp raw y  siódmi 11 przGJiw 'ja tom , będącej przed- 
mioteJk t.ak samo nazwanej (ptgadyi E seh y lo sfl  EteoktftPrzą- 
dzi przy pomocy .swągo wuj#, Kimona, w Tebacli, gdzie, się 

również A n ty g ó n a  /pó śin Brci  ojca scjlroAifttj a w ypraw a, 
prowadzpiia przez P o lyń if& ja .  przybyw a j e  oblegać. Tu speł

nia się przekleństwo ojcowsllie na synach: Tgby wychodzą 
z walki  zwycięzko, ale olHćlwaj bracia, ’pot\kając się. zadają! 
sobie jcdndhześuiii cioń" śmiortHBy i g in ą  w t«m podwójnem
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Iuktobójstwie. R> fcli śjniatę-i wfejmnjfe władzo Krfeln i z tą 
chw ilą  ręzpooeymi się tragiczna, osnowa Antygon}'.

Kreon, oddawszy dfepć pogrzebową rawłokom ]5tedkla, 

jiozostawia na pobojowisl^i n ie p ^ g m e i^ io  ciało Polynilresa 
iia pastwo ,^lrapieżin|go ptactwa . zwierząt. W  pojęciu s$wo| 

jem ma 011 za. sobą prŁwo i słuszność* P o lyn ike s  p idfljjrzył 
obcych p r z jc iw  T a rom , napadł z nimi złicpjiiip swojaSbjczy- 
znijfcbyl zdkajSą i św|atokraeh;ą, powinien w ięc  być w miarę- 

sw ych  zbrodni ukaranym nawet po śmierci, tak, aż-eby Sta 

kara była o k r a s z a j ą c y m  przykładem  dla w szystk ich  obywsr- 
K i  w' przyszłości. Przykładnego ukarania domagała się, .spra
w iedliw ość ludzka i dobro państwa zarazem. A  jakaż mogła 

być  skuteczniejsza kara dla zmłtrłego, ja k  pozloawienie go 
pogrzebu, pociągające za ifof|f wedle ów czesnych pojęć, n ie
zatartą tum bo IflPcałe w ie k i?  B y ła  to śmie®, druga, śmierć 
straszniejsza od pierwszej, dosięgająca nawet winowajcę 
W noĄzionmem państwie Hądesu, gdzie cień podobnie znie
ważany nic  nrógł się< dostaS do .rniejse mu przoznacżńnyęh, 
a tylko błąkać się musiał pomiędzy ziemią a ciemnym Aelie- 

1'onem. nie mogąc się dobić ostatniego omąkłyeh sgoczynkn. 
Taką sprawiedliwość postanowił wym ierzyć KtepiW sprawie

dliwość nieubłaganą, bezwzględny, obrażającą w skutkach 
swych opiekuńfizfr um arłych  bóstwa i sprzeczną z po czfc ieM  

w yższych ń io ra lif ich  praw rządzących światem. Nie d<Jśó tnn 
bowifini IM o w7 zasiidzie odsądzić zwłoki Polynilfefa  Uli czci 
pngrzńbu, ale zam ierzył jeszcze atf>ezpieczy||,swą woły przed 

wszelką pokusą ludzkiłgo  współczucia i lit^Jp, ogłaszając 
z g ó ry  w yro k  śmierci na każdego, coby się ośm ielił  oddać 
P o lyn ike so w i t/ś osjatnią. p r z j ł l j g ę ,  i ustanawiając w tym 
celu straż nad zabitym.

Ta snrowodć Bjeon«J, to nadużycie w ładzy  i przecenie
nie mądrości sądów, bu«zi w  A n ty g o n * !s z la c h e tn e  oburzeni^ 
n a p e ł n i a ją  zgrozą i boleścią i w yw ołuje  w  niej w e w n ę tr zn a  

moralną konieczność stawienia oporu wyrokom  w ła j l ty  na 
niocy tych wiiĄzn-ych uczuć, które bóstwa same w la ły  
w sarpa ludzkie. Ona wszakże uje m o |  patrzeć obojętnie 

na to ostatnie nieszczęście i oątakąią zniewiigc swego rodu, 
ona, nad której, klątwa rodzinnych w in  i nieszczęść ciążyła  
°d urodzenia, ona, co była świadkiem trag iczn ych  luftów 
nnitki i f l j c a ,  których b o lfsn ą  pamięć odziedziczyła w  ,spu- 
smznie. ona, co podzieliła zarówno serca swoje pomiędzy

45
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obu w r o g ic h R o l i ie .  braci i któr^ęu zgon strafzliw . przed
wczesny’ , w ystęp ny, a irówno teraz opłakuje. Pozostaw szy ’ na 
ruinac.li sw ęgę domu, iiiup stać jeszcze na straży jego czci 

i zasłynie ukochanych zmarłych przed zniew agą npojonfcgo 
zwycięstwam i i 'wyniesieniem władcy. Antygrani postanawia 
Spełnić to, co uważa, za swój obowiązek, ty przekonana, że 

j e d y iB  jpozostata iaj srostra łsiSpiid musi podzielać jej uczu

cia, zwierza s i ę  pi'zed nią. z p o sta n o w ie rd g P  pogrzebania 
zwłok bl-atiM«łicąc się podzielić z nią chw iłą i zasługą tego 

prz^&sifrwzi&eia.. A le  Jsinemi nie jest bohaSbrką,; jest ona ła 
godną, szlachetną, ale zarazmn słabą i t rwożl i wą dziewicą, 

dla której wy rui, Kreona posiada obowiązującą moc prawa. 
1’oloj-ń o n a j nąd nowem nujszezgŁciom, które ród jej spHyka, 

fde mu przeciwdziałać nie jest w sslp ie .JA rszem , przestrasza 
ją  wszelka myśl oporu przeciw ustawom zwieraehności, z któ- 

T ę u i i i ł i ł ib a 'n io w ia s fa  walczyć nie powinna. Pragpift więc aaJ 
chwiać postanowienie A n ty g o n y  i powstrzymać j ą  od żuchw a- 

Bego kroku, który tylko ściagruu; może n a nią ostaltczmiJ 
zgubę. To bierne zachowanie sie, ta małoduszność ł s m e im  
jątrzy  ( I u i i u B  a zranione serce A n tygo n y , dej nie chodziło 
o fizyczną pomoc, ale o współudział w szlachetnych uczuciach 

sióstrzaińgj mćjośei, wspóhiCiśjŚstnictwo w wueLkim, pomiiifstjm 

c z y n i e S f f l t r ą c l  w ięc  w zgardliw ie  nwflti  siostry, w pyiftk ie  jąj 
objawąy serdeczności, ażeby, z a m k n ą w s z y & ię  w swej chwal e- 
litiiej diunie i p( ś̂w7igcemu dla zmarłych, samej przystąpić do 
wwkonauia i'az powTziętej myśli.

Początkowo u d a je 's ię  jej  zmylić czujność straży i spół-i 

n f|  pobożne dziełfffo lm jycia  i zasypania w arstwą świeżego 
pjaśku nieszczęsnymi zwłok ‘brata. Straż pr>jffstruszona zawia
damia o tum Swego’ władcę, który, gromiąc j ą  :a niedozću-, 

nakazuje obnażyć napo wrót cjało zabitego i pod n ajsaKgzą 
odpowiedziałnctócią p o chw ycić  sprawcę1 podobnego usiłowania.! 

E ie a n a  A n tyg o n a  widzi pracę swmją zniszczoną, i Staje roz
żalona nad tą zlŁirzoiHj m agiłą, wybuchając boleścią, która 
samych nawet strażników do głębi porusza. Ala  litość u nich 
ustąpić musi obawie kary, i wudząm jak A n ty g o n a  obmywa 

zwłoki brata razem łzami i wodą z ofiariięgo dzbanka, i za

biera się Alo odnowienia m ogiły, chw ytają  bohaterską dzifcł 
f ic ę  i przyprowadzają przęd Krfetona.

Tu  następuje s t a r *  tych  dwóch w ptosfjprzeuiw m yeh 

sobie charakterów1. W  oczach Kreona* posfcfpek’ A n tygo n y ,
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będący zaprzeczaniem nieom ylności jego  sądów, j e ™  zbrodnią 
nie do darowania. Spodziewa sio u ię e  przynajmniej zmiaeźć I 

ją  sknjszcjm. i d rż ą c !  t ' P W  ińajsjtatem  j.ego powagi. P ewnym  
jest,  że się zapierać hSdzio tego czynu lu lflteż  świadomości 
ogloszohego wyroku. Tymczasem A n ty g o n a  niczego się nie I 

wypiera, ale owszem, przeeiwmię, szczyci s ię  z teaS>, co do- 
koiSMnSi nieustraszona, żaduenii groźbami, występnie wręćż 
przeciw nieomylności ludzkiego wyroku, powołując się tna 

odwieczną sprawiedliwość niebios. Takie wystąpienie  wtiiy- 
gony zadaje powtórny c i oś obrażonej dumie z a le p io n e g o  

w swej mądrości K r S n a .  (yniew i namiętność pojmują* s i f  
u m ego z każdem jej słowem, i postanawia ostatecznie w y 
konać na'- niej wyrok  śmierci, bez żadnego względu nawet 

n£ w łasnego syna, Hcmona, którego A n ty g o n a  jest n a r z S B  
czoną. W niemającem granic a p ie s iB iu  zamierza on rozcią ł  s 
g n a ć  karę r ó w n ie ż ’ i na Ismenę, pei -to jedynie, że ta ośmiela 

^,ię iJŁfiae swej siośtry i chcąc podzielać jej nieszczęście, 
przyjmuje na siebie połowę odpowiedzialności z c z y n u , 1) 

w którym n ij j  brała udziału. Każe więc odprowadzić obu ‘ 
dziew ’ co pud Sfrażti,’ zanim isaiń’ obmyśli dla nicli rodzaj 
śmierci.

W lej s^i.nowcz-ej chwi l i  zjawia sielzawiadom iony o po- 

stanowieniu ojaii Iłemoig sfffjąc w o b ro n r a je j ,  którą .kocim 
i która, poślubić pragnie. Znając-Charaktey ojcowski, ch co p u -  

kora i,, syno w ską  uległością rcjferóić jego serce. Z największą 
ostrążnością , sziińująe wszystliie jego  drażliwości, zaczylm 

gromadzić on powody i rozumowania,, przem awiające za po
tępioną. A le  całą jeg o  zn^sflume na niew iefe mu się p rzy
daje. Kre-oU ucieszony z początku myślą, że  syn j f l H  ślepo 

będzie ulu posłusznym i poświęci bez w ahan ia  na rozkaz ojca 

swoj ą  narzKiSOną, widząc w7 dalszym ciągu, jak  011 z umiar
kowaniem, Lecz stałością ośnłiela się zbijać w^zystkió jegft 
-twierdzenia, tela,bardziej okazuje się -n ie w zru szo gym .^ raw d y, 

z a w a r d  w  słowach Ifemońą, sprawiają js*  upartym skarmi 
wprost przęciwny skuteic : utrwalają gę tylko w je Ĵb z a c i ę B  

tySei i n ienawiści dla tej A n ty g o n y ,  której n iewieście wdzięki 
sBTjhódlem uieg$łusz(fl 'istwa syna. Eezinoyta między o je f l i  

P-i synem jS i 'z y  się i napręża z każdą chwilą i kończy się

| T) iQzy nie byłoby lepiej p o w iudziK : odpowiedzialności z a  ozyn?

45"
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obustronnym w ybneM fli i pogróżkami (ffchodząćcffl z rozpa
czą Tleniona.

Tu K reon postanawia natychm iastowo przystąpić do w y 
mierzania kary, a uznając wreszcie zupełną niewinność ls-  
meny, rozkazuje sa n ią .ty lkę  Antygenie w yw ieźć  za milisto i b*i 
pustkowiu zafuurować w jaskini,  by t lm  powolną śmierć zna
lazła. Żołnierze wyprowadzają A n tyg o n ę  i ta, idąc na śmierć 

nieuchronną, tez b ry lan ty  i śpiewne skargi rozsiew a po 
drodze...

Taką  w  opowiadaniu Asnyka, jest. treść ę.ofolderowej l.ragedyi, 
kończącej się, jak wiadomo, Sainobójejkt śmiercią Htmoiia i jego 

matki, E nryd*ki,  co sig równa moralnemu unicestwiąnin Kreona.
'Że jednak w  A sn y k u  obok poety, wrażliwego na estetyczne 

p ię kn o  utworu, zawsze tk w ił  myśliciel, z łatwością  w ysnuw ający  

iilMiezno uogólnienia, więc i w tym  wypadku m iał  wzrok otw arły  
nietylko na poetyczną st .ro B  dramatu, ale i na .je® szczytną myśl 

przewodnią, „m yśl niezmiernej doniosłości i ogólnie ludzkiego zna

czenia, m yśl, w ybiegającą  pqsL granice jd e S fj  w yłącznie  ąpoki 
i jednego szczególnego kraju i plemienia, a k t ó r e j  11 i e i  .111 i e r- 
t, e 1 A J g p  r a w d o  ift y  d z i ś  p o w  i e ‘'Lu w i e k a c i  t e. 111 g .]*$- 
b i e I j e s t e ś  111 y  o Mk. z u ć w s t a  11 i

A  S ięga ona bowiem  do n ajgłębszych zadań sp o łe c zn y c h ,  
do nieskończonego n ig d y  spbru, który się toczy przez w szyst

kie w ieki m iedzy poczuciem w yższych praw  moralnych a e k o -  
wiązująeeini współcześnie ustawami, wyposażonemi siłą, ku 

utrzym ańm  skrystalizowanego społeczeństw porządku. 'Pen 

1 sp ó r , . ta  walbjfl trwTa nieustanni® w świecie, znajdując coraz 
to nowTycli dla siebie przedstawicieli  i p r z y c z y n i a j ą c  s i ę  
w ś r ó d o i ą g  ł  y  c h  s t a  r ć t, rpt gj i c z n y e h d <g| o ż y-  
w  i e 11 i a z a s | y  g 1 3 e li f  o r 111 p r u w a n o w y m  d u- 

c h e 111 w z 11 i o ś 1 e j s z e j 111 o r a 111 o ś e i. Na tein polega 

oały postęp, cale doskonalenie (Łs spotdBzrfWo prawodawstwa, 
któSe jak powstało z ł o n *  etyeznycb wyobrażeń, tak powinno 

sig ciągle niemi posiłkować i^ d n a w ia ó ,  pod karą  pozostania 
w  sprzeczności z ludzką naturą i z w łasnym  swoim Aglom. 

Lecz podobiie .p rzeobraża ,ie  odbywa się nazbyt powoli, i ka- 
żda nowa idea moralna otrzymuje w tedy  dopiero zupełne zw y 
cięstwo, g d y  znajdzie przysposobioną dla siebie szeroką pod- 

• Stawę ogólniejszego uznania, g d y w ta n ie  się jasną, widofezną
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i odczutą przez większość; Zt.ąd to ci w szyscy, którzy —  jak  

A n tyg o n a  —  wy hi ® Il1H w e w i f f i r p e m  uczuciem ponad sferę, 

moralnych p o l ić  swego otoc-znńia. i uzbrojeni tylko swem 
osoMstem przekonaniem w ystąpią przeciw ustalonemu porząd
kowi prawd i ustaw rządzących, pomimo całaj swej szlachet

ności i szczytno,ści idei, którą piastują, n R z  m asząB odolm ie, 
ja k  o M , simitneniu przeznaczeniu. J iM  to naturalnem , ko- 

niccznem. ,inaczej,  gtfyby nie  było tej g r o z y  'tragicznych lo
sów, zawieszonej nad głowam i wdzierających się. na przepa
ściste w y ż y n y  bohaterów, każda wówczas ruchliwsza jedno

stka gotowa b y  się. uważaj^za w yższą  nad Obowiązujące prawa 
i czułaby się powołaną do narznhanią światu swoich osobi
stych pojęć i przekonań. A  wtedy ffideii ustrój społeczny nie 
b y j l g  możliwym. Odpowiedzialność więc za w szelki zamach 

na istniejące urządzania jest  n ieubłaganą  koniecznością, utrzy
mująca. rów now agę społecznego życia. Dosięgnięte przez nią 
oliary mogą być w yniesionym i wyżej ponad poziom swojej 

epoki, mogą połyskać szlachetniejszą, jaśniejszą m yślą wobec 
|W ;tl|m iejszogp tła  przesądów i uprzedzeń, niemniej przeto no

szą w  sobie w in ę  bezwzględnego lekcew ażenia  rzeczywistjgpi 
w arunków. B ędą , one czystbmi y n ie w in n e m i  przed Bogiem 

i w ła jn e m  sumieniom, a przyszłe  pokolenia czcią !je  okryją 
należną, ale w sądzie współczesnych, n.uuo, wspój^zncia i aym- 
pat.yi, znajdą on o potępi ehio swej niewczesnej śmiałdgei.

Kto, jak  Autjrgona, na m ocy sz ladtetm ojszych  pobudek w y 
stępuje przeciwTko obowiązującym prawom, musi z gó ry  być  przy

gotowanym na karę, którą nióap liyć nawet i kara śmierci. Śmierć 
!jL° piękna,* bohaterska, równająca się nagrodzie w obec sumienia 
cdiary.

.Śmierć taka. bowiem  nie jest. bezpłodną i jałow ą, ale 

staje się w ym ow ncm  świadectwem idealnej prawdy, mającej 

zwU eżyć w przyszłości, i trwałem  akteln zaskarżenia praw 
i urządzeń niezgodnych z moralnością. Bezw zględni w yzn aw cy  
ideału padają zwyciężeni, ale, padając, pociągają za sobą zw y 

cięzców, co, upojalii wyłągżnmn mvielbienicni s i ły  i -wszech
w ładzy państwowej, zapominają, że są jeszcze wyższe boskie 
prarca, których obrażać im nie wolno....  T$sn szalejący za
pęd nieAiznającąj ttic Jłid sobą siły , to zaprzeczenie ideal

n ym  kierunkom ludzkifego ducha, to znieważenie najwyższyMi
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świętości, sprowadzić musi prędzej czy później iu K p lo w £  w i
n ow ajcy  odpowiednią przeafeępst .brii karę. Każdy jemo trymnf, 
w yp ływ ający  z nadużycia władzy, przyspiesza ty lko wym iar 
n iebieskie j  sprawiedliwości i zwraca siję przeciw niojriu, 

a ItosJką Nemężis spycha |r> ze szczytu więlkośći ch w ały  
w* przepaść unicestwienia.

Z kolei ftasfgpnje rozbiór scenicznej biulowy tragedyi oraz jej 

poszczególnych nstęfmw. ozdobiony najpięknicjszeitii ustępami tego 

sofoklesowego k  c.ytworu, po mistrzów R u  p iw ło ^ m p m i przez au
tora San/ego. A  że tym autorem |jiył ptaka tej i ary, eo A sn yk ,
w ięc  przelaady to, dokonane wierszem ryinowauym , nie tylko są
nąjeeliii-ejszemi w naszej literaturze '|tlumacz6nifimi Sofoklesa, ale 

pod względom uroczystego n&strojn bezwarunkowo niezem nie ig to-  
pują wspaniałem u orygin a ło fn  greckiemu.

Oto n. p., w jaki sposób Antygona, przemawia .do I s m e n y :

Nic żądani już,! chociażbyś sarna clgdala
Przynieść nii pomoc: nie przyjmę jej od Ciebie1 

, TPełii wolę swą:,-ja 'Sama go p%rz<vbię.
Gdy ŚJiŁrci poniosę, tein większa dla innie ehwala !
Z miłością tam odpocznę. wraz z miłemi.
Uczciwszy cienie pobożną ta przysługą;
Tdk krótko trwa sk am o n y  mir na ziemi 
Ajolę więc zmarłym zasłużyć się na długo, 
lio z niemi tam na zawsze zostać trzeba.
T y  zaś wzgardź chwałą, eo mają w czci swjsf nieba!

Na zapytanie Kreona, j a ł f s i ę  w a ż y ł i  nie zGsjisowao do jeg o  

rozk izu, A n tyg o n a  odpowiada w tych słow ach :

T'o hie był B ó g ! co dał tan rozkaz, ani 
Niezłomna słuszność rządząca tam w otchłani;
NiG twórcy ci odwiecznych praw dla, świata 
Mnie zakazali pogrzebać zwłoki bitwa.
A  wyrok twój, ten nie jest mi ustawą 
Potężną taje, by wieczne boskie prawo 
W  ażyło mniej od Iwoluśm i o rteMf ka.
Choć niespisnne, to prawo nas przenika®
Nie od dziś ćlnia, i trzynai śwmtjjw, -porządku,
I tr.wa na zawsze Bez końcu i początku.
•.Ta nj;e chcę więc, by próżna ludzi truoga 
Mijkła mnie wyćla<®ka słiWzną -•pómsto Boga* 
firozi mi śmierć? T.o rzeczy nic nie zuhlienia;

■ Wiedziałam o tern bez twego orzeczenia.
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S-l'<>wue są clióry v A n t y g o " i e .  n c h o ^ ą e w a  szczyty nat- 
chniunia poetyckiego starożytnej Muzy. N a Języki polski, choć je 

n lifts tłmiiiiczoSa •\violoTtrotiiit\ nikt nie przełożył  ich piękniej, 
poetyczniej, tf jednocześnie i w ie r n e j ,  aniżeli A sn yk .

Szczęśliwi, co złych losów j^szlp? nic zaznali;
Ko -gdy niebo dom jak i chce ^niszczyć, nie  s toczn ie ,
] ogMin i i i ( !sp f |ść  na niego się zwali.
N a  zgubę rodu  mnożąc się widocznie.
Tak. jako tam, n a  pąinoey,
Gilzie w icher  morskie wybrzeża 
W y p e łn ia  burza: ś w  w otchłań uderza 

Podmorskiej n o c y ;
1 ™ e piętrzy i kłęb‘i 
1 na dnie w piasku sin ryje,
Aż ry k  się podrisgi z głębi 
I b rzęg chłostany fala s t r a s z i w n p p l f ln n  wyje.

W zagasłych luijulakiduw domu bez w ytchnienia  
klęska, za klęskę, spa^au jako gfoih ib i jąa j ;  
k lą tw a  z pokoleń idzie w p ok o le n ia §§
1 bez ra tu n ku  Bóg je wszystkie strąca...  
ćnfjjjż kw ia tu  piękny1 zawiązek.
Co nam zajaśn ia ł  tak  mile 
Z ostatnich .dninu E dypa ,  gałązek 

W.sohod.z|ic n a  chwilę,
Znów teraz sierp k rw aw y ścina 
Podzkęmnyt-h bóstw, ln e l i to sny eh rJJ  
Niebacznie ściągnięta wina 
Szałem słów i o Wadem Erynnii zazdrosnych.

C z y i*  z śiuióyteliiy oh kto nięże 
Postawić opór, o TŁĄŻe!
Twe.j n in tw  e j  niestrudzona 
Dogląda, przestrzenie śp iąq |?
A której so!n, zwycięzca światów, nie pękęna,
1 wieczno niebios nią»z.uTiżą miesiące.
T ) , w cJisów nieskończoności 

Zawsze n iez m ien n y !
D olśniewającej Olimpu jawności 
N?l tronie siedzisz p ro m ią t in y ;
Więc dziś i nadal, każdy z nas podlega 
Tak, jako p r z e d ł m .  prawom w oli boskiej...
I trw an ie  ziemskie k resu  n igdy  nie dobiega 

W olne od troski.
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t)ll niejednego, a $ h ! z łucki 
P łodny  ognik Backup staje sio $&Iodą;
Lecz mejednega ,próżTie pęrgfiienia zawiodą, 
jN.ioj.edon gorzko sio ludzi,
Goniąc sny, któro ziścić się Srt#*nogą,
Wła';łnio!St>-dy w żar  płomieni wstęjmje swą nogą.
W ielką się mądrość wyraża 
Y> tam nujcjrca wiclbionćm słowie:
Ze często złe największe za dobre uw aża 
Ten, koniu rozum odbMrPg b u B w i e ;
I krótkp szczMeienł się odosży, ^
Sam bowiflu dobrowolnie do swej zgftby gpiesży.

A  oto s łynna apostrof;! do miłości, śpiewana przez chór po 

odejściu Iłem ona, nic clićącogo Iwh świadkiem wyprowadzenia na 
śmierć swej n ar ze e im c j  :

M iło ś c i ! Tc, co zwycięsko 
Wśród wszystkich walk tryum fujesz ,
T.U, co zapalasz piorś lńeską 
I  z słodkim  wdziękiem czatujesz 

K j S a  ust  dziewiczych p u r p u r z e ;
Go wnikasz w głębie morza, co mieszkasz w pustyni,
I shn 10 wkul nie wr całej panujesz ualturze,

\\  inlka b o g i n i 1 
Tobie nie ujdzie zjkLcu w  n i^ m ie r tę ln y c h  gronie 
I  żadhe ze ziemskich dzieci...
A kogo pochwycisz w swoi,

W marzeniach tonie.

Ty s prawych pchasz do "bezprawia,
Umys-iów kazisz p o godę ;
Ty wznię&isz tutaj n iezg od y
Co tak  b lisk ich  krw ią  mężów przeciw so.bje stawia.
Ta ja sn a  spojrzeń ponęto 
W ybranej sercem piękności,
Przeważa, do rady  wzięta, 

aj wyższych głos powinności.
Próżny sojpór, gdy sobie iB a s z k ę  uczyni 

Wielką miłości bogini.

Ostatnia rozmowa A n ty g o n y  z elnbftm , pełna n a j t k l i w s z e j  

BftZłieia, E Stu io sto śc i ,  a zarazem prosmty. tek brzmi w przekliidzib 

A s n y k a :
<

A n t f g o n a :  O b y w a te le  mej ziemi ojizyltuj,
Spojrzyjcie, na  mhieJioo i * ;  tą  drogg 

Po  raz ostatni 1
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Spojrzyjcie na! m a i t ,  kffl-a promienistej 
łłeMosą tw arzy  widzę światłość b łogą  

Po raz I s t o t n i !
Ałnie uprow adza H a 4 |ą ,  co wszystko pochłania  

©o posępnego mieszkania 
N ad  Aeheronu b rz e g a m i ;

Zanim mnie ś lubnym  ucieszono wieńcem 
1 weselnaeij hymnami...
Acheron tylko będzie moim oblub ieńcom !

C h ó r .  'Wszakże, okry ta  chw ałą  i wielbiona1 j
Zstępujesz w  ciemne u m a r ły ch  przepaśer;
Ani "chorobą ciężką nie zgryziona.
Ani od fflecju, padając  na.paśei, 
liaćz dobrowmnte w  pełnej żyem mocy 
Z tr jff infem schodzisz do Hadesu nocjgj

A n t y g o n a :  Y da lekiej  F | f e i i  BycjasW o 4&rze T a n ta la ,
_ J a k  śmierć strasz l iw ą na Sypiln  szczycie 

Ponios ła ,  w g łazu  ujęta spowicie,
Który j ą  eaJą okala 

•Tako bluszcz gwemi splotami.
Z lic jej pfynąnjpH deszczami —

Sjako w ie ś ć ■ ‘S i l  — 
bfifuy  nia s u o i &  ś J e g i ,  .ani m gły , eo w iszą;
1 Wiecznió z rzęs kamiennych głaz  ten łzam i rosi. 
Tak  samo mnie na  zawsze żle losy uciszą.

Ch tir: Ona idę boskiem sẑ jsyfii poyliodżenHu,
My zaś śniięjrtelni z na tu rą  cz łow ieczą ;
Więc, dla  znikomych w span ia łą  jes t  rzeczą 
Dópćwftać 'Bóstwu swojem przeznaczeniem.

A | i t y g J | a :  Szydzicie zo, mn i e ?  O, na, ojców bogi,
C z y r w y  możecie wr sposób tak  złowrogi 
Na"d potępioną znęcać sij; n iew ias tą?

.•£) indu, o moja miasto,
O, zfmkómici mężowie narodu,

Przed w am i nieszczęsna staję... 
DirkąfSkie i l f d ł a  i  w y, święte gaje,
Tego wozami wsł;»vionego grodu,

Wa świaefki was powołuje ;i 
Ż'£ nieżegimua łzami przyjaznemi,
Z mocy praw  srogich zstępuję 
Oo.^iijtrzncego się g robu  podziemi, 

jj[a nieszczęśliwa!
Go w  istniejticych grtóifiS s ię  nie mieszczę,
Ani w orszaku cieni co spoczywa,
Żywym i zmarłym równie obca jeszcze.
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O li ó r : Na stromo stopnie prawi ty»BS jpiSrecio,
N a ni(j nie bacząc, w dz ie ra ła  sję śm ia ło ;
Wioo w grób sio ztamtąd stoczyłaś, o dziecię!
1 wioo' przódkólw okupujesz ca łą . '

(W  oStatnioj &een5«, padając na przyniesiono przedoii zwłoki 

jyrna. tak woła zbolały K r e O i :

O, siijiszmi w i u n ! Śmierte lny ob-Lij)łzie 
Rozumu l& rozm njigga  

Ziomkowie, kto z w-as łzy lać ze m ną  będzie
Widząc zabój&ę obok zabitego?
O, biada mojo.j w B  nHirozfrflmtej 

<> biada, b iada!
^ N ie s z c z ę s n y  śynn, o 1®*® okropny!

Zgasłeś tak  młoćli). j a k  kwiat, co opada,
Ą c h ! Ach ! mój synu jedyny 

Nie z jwojej, lecz z ssa leńs tw a  njŁdj ciężkiej winy.

En gdy  mu w  końmi powiadają o sa iR fió jczym  zgoni6 E u ry 

dyki, p rzyzyw a śmiopei, jako jedynej ucieczki, poczem tak zwraca ,
teig do c h ó r u :

P recz  ztąd nędznego człowieka zabierzcie,
Ktftry cię, synu, zabił mimowoli.
[ ięebky żono. W  tak  okropnej doli 
Nic widm. gijzuf wpierw sio zw rócić?  Teraz wreśzeie 
Wszystko przcp'acfl'0. A e l i ! ż, s trasz l iw ą siłą  
Nić-sżezościo na me barki się z w a l i ł o 1

N a co odpowiada filiór:

Ziemskiego szczęścia. jiierwszU, jes t  podstawą 
Q tjąć  umysłom wieczno lipskie p r a w o :
Wiec nie należy znieważać świętości.
W yniosłe  Słowo, wynioeRgo władcy,
Groffiui na  głowę spaila świętokradcy:
J starość jeszcze u™y się mądrości.

„TT ty c h  słowach zamykającego <sm#< tragodye clióru —  po

wiada A g n y k  w zakończeniu swego niepospolitego pod każdyiu 
wfeględem odczytu —  streszcaa się jeszcze .raz jej  szlaoheftia, g łę 

boko ^filozoficzna dążnngć, W ystępu je  ona z całą  jasnością  nieśmier
telnej prawdy, z fena umartych św iatów  w Aajodleglejsią, p rzy
s z ło ść  posyłając swe puoinjenie. Mijają wieki, zmieniają sid poko

l e n i a  i ludy, ale j t "  w spańiaty  chór płynte ponad ziomią falą
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w zniosłe j  H arm onii ,  n i  o s  a c p  r  z e s t r  o g  o t. y  m, e o, z a, u f a n i  
w s w  ą s i I  ę  i r  o z u  m, g  w a 1' <- ą  o .g  ó 1 n  o-l u cl z k i e ś w  i . ę i  
t o ś e i, p o o i e 8 li ę z a ś* ii 1 a (t  y  c i i ,  e ę i s p  o z lt a w  i e n  i p r  a w 
i s i l  y , o p i ę . r  a  j ą s i ę  j  a B t f  n i e jta  a w  y ż s z e j ni' o r  a 1 n  e j  
i de i “.

T ru d n o  o p ię k n ie js z e  zakoficzełi ie , o podniośdejszy , p rkw dzS , 
w ie  bcm thow ejiow ski f in a ł !

W  październiku r. 1874 w ystaw i!  teatr krakowski z B olesła

wem Tairlnowskim w  roli tytułowej- K s i ę c i a  n i e z ł o m n e g o  
K aM ffon a  w przekładzie Słowackiego. ■Asiiyk, którego w  tym cza
sie łączySr ze Stanisławem  Tarnowskim  i redakcyą Przeghijht Pm- 
akmjo stosunki p rz y ja z n a  podjął siję napisania obszerniejszej reeiu.- 
zyi o tem nroczyslem przedstawień’ u. Tym sposobem powstał 'ar

tykuł, który, w yd ru k o w a n y  w zeszycie listopadowym l*rscglujht P o l
skiego w rubryce T e a t r u ,  o ty le  przekroczył grani"® zw ykłego 
sprawozdania, że się stał prafcdziwem stuclyum o K  s j ®  i u N i e 

z ł o m n y m .  i to najpiękniejszem i nnjsublelniejszem stndyum li- 
■terackiern, jakie u nas zostało n S p S n B  o tej rycorł^iej trageayi.  

Hównież i w cHej litSrfitnrze o S łowackim , choć ty le  o nilu p i
sana od czasów G a łe ck ieg o ,  niema rozprawy, którafey oceniając 

mistrzowski przekład, a r a p e j  J e n ia ln ^ p art łraM L  polską t e g « d r a 
matycznego poematu, m ogła —  pod jak im kolw iek  względem  —  
m ierzyć się z tą w y k w in tn a  analizą A sn yka.

N azw aw szy utwór Kalderoila „najwyższym  dramatem Jiiszpapl 

śkim, \) najcenniejszą perłą  feoezyi, jaką w ydala rjąąr^ka, dućjieiłi 
M r ą c e j  w iary  ożywiona Hiszpania, tak zaraz na skimym wstępie 

pisze A sn y k  o jogo p i lsk im  p rze k ła d z ie : „ Ą r c y  dzieło hiMpańskiego 
pFjjTy przyswojone zostało naszemu językowi w t a k  A is łrzo w śk i  
spospb, m  polskie  siM|b|zeństwo m iało prawo uważać je  w  p'oło- 
wie za swoją narodową własność i przykląsńąe podwójnie utwo
rowi, w którym geńialnośe tłumacza szła w zawody z genialnością 
t w ó i fy  [ w btó.rym w zniosły  ideał dawnej, katoIićko-rycerskioj Hi- 

szpajiH tak się ściśle koj;wM  z ideałeyi dawftoj k a t o l ic k o - r y c ®  
sldej P M k i “ . 'piątego w ybó r  Sitowaekiego p a d ł na ten właśnie 

z Kalderoiiovyskieh dramatów.

3) H z rsp js z a rk ry ty k a  uważSt K s i ę c i a  n i e z ł o m n e g o  za jacjon 
najśłitfiszycli dram atów Kalderona.
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■iśliema pew nie narodu na całym świefeie, któryby  m ógł 
i powinien zrozumieć i odczuć tak głęboko w szystkie  wznio- 

! ;?te piękności N i e z ł o m n e g o  k s i ę c i a ,  ja k  my P o l a c y : 
inne bo w i oni narody mogą sic nim zachwycać, tylko, jako 

najszczytniejszym  kwiątefn Śpoęzyi, i sadzić go wenie w jnui-  

gań  sztuki miarą pow szechnych ideałów lu d z k o ś c i ; g d y  my 
.tymczasem zarobiliśmy sobie na zrozumienie jego całą prze

szłością na||ą, ojłunimi i cierpieniem, nawet n c d w  i poniże
niem fiasz&rh. N iezłom ny bowiejn książę .stoi na tym  samym 
g m n e ie  żywej w iary i chrześuiańskie.go w ytrw ania,  na ja 

kim tyle  pokoleń naszych żyło i umierało w j H ż b i e  chrze
ścijaństwa i ziemi ojczystej.

D ramat Kalderonowski w yróżnia  się. od w szystk ich  in
nych tem, że bohater jag?o nie nosi na sobie żadnej winy 

tirłgieznej i że smutno jego losy nie są wynikiem żadnej sła

bości, żadnego przekroczenia, nie podlegając również prawotn 
wewnętrznego fatalizmu, ale są aktem woli wzniosi?.go'tlucha, 

który obowiązkom względe'111 Ę m a ,  ojczyzny i ludzi poświęca 
żfeńe swoje i podnosi się coraz to wyżej w nędzy i ..cierpie

niu. Śmierć sanna nie jest tu zdobią pow strzym ać jego  zw y
cięskiego pochodu i ów umarły bohater jaśnioje, g,óruu| irhd 

biągiom w ypadków i jeszcze po swym zgonie rozstrzyga [rosy 
innych osAJj dramatu. To, co boskie, co nieśmierbi-lne, odnosi 
tu zupełny tryu m f nad pęwszedniom i znikomem. i Tnzwią- 

zanipItrftgfeSu staje na w yżynach, zkad chrześcijańskie duchy 

nieskończoność* Ig arn ia ć  mogą. Tak  Szczytnem rozwiązaniem 

żadne inne dzieło draifiatygZiio pochlubi- się nie- może. jak 
również cała  literatura dramatyczna nic jest zdolną w ykazać  
drugiej, tuk potężnej, a zarJJem tak skońazenie dodatniej po

staci, jaką jest książę, niezłomny. Z w ykle  bowiem wszystkie 

dfflatnie postacig- w y c h jB z ą .  b lade i n ic  n ie z n a c z n e ,  lpb tsż 
ttpjstają w udziale przymieszką ziemskiego błota, która im 

dopiero tragiczne znaczenie nadaje. K i t  aj rzecz się, ma prze
ciw nie: bohater dramatu wychodzi w całym  przebiegu akcyi, 

jako najczystsza, najidealniąjgza, i najbardziej dodatnia po
stać, nie tracąc przytem n ic . j ia  w ewnętrznej prawdzie życia, 
na zewnętrznej plaśt.yce i sile, ani też ku porywającej widzów
tragice.<• 0

Skreśliwssft dzieje historycznego „niezłom nego k s i ę c i a k t ó 

rym b y ł  infant Don Fernand, brat Jana I.. króla Portugalii,  przy-
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Stępili#* A s n y k  do obszerne®) streszczania dramatu Kahferonu, a to 
streszczen ie ,  oljjicie ilustrowane ehafhitttrystycznym i ustępami 
z utworu w przekładzie Słowackiego, jest zupełnie na wysokości 

streszczenia A n t y g o n y  i tragicznej h i s W y i  Ląbdakidów. K ie  
jest to zw ykłe  jJ it*afcenio  dzieła dramatycznego, ale piękna i przej
mująca narracyg; o tragicznej doli niezłomnego jysięein, narraoya, 

skreślona piórem poety i marzyciela.
'toby dać próbę wspaniałego stylu, w jakim  utrzymane jest. 

t# Asnykowslcię sk eszcz& iio  dpurkrtu Kaldórona, wysiarezy  przyto

czyć ustęp z powocw przepowiedni, .rzuconej pięknej F en iksan ie  
przez w ie d ź m *  „jej piękność bedzie ceną, a kupiony towar bo
dzie t r u p e m !“

Ta wróżba, napełniająca trw ogą  i zgrozą Feniksanę, 
łączy  się ściąję z całą  osnową dramatu, pifeeiiwstftwiając swój 
tajemniczy złowrogi żyw io ł  mahomettinskiego fatalizmu nie- 

H skręp ow an em u  niczem polotowi chrześcijańskiego*,ducha, ■ pa

nującego nad samym sobą. i nad wyp&dkaiui. P o  MejśT-in F e-  
n iksany i klnleja widzim y Fernanda w książęcym j l j s f z o  
stroju, przechadzającego się wśród pracujących niewolników 
i ndcieszającego 6w smętny tłum. który go ze czcią otacza. 

R ozlew a on dokoła swoją ser,(Je$zną dobroć, s w o a j  gefąiie 
współczucie, łzy  zalu i litos?®, słowa uspokoj^iia  i nadziei, 

i przedstaw ia  się ofzom  naszym w uowe.j postaci, nie jak 
książę, rycerz lub bohater, lecz jako istota ludzka ' przede- 

LĄrszyafkiein, go igco  czująca niedolę swcuć]} bliźnich, kocha
jąca  i k ochają , 'p rzez  nich nawzajem.

Tu akcya dochodzi w krótce do swego uąjwyższegte 

a\ zniesienia. Król m aarytanski,  który w nadziei odzyskania 
Centy f |y e l® zi  się dotąd z sw ym  więźniem, jak z książęciem 

krwi, bodącym u niego w  gościnie, urządza £lą jeg o  rozrywki 

ło\fy na tygrysy .  Wtem przychodzi przyniesiona pi%«z TJo.u 
Juana w i| ić ,  że pojawiło się najpiękniejsze i najmilsze dla 

•księcia zwierze, to jest  portugalska gąlera, która właśnie co 

przybiła, do przystani. Jakoż przybyw a B pn Ę en ryk , sprawu

jący  poselstwo i, zawiadom iwszy o zgonie króla Edwarda, 
wfipólucgo książąt brata, ziń a r ie to  pod Brzemieniem boleści, 

E e l i e o  (h^ÓCzyć w ładcy  J laurów  pergam in, sporządzony na 

mocy owatnioj woli zgasłego króla, a oddający zwierzehniotwo 
nad Centa w  rgjce n iew iern ych , jako wykup za .Ferdynanda. 
Couta ma być oddana Maurom, tak chce zm arły  król clirze-



ściański, z g a d z a c i e  jogo nasi ępca, zgadza sm cały  Sumd. 
b yłą  tynwrposobem  o dzzikać  stracony klejnot pdrtugalsk .jgo  

rycerstwa. In (Kata Don Fernand®. W szyscy  sio na to godzą, 
tylk'6 jeden Fernand l o f f l i i  sio na. tu nii może. O.n uie 
może przystać, żeby mi pamięci zm arłego brata, pozost da 
wieczna, {dama sprzenicwierzonia sio interoędirj kraju, żoSy 

ojczyzna stracić m iała krw iwo zdobyty posterunek, żol>y mia
sto, laóre w yznaw ać już zaczęło prawdziwijgo Doga,, miało 
być znów w ydane na, pastwę Idedów fałszywego proroka, 
■lako brat, rycerz portugalski, książi i ciirze.ścianiu, nio może 

zezwolić, żeby go  wykupy wauo*mkiiii kosztem. Czyż jest w 10- 
cej, niż człowiekiem, aby miauo kłaść na niiigol.ak tdb rz,  nua 
cen y?  .Czyż nie iftożo wypłhcać 'się królowi  maurytnńskiemn 
t.gk, jak  inni je.ii.oy, niewoli^ ciulom, krwią i życiem ? < i >- 

sZył s i f  011 wprawdzie nadzieją, wolności. a.lo tera* preez 
z wszelka, s łabością!  .1 ako cli rzftści aiiski boliaWr w y r y w a  z rąk 

brata złowrogi układ, drze g‘Q na k aw ały,  na najdrobniejsze 
gkglrzępy, żeby. nawet, .śladu po mm nio zostało, i z rezysf la c ją  

i pokorą oddaje się na łup wściekłości zawied/doufeo w  swoich 

nadziejach króla.
to  • d ru g i  U egn lu s .  k tó reg o  p ró cz  m i ło śc i  djcz m y  

zag i/ .ew a1 ijucli żyw1™, n ie z ło m n e j  w ia ry ,  i odtfiil s ta je  jirzed 
oczam i w idzów , ja k o  w ielk i  n ie z ło m n y  k s i ą ż ę !

Król,  o b n iż o n y  tą, w ed le  jeg o  J3,ąclu czarną, n ie w d z ię c z 
n o śc ią  n ie w o ln ik a ,  k l ó r e g ^ ł u s k ą  s®7ą o b d a rza ł1, eliGe m u  da,o, 
uczuć te ra z  c iężkie  ja r z ia o  n iew o li ,  i o d p ra w iw sz y  z n ozem 
zasm ufijB Łfo  J lo i i ry k a ,  każe  F e r n a n d a  cahfin  j e ‘go o rsza 
k iem  p o r o w i *  z i n nymi  w ię źn ia m i.  okuć w k a jd a n y  i (16 
n a jn iż szy ch  u żyw ać  po s ług ,  a żeby boleścią,, u p o k o rzen iem , 

■§łoćlem i m o c z a ru lą  zła,mać t s ;  n ie u g ię tą  wolę.

Drzyzgi, każdy, że —  pot®, artykułami  Klaczki  —  krytyka 

polska, nie wielu może, sij- pochliiliić &t|idyaini literackiemi, posia- 
dajaćemi takie s t r z e ż e n i a  o m a w ia n ia *  dzieła. .Nie wiele też da

łob y  się wymi eni l i  rozprav o ^ M szC g ó In y cli  ntworieh wyobraźni 
poetyckiej, gdzieby krytyk , po dokładnej anatizae, uietyiko sumien

nej, t e f y  cl lodzi i  treść, ale i ‘Skreślonej z niepowszednim [mio
tem, w końcu dał głęboką, syntezę całośllf  tak, j ń j g  to uczynił 

A s n y k ,  gdy  s t r e s e iw s z w lra m  $1! o Księżni niezłom nym , dai k ry ty 

czny ^ s y n te ty c z n y  pogląd ilu istotę tego kaiderouowskiego arcy-

7pB_______________m B \V O I ' ) .N I K ' N A j m W l  I IdTKUAOKI
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"Warto p r z y to c z y ł  ten kńiicowy ustęp rozp ta ^ y . albowiefii 
śmiało można go postaw i," za w zór, ja k  takie r z e c *  po w in n y bro 
pisano, jeżeli  swemu autorowi Mają zjjSflyć zaszczytne miejst'# 

"W. krytyce. A le  trzeba się urodzić po|tą, żełty być takim kryty
kiem !

dtp jest nagi szkielet dramatu, który  w'Jpehiiony ciałem 
idealnych postaci i przybrany w e wzorzyste tkaniny-.połyskn- 

jącego w s z y s t k i m i  barwami języka, jaśnieje.; nieśmigjtnlna. 

młodością i krasą. Prostoto  pom ysłów  lądzy się tam z ogniem 
fantazyi, żyw ość  f y k c y i  z pocliiosłośei^. uasĘpju, a wielka 
tragiczność sytuaeyi z szlachetnie przeprowadzoną c W rą$ p ?l 

rpstykjj działająjpyeti osób. N ic  tam  brudnego, nic p fs p o l i t l jb  
i w szystk ie, nawet tak ujemne, jak  król Maurów lub fa r u -  
dant, p.osta^ie, zawsze m-ąją coś heroiczfRgo w  sobie i jednają 

względną-, sympatyą widza, nie budząc wstrętu, ni odrazy. 
A  z tylu stanowczo dndatniek postaci, jak  F ernand, Mulej,  

Don Żuan, A l fo t g .  każda żyje s wojem. indywidiiaMero życiem, 
nie zapożyczając się jedna od drugiej. W  tom leży  .prawdziwe 

iniw.-zost.w6 KAlrlerona, gdyAjptworzenie szlachetnych eharaM  
terów, k ló re b y  nie b y ły  tylko cieniami ludzi, j ia l fW * d o  naj
trudniej szych zadań w  dziedzinie sztuki dramatycznej i j<3 t 

bez zaprzeczenia aktem najwyższej twórczości: Kkilderbn ce

luje w  wydobywaniu wewnętrznego S r ia t ła  z człowieka i ze
stawianiu tych różnftcli śwhij.ełropok sk 'b ie " a k , '  źe ani jećlńo 
drugie:"łfiie gasi, ani jjfel z nient się nie spływa, ale owszem 
wszystkie one podnoszą się i uwydatniają  nawzajem, przez 

co cały  d ra u A , w y p e ł n i a c i e  jakąś  niebiańską jasn ośc ią  i po
goda. Ztąd nawet groza t r a s ir y ia  s n n a ą y i  pokryta jest pe- 

w nem  roziaśnifrńieśi i spokojejh, jak b y  oltraz krw aw ego n^P 
czeństwa, nad którern widnieje ulatujący anioł i promienijro 
niebo się otwiera.

■ Ostęp, poświęcony wyjaśuienin  głównej m yśl? dramatu, j® .  
Jednym  z najwymowniejszycJi. dało m ieliśm y krytyków , kttóm łt^ 

po trafili 'odczuć dttclią utworu, a odczuwszy go i f w S l  tak pod- 
Hioślę i pięknie sformułowali swe uogóhjiajijye wnioski. A le  'bo 

*Aż na to, by się zdop yp na podobne określenia, trzeba byy nia- 
tylko poetą, ale i umysłem niepospolitym!
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Każdy człowiek, .ćh oćby  w  najskromniejszym  zakresie, 
ma powierzoną sw ojfj  straży taką t-wionlzr;, pik Geuta, której 
nie powiBigu wydać. Ideał', wyrażony w  T y  s i o e i u n i  e -  

z l  o i n n y  ni, s£#uje się, do ca|fego ozło ,rieczeństwa3 stosuje 

się tom więcej Jo r M  którym przypada obowńąztdl przjHio- 
w ania  bez skazy wszysf.kich swoich świętości. Na gruzac.li 
wielkoSfei i szczęścia pozostaje nam ratować jeszcze najw yższy  

|  'Skarb: cnot® i giilnźfcć narodu. BohatersHm w ytrw ało śc i  wyż- 

szem tu jest jeszcze, niż bohaterstwo fioświęuBiiia, bo ono 
dopiero daje mianęg-iśzy niezłom ny książę potrdli w ypłacić  ,si(| 
z zaciągniętego na sienie długu. Nie ;dość je s t  mu bowiem 

powiedzieć w  chw ili  heroicznego u n ie s ie n ia : nie oądaui mo
jej wiary, nie zaprę swoich przekonań, nill  poświęaę 
G e u t y ! a l e  trzeba dowiaść całem s-wojein życiem, że ten przy

ję ty  ciężar niedoli uje przygniótł  Sj|> do ziemi, żo potrafi cier
pieć, nie lie/ząg sio z w łasną boleścią, i ulegając losowi, nie 
ulegając nokusom, zachować zawsze mądrą stałość i nieugiętą 

wiacę. W nieslczęścin  i Boleści, w  nędzy i poniżeniu. pra
w dziw ie  silny duch jaśnieje dbpierę całym blaskiem, .jeś li  
w y trw a  do gońca, opiętając się nie na zwmdniczycli nailzje* 
jach, nie na pragnieniach własnego serca, lecz |g| tryumfie 

praw wiecznyćh. Nie upokarza go ani łachm an niew olniczy, 
ani poniżenie i wzgarda, jakiej doznaje, g d y  zdoła wznieść 

się sdrcein ponad osobiste Ł|we ldSy, ponad losy nawet p e ło -  

leń, i dorzucić swoją ofiarę do skarbca szlachetnych natchnień 

lu d zk o śc i! JNIoże nawet z pogodą patrzeć w tedy na swe gn i
jące rany, od których ludzie zo wstrętem u,ciekaja, i b łogo

sław ić  światłu, k tate  go oświeca i fig|zewa, i dziękow ać Pgnn, 
w  którego ręku wszystko sp lezyw a.

P isząc  to. A s n y k  musiał być  fiwehniony. T o » ż ,  choć pisana
prozą, ąest to n iew ątpliw ie  jedna z najpodnioślejszych kari w jego
Ipezjii .  Jednocześnie jest  to jedjia  z nnjświSim ejszjJH kart polskiej

k rytyk i literackiej.
A le  jako krytyk  literacki, jako m iłośnik  literatury, A sn yk

niezawsze b y ł  w ielbicielem  lit^&ntury spółczesnoj, która mu w1 Yvieln

wypąćfk-ach zdawała  się chort, a przynajm niej « «kbrftbliwrą. Ztąd,
K s z ą p jo  podniosłem wwożeniu, jakiego ol||eni na przedstawieniu

K  s i e c ?&«. n i e z 'ł  o m n e g o  widzów ™  musieli dozńao wieczoru 
**■ Ł . / * 

tego yv tditrze, nie omieszkał podkreślić  „podnoszącego i u S m -
"ebetmaj^eego zarSzem w p ły w u " ,  który po „Ii r t  z d r o w7 e j a t m o -
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s T ę . r z e  w s p ó ł c z e s n y  c l i  u t w o r ó w  dal sie odczuć teih 
s i ln ie j 1. R r ze d s^ w ie n ia  to bowiem dowiodło niezbicie, że „arcy

dzieło to i dziś w  scenicznej oprawie w y w o d z i  pełne życia  i św ie
żości, i że zawarte w niem idealne piękno góruje nad namiętno

ściami i kierunkami chw ili" .  „T ea tr  —  zdaniem A s n y k a  —  nie 
może być w yłącznie  szkolą moralności, ale g d y  ma przed sobą, 

utwór, który wkraczając w  sferę n a jw y ż s z ^ li  moralnych idei, po
ryw a  widzów i olśniewa ich syrenii pięknościami, to słusznie się 
nim cliluhić po w inien ".

F  H o e s ic k .

(Ciąg dalszy nastąpi)

46



Młode lata Felicyana M, FaleMriego.

(Z źródeł rękopiśmiennych.)

f c t i ą g  d a ls zy .)

Zjawiają się teraz najpiękniejsze utwory Teofila Lenartowi

cza, p i e g i  umiłowanieniPjjludu dzwoniące, m al>wieekiej przysnęły 
ki-aSy pełne, prostotą i wdziękiem  nęcące, a tak rodzime, jakoby 
z myśli i pojęć, z serca i ducha 'Mdzurów w yczarow ane. Z „Li-  
r e n k i“ (Poznań, JS51  r.), z „Zachw ycen ia"  i „D ło gos& w ioffi j " 1 

(Poznań, 1894 r.) można było Wjrcznć praedewszjfetkiem harmonią 

u c z u ć : miłcfflS Oj<śjrzny, t^sknojj-, w.iary i niezłomnej chofti cichej 
ufności —  ucz lć j  k tórych  ówczesna Rolska bardzo potrzhpowała, 
rozumiejąc je i łro cb ającń l

Lata  bowiem owe m usia ły  w yczarow ać / siebie poezyę .jedy
nie i tylko n arodow ych uczuć. Szukano w rodzimej twórczości n ie  

r y m ó w  upojnie grająegeii, nie barw nych  opisów lub c iekawych 

zdarzeń, alfy echa .krzywd i bólów  polskich, wołania! o w ewnętrznom  
życiu narodowem, pociaciiy wreszcie, nadziei, w n l i j  tryumfu 
i  końca niedoli. Szuka,nó, a raczej spodziewano się tego i jjbtnie  —  
lecz zbyt często nadarmo.

(gjHpki i Lenartow icz tylko stali się częściowym i w yrazic ie
lami uczuć narodowych, w ołań  złńęr^wych, i słusznie urośli do 
m iary  tych, którym się najwięcej irrało —  i których się kochało. 

P l . j  po niołr —  cisza.
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Od w ybuchow ych TiftehiiiiSą i jejskiego, przez dźwięczące.' 

słodko piosenki Lenartowicza —  szybko m yśl Bo laka przebiega do 
utworów Asftyka.. w  których znajduje znane s.wojej duszy echa...

A  w l a n i e  w  międzyczasie, kilka lat przSd uka-zaniem się. 
poezyj, podpisanych literami Jjji.. .y.'  \ y w r d l  w spom niany w zw yż 
tom Faleńskiego, ogółowi od początku do dzisiaj dnia obcy. k ry 
tyce lat przedpowskmiowycli. z m ałym i wyjątkami daleki i niezro
zumiały, a jednak zawierający l iryk i  n iezw ykłe, m y f l i  i dumania, 

a r ty s ty -e s m y ,  a nawet w ybucliy  iście płom ienne m łodziem sągo, 
żywego uczucia.

A  jednak —  przyjęło je  inijEzenie, ten najzaw ziętszy  w róg 

pieśni wszelkiej.
F&leński, choć rozumiał, nie śp iew ał o cznoiach w sp ó łcze 

snych, nie uderzył w  „ton czasu1'.

„ S ż ł f  ipieśń wędrowna, brzmiące słowo Boże.
Przez chłód światowy, w wieczność, ku grobowi...
B»adki przechodzień rzucił jej grosz wdowi.
A nikt jej nie rzelcł: „Pójdź« serce# otworzy11.
0  p i t a *  Ufroffl! ty  wiosno m ajow ą!
W róć w p ierś, ja k  byłaś, n ie c i  cię ch łód  nie studzi —
"Wszystkiego#chciałem dla Boga, dla ludzi,
A nic dla siebie, prócz dobrego słowa.1''

Tak pisał w  utworze „Sobie  śpiewam, nie konni11 —  w  za
raniu jeszcze swej twórczości Fabmski.

1 nie trzeba tej myśli r o z u m ie j  bynajmniej jako dumne rzym 
skiego -p o ety : „Opli profanom YelJps"./  Jest to niejako prze& ucię  

losn sw ych pioifni, którć poeta doskonale pojął —  widząc, że poe
z j e  jpgo z infiej p łyną  dziedziny, a ySę z uczuć ogółu, wiedział. 

2 e lot ic h  płynie  na razi# ponad 'rzeczywistość. .M im oAow iem . że 
w iry  współczesnego liytu żywo za w s z |  i nie bez uczucia oH orwo- 
Wał, jako twórto, ze io p io n ^ w 7 podziwianiu i stiidjowmniu 'lteratury  
•odlicejj i naszej, mimowiednie z początku, a później świadomie 7 4 - 

Pjpkał s »  w  kole czystej, oddalpnei qd rozgwnrów życia sztuki. 
»Kwiaty i k o lce11, jak  to już wyżej pisMem, nie p o w sta ły  jeszcze 

w dobie stanowczego tej lub tamtej dążności z w y c ię s tw a ; ż y w tś ć  

młodzieńczego uczucia, rozśpiewała się jasM ze takimi, jak  ,,li»ziua- 
ryn-‘ , „Z w y cięzca  hip]iodromu“ i inno, wierszami.

M PÓźniej —  uczucie to um yślnie stłumione, <l«pier« wT *stct- 

,P#>e twórczości na nowup źródlano-czys.tą falą z serca ]»*<*ty 
trysnęło.

4 G*
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Owocom szczerego rozmiłowania się w  literaturzef klasycznej 

i m istrzowskiego w czuwania się w ducha odległych, st&rożytnycłi 

w ieków, jest w „K w iata ch  i k o lc x lh “ szereg utworów optirtych 
na podaniach, mitach i pojęciach b la s y c z a p l i .  Przeważa w nich 
.piclnak nastrój satyrjrczny w duchu, a H asem  nawet manierze 
H einego. W patrzenie się zaś usilnie w w zory najwspanialszych, 

najinćlywidiialniejszjfgi um ysłów  ► świata sprawiło, że łatwo już 
spostrzegając s jarokie  w z a k r e s ie  artystyczne aspiracye poety, bez 
trudu odnajdujemy w  tej pderwszej doliie jego  twórczości w p ły w y  
i WfefiuniScencŁe z Heinego, Sehiliorii, 1’oe'go, i nawet już Hugo 
AYikiora. Zarazem jednak trudno nie p r z y z n a | j  że nad wszystKimi 

tymi w pływ am i pamuje niemal zawsze indywidualna, artystyczna 

wola poety.
W dziedzinie zajęcia s f f  rozległem  bogactw em  mitów i pojęć 

klasycznych, w y tw o rzyła  ta wola poety szczególniej później Faleu- 

s ki emu um iłow ań* przetwarzanie i trawestowanie m itów i podań 
greckich, (i innycfh, później nawet ojczystych), w  którem poeta 

s t o H L n a  gruncie widzenia p Ł yrycz jf l i-n o w o żyti ien ł  legendę daną 
ironicznie przekształca.

Oto n. p . : „ N a r c y z 11. W e x % g  podania greckiego, wszystkie 
n im fy  k ic h a ły  się w  nim szalenie, 011 zaś jedynie  w łasną  pię
kność podziwiać i kocliS; potrąlił:

„I jak się począł miłować zajadle,
Tak aż zdarzeniem dość rządkiem,
Bazu 'jednego spostrzegł się w zwierciadła,
Nię już człowiekiem, lecz kwiatkiem11.

I teraz E elicyan  dodaje ża rto b l iw ie :

„Chłopiec ten wiijcej głupcem był  niż głazem:
Ja-bo, w podobnej potrzebie,
Mógłbym się koojiać w wszystkich ninifoch razem,
A zawsze kochałbym siebie11...

Są i inne tego rodzaju utwory ja k  „Narodzenie m iło śc i11, 

„ Ik a r 11, „Porażka W a rru sa11, „Nmna Pom piliusz11 i t. d. —  w szyst
kie pi&aiie lekko, z g r a b n | i  mile i dowcipnie, dla czytelnika, nawet 
p o e zy ą ^ a rd zą c ag o  —  nęM |p.

A le  są w tym cyklu, ż|j go tak nazwę, k lasycznym , utwory 

dźwięczne niecodzienną jmocą, poważftfe, nie rzadko aż surowe, 
(„Konająfly g ladyato r11.). a zawsze- uczuciem drgające. Uderza w n ich
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jeszcze n ie z w y k ła  zdolność tworzenia postaci żyjaey-ch, barw nych. 

closkoiMe na daneni tle uwypukdonyeb, zdolncRJj której bitóklo 
Polowi (,,M ohort“ ) i Syrokomli, pisarzom przecież całych  poematów 
i gawęd. Faleński, którtamu rysunek figur w  wiek,szych poematach 
również nie zawsze się udawał, w utworach, o których, mowa, 

s tw o rzy ł  postacie pełne, natchnięte życia tężyzną, zawszę w  cha
rakterystycznym  uchw ycone momencie, przeto różne, niepodobne 
do s iS u e ,  ani z kogokolwiek nie. naśladowane. Oto n. p. „ Z w y 
cięzca hippodroriuk1. Pędzi on na w yśc ig o w ym  rydwanie, g n t o y  

namiętnie wzburzoną krwią, mając przed oczyma swą piękną ko
chankę i laurowy wieniec jedynie. W ściek łość  zapaleńcza, nadzieja, 

szał i żądża tryumfu, ból, trwmga, zwątpienie —  sercem jego szar

pią nłjn-zemiaji. ^ re szc ie . . .  meta 'już blisko, lecz za nim tuż pędzi 
w s p ó łz a w o d n ik :

„Dopjdza —  w  równi prawie już... O Bogi! 1
Toż wy mnie odstępujecie ?
Stój! — Stój! — • Zawadzi... Trzask!.,. Ocli! cios był srogi
Ha! alcm upadł puzy mecie!...

O! wstać nie mogę... Krew — bm... Sprząg wichrowy
Ostatki wozu w dal miota...
(rońcie je —  w  winie skąpać je! Podkowy
7i szc zm ko  ulaćnim z ło ta !

Ha! jbj(2 jam pierwszy —  prawda? Śmioeh mię szczery,
Ł (Sd'y w tył pamięcią pogonie...

Oo ? Tylko fffbra ? —  Oo ? i tylko cztjry ?
Dawaj<^Mwieniec na skronie‘ń..

W  całym utworze aż tętni siła, w i z j a  pędzącego na rydwanie 
Oreka —  bez najmniejszej mówię>przesaiły — • na długo ^ o c z a c h  
zostanie.

Równio świetnie oddał poeta w „Hachantce" —  szał tańca, 

zm ęczenie ciała i przesyt duszy.

„Ty mnie przyeiśnij, objąwszy fljjmiony,
Ja ciebie njmę zft szyję —

Tak się u ust twych, kSęcąp w  wir szalony,
Pocałunkami upiję.

Szttmi _—  wre —  lecim... czy my? —  czy też nie my? * 
Światła te —  stojdH —  ozy biega?

To my. —  Ocli! lećmy —  aż trupem padniemy 
Jedno w objęć,iSch drugiego!“
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Takiej, a n aw et wogóle ż a d le j  bachańtki nie lu o ty k ń liśm y  
dotąd w  naszej, nie iHogiej bynajmniej, pbezyi; gp świadezj*, że 
pdfeta nietylko w iele  oryginalnych, ale i dużo zupełnie n ow ych  

przynosił1 z sobą motywów.

L ecz nietylko w  źródłacli legend i zwyczajów starożytnych 
szukaL poeta nątclinienia. Za przykładem  poetów rdmantyeznych 

Jrnzejrzał p p F a le i i s f c i  w* rnitolo®  i historyi słowiańskiej, polskiej 
je.dnak przeważnie, i p o c z e r m s i  z niej ki 1 ka tematów, m ogących 

służyć równie za m otyw do dłuższego poematu, jak  i do ulotnej 
ballady. N apisał f e l k a  ta l ic h  utworów, z k tórych  jednakże tylkiT 

„ W ódz P iorun " l is t silną, potężn i postacią. —  rzucofią ha surowe 
) poważne tło, p r z e s t a w io n ą  w  chw ili  konania śmierci.

Chybioną zaś |est w  artystyćTznem w ykifu iń in  —  z powodu 

r o z w le k ło śc i  i jednostąjnośei rytmu —  dłuższa legeftd l  p. t. ,, Wiano 
k ró le w n y 11, opowieść o królówąj kiinfze, litwor, którego ton po

w a żn y  i surowy, nuży raczej piż pow agą nastraja.

/ '"Dziedziną drugĄ twórczości F e l icya n a  w „K w iata c h  i kol- 
cacm 1 zawartej, są utw ory osohisto-uczueiowe, w różnych nastro
jach i miejscach powstałe, różne t*ż bardzo w  wartości. Prócz 
utworów najzupełniej szczerych w  uczuciu i myśli, mamy tu w ier

sze czysto M a s tr o jo w e 11, pisane w  sposobnej chwili,  pod włada- 

n l m  pospolitej myśli, i pod w p ływ em  Schillera, Byrona iub in- 
n n m i .  T ak  n. p. w  wierszu „Z poza m ogiły"  wczuwa .sie pó&ta 
za przykładem  tw órcy  „Zbójców " fR e z^ T ia e y a ")  w ch w ilą  swej 
śmierci, nic już dla sjębie od św iata  i ludzi nie zada, c h p n ie  pój
dzie za „bladym A n io łen jA ta m , gdzie „ d ś ń ,  zapomnienie i eiftea".

A le  i w  tej chw ili ,  jak  wogóle zawsze, zwycięża “ ara poety 
w  B & a  i Jego W szechwładanio, ija wiara, na której w artość  

wialkjj od lat FalenskiegoIńiaj w cześniejszyśh, już nidiTz zwraca

liśm y uwagę.

P rześlicznym  w  n ftaeiu , n iew ątpliw ie  z całego zbiorku naj

żywiej do seircajpsz^TOwiająeym, jest krótka, jak  łza czysta opo
w ieść o ukochanej dziewczynie i jej śmierci przedwczesnej. ( „ R o z 

m a ryn ") .  Ty lko  ta smutna, goryczą serce na drogg .życia pojąca, 

została poecie p o c ie c h a :

„ Z ło ży łem  n a  je j p ie rs i  dziew częcej,
W  k rzy ż , obie rą c z k i  ł a f ę d z i e :

—  N ie  b ęd zie  o n a  m o ją  ju ż  w ięce j,
* L ecz  i n iez y ją  n ie  b ęd z ie . —
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T znów poszedłem, gdzie wzrok penisie ,
Idę przez ciernie i zipoje,

I ziSPw mi spieszno stanąć pray krąsie ' - 
Dziewczę bo CZtikaMnię mdje."

Poszedł poeta w  to swoje ż y B e  przedziwnie mocny swą 
wiarą, daj§c lijmnoili-to myśli  żartobliwe, o .g o p k i e j  iron™, to naj
czystszej klejn<y!y p o ez j i ,  to s u iu tn P  dumania lub e ie h B  tęsknoty.

W dobie tworzenia om awianych 'tą  pieśni F a le ń sk i  pró.ej 

w iary  w  Boga, ży w ił  jeszcze w  slfccj duszy nfność w  moc Sjfego 
natchnienia, ktdre przez ludzi zrozumianem bedzie :

\
„Od Pana moja pLftjjń! i J'emu zgoła!- 

Ocli! przyjdź królestwo Twoje' 
llom ja na święcie dusza nie wesoła,
I czekam tylko —  rychło P an zawoła,

Bym poszedil jako stojęJ („Orzeł P a ją k i" .)

fflBRa cijuje i rozumie swoją moc. Jeżeli ludzie wzgardzą jog™ 
pieśnią,, lub pjrzejfH obok niej zimni i obojętni, to on na to jedyną  
ma odpowiedź:

„Jam orzeł Pański! Z świateł mego czoła,
Jasno dróg 1 ’ański.ąli ślaffliuj •

Prlfetom nil świecie dusz.. nie wesoła,
I czekam tylko —  rychło Pan zawoła,

Bom zdnwna drogi świadom".

Ta pieśń wzniosła  a pełna powagi fiyćlziej jeszcze w yodrę
bniła  F a le H W e g o  od współezasjiycli ludzi —  za sławą 011 
tęsknił, lecz o popularność i tffiue uznanie ubiegać s i d l i i g d y  nie 

chciał. Zwrot duchowy, postanowienie w ew n ętrzne „wysokiego 

iotu“ nie teraz jednak jeszcze nastąpiło. Poeta b y ł  młody, siluy, 

ufny —  i wifek^mógł żądać od świata, wiole- też mu dąjąć.
O trzym ał iście za nigło...

A n i  jal?o artysta, ani jako » e Q a  «rzez ogól zrozumianym nie 
został, k rytyka  zaś w większej swej części wydała, sobie dyplom 

arogancyi, bezsilności swej wiedzy, niopobłiiżtiżama... gdyż prze
w ażnie poezyom Pelićyaua zaczęła się dziwić, a później na n i l l  
gniewać.

T y m B a s e m  w dodatku •]! krakow-skiego „Czasu" (listopad 

1856 r.) ukazała się krytyka  „K w iató w  i kolców" obszerna, istofte 

rzeczjg  chw ytajJK b a napisana przez człowieka m iary n ie z w y k łe j :
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L u c ja n a  Siemieńskiego, który  .juz znal F eliayan a  z listów, i w od

powiedziach mu przesy łany  cl), sffizerzei inu w różył  i w inszow ał ta
lentu. Korespondeneya m i«d%  nimi datowała się od czasu w yd ru 
ko w a n ia  i  tymże „Rząsie" powiastki „Z daleka i z l h s k a “ . która 

S ie m ie ń m e g o  przekonała, iż autor jej ma talent n iew ątpliw y, b a ! 
naWet w iellde rokujący uadzjBje.

AUidząc w l p f  że k ry tyk a  „Kw iatom  i kolco m 11 „nie prze

puszcza", S iem ieński w ystą p ił  z w łaH H  oceną, ze w i S c l i  miar 

uwagi naszej gojlna.

«  W i k t o r  P r z e c ł a w s k i .

(Dokończenie nastąpi.)



Kościuszko
w literaturze polskiej XVIII. wieku.

( C H  dalszy.)

P ięknie  na kolejno stawiane pytania: „K tóż  w iec  i (Izie nu 
iczełe wojny n a sze j? " ,  „Któż naszym aljantęm, przyjacielem naj
pewniejszym  ?•', „Któż lmszą pomocą, obropn i u c i e k a . ,  silą 

i rada, ? “ —  odpowiada Kąrpowie? sta lę: „ p l g .  Kościuszko. I cnota 

skrzywdzonego narodu". A  skoro tak. to

wezmicie (sfi*  te. Bfficze i oręż poświecony nó zemstę krzyw dy 
narodu, na zemstę krwie (sicjlnLewiiiiiie. wylanej,  na zemstę 

szakrnych ip jE t  i wiosąk, zgw a łcon ych  prawr natury i praw 

n S jk ló w , zdeptanych "świętości kościołów i boskich ołtarzów.

Ustanowienie przez Kościuszkę P a d y  Najwyższej N arodow ej1) 
dało ks. Ig n a c e m !  Witpszyńskieuin pochop do wypowisdzeniii 
10. ezi rwcft (179 4  r.), w  warszawskim  kościele św. K rzyża  „K aza

nia patryjotycznego zachęcającego naród do posłuszeństwa i ufności 
w  najwyższym  Ł a d z i e " . 2)

IBógyTiłÓry sam wskrzesza może, podług l | j ł a  •Swojijgo, do 

dźwigania z upadku n ieszczęśliw ych narodów: chce, a h j  ta

kowi szanowanenii i słuchaneiui od nas byli.. . Narodzie! nie 
odbięmszże podobnego daru i łaśki nieba, w  osobie walsfez- 
nego ‘Kfaszego siły zbrojnej Naczelnika, i wodza Tadeusza 
Kościuszki, jaki dar i łaskę nieba Izraelczykowie pozyskali 
w  Mojżeszu ?

J) UniwersHrfi z dnia 10. maja 1794 r.
3)tPatez Estreicher*, „TBibliogralii" t. IX.. Itr. 680.
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„HpiJ yaleo MjiTS nRJrotia restra sustinere", mówi niejako Koś- 
c iu s z B ,  zatem „wyznacza i mianuje N ajwyższą R a d e “ :

W ziąłem  (prawi) z pokoleń waszych m ożj mądre i szla- 

c f f l* ie ,  i postanowiłem  je  przełożonymi nad wami. SłucJlflj- 

cie ich.

Istotnie, „posłuszeństwo i ufność w  rządzi o, są to najpierws^e 
i najważinffłsza ob ow iązki1-. Do go słnszeńslw a Kadzie Najwyższej 

iarodowoj obowiązuje fakt, że

Składające j ą  osoby, .od W go są wyznaczono, którego wcześ-J| 
nie naród upo.1*ażył i n ieokreśloną mu do tego nadal'
l f l p  i władzęi; ufny w cnocie jego męstwie, i w  radzie, 

i w  boju; Styrii (si<3 | mu najwyższego powierzył.

Do posłuszeństwa możemy śmiało dodać ufność, skoro członkowie

Rządu... niepaszlakowanego charakteru, i cnoty niopospofi- 

ty ć h  przymiotów i zdolnfści,  niezmordowani praca,, uzbrójehi | 
potrzebnym męstwem i stało,jńńą przeciw wszelkim  oporom 
i przmsądom/fctawają oczach narodu całego.

Zatem, niechże ton nśĘóA wyzna, że Dóg, „dał uam f in t ld ló w  D do 

pady, i Maćhabeusza na pogrom tyrannów “(sic) i n a je zd u ik ó w !“ , 
Maćhabeusza i Mojżesza w  jednej i tej sainqj osoWe. Kpuezne ka
zanie, w ybiega  ks. Witoszyński spojrzeniem w „reijztę -św ista11, 
i wszędzie spostrzega bunt przeciw fyrm óhi...

Na odgłos to jp  n ieznanego w  dziejach ludzkich tn e s B a ,  i w a 
leczności, ]iowstaje i woffiy P o h k ,  fcnśpiony dotącf twardym  
letargiem.“ riby lew ogrom ny z# snu.4)

1) Symon albo Szymon, ffiden z pięciu synów Matallasza, a więc 
brat Jiuly Mncljabousza.

^  jp lN ^  chcąc nna'u.szyć porzayJku chronologicznego, na tom miej
scu można przytoczyć usfijp o Kościusiae z „Mowy przy pogrzebie 
(1. września r l | t  r...j Antoniego Kołłątaja11 "(bratanka Hugono) ks. 
Marcina HumkowskiagoBfiedług przedruku ks. Mar.yn^sjriego, r. 1885).

Wfjt'zał lióg z wysokości tronu Swojejo l a  długo uciśniony nasz 
.naród okiem łaskawszym. Zsyła na Wyzwolenie jego m§żu, któ
rego wieki tylkg wydająca jedne',drugim zazdroszczą.



Bocląj n ajkrw aw szy Spizod oblęźejiia W arszaw y przez jBąsJsyrPfi 
i Prusaków dni '36. i 28. sierpnia znalazły  swago rzecznika & S o 
bie  ks. Daniela Hajowskief-p: Di. września, ofceoni w  kościele ka

tedralnym  warszawskim  św. Jana w ysłuchali  jego  „ Mo wy  pógrze- 
Łowej... za .diUzeJP iw aiebn i <m>o 1 eafceh  w  obronie ojczyzny, m ia
now icie  w  dum zwycięskim  28. sierpnia, 17 9 4  r . “ ')

\

Jpjpłiasz trwalszego grobow.ea, świetniejszej księgi Jlehlubniej- 
szego poselstwa do potomności, jako umrzeć dla oji /.yzny.

Z tego załofflnia wychodząc, dowodzi k azn odzie ja ,w  pierwszej czę

ści kazania, iż „żySJ w i p ^ a c l i  publioSiyek, i być  użytecznym 

krajowi pracą, to jest c h w a le b n a p o w in n o ś ć  oBywatela". .a1 w dru
giej, że ™wzgaodz.iPśmier,cią i umrzeć dla o języłęy™  tmjgipt nie

śmiertelna chw alą  ob yw ate la" .  „Przetną li Polacy  dlug.o w gnuśno
śc i" ,  to też z K t a ł  i cli „żołnierz b iz  broni, kupiec i rze jnieś iik  

hpz opieki, rolnik bez imienia człowieka". A le  Bóg chcia ł  „ukarać 

tylko dopuszczonemi klęskaiWjtf ...

P rzedarł się do tronu Twojego głos  krwi  niewinnie wylanej, 

g.łoą ucisku, łez  i ję c z e ń ®  węjźrzałeś ksic) litościwie, i ze

sła łeś na ndfźw-ignj£uio z przepaści T w ego dziedzictw?, pol
skiej ziemi. A ijwyższego Naczelnika Tadeusza Kościuszkę, 

tak, jak  rtiegdy gpsyłMfś-MojlTeszii, Jozuego, Matatyasza, dlii 
osw o bodzo na jiarodu T o fc i^ m ke g o .  Ton Natfzeln.k w #ybo- 

rze P a d y  Najwyższej Krajowej, jak  tylko w ziął  oręż w' ręctt, 
rp iw in ą ł  chorągiew pod hasłem  zw ycięstw a, albo śmierci, 
przem ówił do naroilu : W 8gęio się w s z p l y  Jo broni i prący. 
W!ga*flźcie I B S e ) ? ,  a z w y c i ę ż y t r e ^

W  Kościuszce „obywatele... n ieom ylną szczęścia swojego I łpżyli  
ufność przyjmując go jako A n io ła  ze^Hki^go z ramienia Opatyzno- 

śc i“ , „pod 'mieązcni d|hxtyiu swego b ohatw a...  przyzw yczaili  się

A' ten sam sposób mówił o „męż.uym rycerzu" ks. Stanisław OlHro-
mański w „Kazaniu w dzień trzeci maje... z okoliczność powstania
narodu polskiego" :

* °  *

Tt?n Który podwyższa jedna; a poniża drugie narody dla więk
szego uwielbienia Swojego, Bóg lituściwy; wytjWłjj na powstanje 
narodu polskilio wodza r£ą. Kościuszkę; wodza, którega* wieki 
tylko wydawać niogg, a jedne drtigąu niekiedy zazdroszczą.

' I) Pyl-z Kstreidfera „Bibliografii" t. KAMlI., str. 18.
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już (jie;rpia£ i umierać dla wolności i ziemi s w o j e j T a k ,  ho 

„śmierć nie j jp t  tylko zepsuciem ciula. r) nie tykając istoty n iiff  

śmiertelńąj duszy, któr.a... p z e z  sp raw y  bohatyrskie...  żyje nie- 
zgaśłą  pamięcią u potomności, wiekuje n iezw iedłym  cliwajy uw ień

czona lanrera JjBflZiejae.li narodów, unosi się nad e.zjgL pfzńtłing. 

nad trw ałość  krajów, nad prawo powszechnego zniszczenia". Otóż 
polegli w dniach 26. i 28. sieenima „z tego łona wieczności, z taj 

św iątyni cliwaly...  ostatnie przesyłają  pożegnanie i dzięki1' :

Ty N ajw yższy  Naczolniku wzgardziłeś śmiercią dla powstania 

narodu, nauczyłeś nas chw alebnie  umierać, ująłeś się tak 
świętej i apKawiedliwej sprawy, walcz za nią szczęśliwie, aż 
do końca, a B óg  p o jo n a  nieprzyjació ł twoich i n a r o d y : ust/ue 

ad mortełn ceyta pro iuskicia et Deus expngnatii| pro to ini- 
n i i ^ S  Żyj n iezwyciężonym  w  boju. nieśm iertelnym  w sławie, 
bo ciebie f ł |g  przeznjjśzył dla powstania Polaków.

Nietylko Ęw W arszaw ie i Wilnie, ale rów nież w Lublinie pa

dły z ambony s łow a o K ościuszce: 28. września f 1794 r.)., W tu- 

JJSjsSfcj kolegiacie miał ks. AftSm i L e w k o w ic z  kazanie „Z oko lita J  
nośei powstania W ielkopolanów i odstąpienia z pod W arszawy 

Prusaków i Moskałów7" . c)

Ijtoseni E giptu  i losem Idumeji ^KgTńził B ó g  „drugiemu E g ip 
towi,  i dnmńęj Idumeji półuocnęj, uciskającym naród | wolny, na

ród niew inn y P o la k ó w 11: za to „b łog osh iw in jjJB o ga! ale w szystkich  

sposobów ludzkich nie opuszczajmy do oczyszczenia zieini naszej 

z o|%ycii najczdników z g ra i11.

U fajm y i b łogosław m y Boga, któż bowiem  nie widzi, ze 

„W szechm ocny, unoszący &  na skrzydłach Cherubinów7, zaJpżył 
tron stidu, i sprawiedliwości nad doliną W a rsza w y 11: „daSpóta3) 

zaufał i ńiocy swojej, żo tej ani ‘Jiajwyższy Naćżielnik, wsparty 
W szedł mocnego prawicą jak  drugi Mojżesz, pogtati w y d o ł a ć " ; K-óż 

w L łym ,’ rafie  JBóg eeyni?  oto tysiącami nieprzyjaciół:  naszych pola 
okrywa Warsza\f.y, oto pozwala W ielkopolanom  znacżne odno|ić 

nad Prusakam i korzyści11.

.Kaznodzieja na sposób francuski chciał poWicólfeicć: „Śmierć 
nie jest, jak  tylko zepsuciem ciała11. Poprawnie należy m ów ić: „Śmierć 
jest tylko z. c .“

2) Patrz Estt|ifh-ei'a „Bibliografii" t, X3ll., str. 247.
3) Mowa o królu ]jgiskim, Fryderyku Wilhelmie II.



n O f ś l l U S Z E O  V  L I T E l l A T t f f i Z E  H O L S K l ‘E J  X m j I. w T E K U  ' i ™

Nie szczędźmy niczego, by p o f tn a e  nąjffldników: wspaniały  

przykład  w tym k ien m ku  daje Kościuszko.

W śrzód (siLT ogiiisi, żelaza, i krwi r z S ię ™ c h  strumieni, 
wśrzód szczeku broni? Wrzasku, i wzruszonej od arinat ziemi,

‘ jnkbw od tysiąch, piorunów, w jednym  w yrzucon ych  mbiiAiti! 
IWfl znalazł się wWsfizny Polak w7 osębie Tadeusza Kmpcjusaki, 
kiórefl  przekonał nas w szystkich, że dla ojczyzny swojej, obo
jętnym  okioui patrzy na czarno widoki ś m ie r c i ; a jeżeli on 

Polak, i tak szlachetnie m yśli;  któż nam zabronił' b yć  Pollffl 

kami rów nic szlachetnemi ? jeżeli; powszechnie dzisiaj dają 

się słyszeć cragłosy: trzeba Dam wiocęj K S c in s z k ó w ; a któż 
nam  zabronił  wszystkim  liyć Kościuszkami ? alboż nas nie 

ziemia polska, równie jak  i jogo n o s i?  mmmf/Kka nią. p o j  
karm Polki, równie jak i jcjgo w y k a r m ił?  nie t.fzeba więą 

nam tyło (sic) B oga  prosić i u f a ć : tyło cześć majątków od
dać. i b ić  się. - w

Obok kazaii księży:  Debskieijp, Karpowicza, WitoBRIiskiego, 

Pląjewskiego, L ew kow icza  należy i jm ilścić  również religijno-pa- 
tryjotycznyiu nastrojem h a & b w a n e : anonimowej „Nabożeństwo pa- 
tryjotybzne w czacie w ojn y"  i Franciszka Makulskiego „S ó d e m  

psalmów7 p a fr y jo tyH n y c f lr , dWa utwory zaopatrzone tym ' śainyjfti 
godłem z psalmu tr z y d z ie s te g o : „ In  2$ Domino sperari et non 
ooiifundar in aetgrnum".

W  „'Nabożeństwie patryjotycznym  w7 czasie w ojny “ 2) do te
matu. i l f le ż y  tylko apostrofa „X)o uzbrojonego narodu" :

Narodzie! Polany! zaklinam waf* na w łasn e  ż r a l  i tą  tylko 
, może być n ajd ro ższeg o : n ie  usypiajcie sainyclFniebie, w tym 

zapale, jaką podehlebną (sic) spokojno,ścią, lub mniemaną, 
nadzieją.. Po wtóre, Viie traćcie serca, czyli  nie zrażajcie sa- 

1113**11 siebie bojaźnią...

P  W e w cześn ie jszy m , n iż  d o p iero  u w zg lęd n io n e , „ K az a n iu  w  k o 
le g ia c ie  lub% U kiej“ k s . L ew k o w icz  m ó w ił m ięd zy  in n e m i :

O b y w ate le  ! U a H w id o c z n ie  je s t  z n a m i:  d a l  nam  cn o tliw eg o  m ęża, 
N a cz e ln ik iem  s i ły  n a H e j ,  m ęża , k tó re n n i n a ró d  po m im o  w sao lld e  
zad a w n io n e  przesądy., z u p e łn ie  z au fa ł.

6) Patrz Estreichera „Bibliografii" t. XXIII., str. 5.
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T ym  bardziej, że

Macie, i dopiero na cHfS, walecznego i d o ś w ia d c z o n e "  ryce

rza. W s p o m a g a n e  go tjjlko waszS w spoiną silą, każdy nie^p 
Sie uzbraja, ku mężnej i najrychlejszej pomocy —  zaś starzy 
i dzieci, duehowju i niewiasty... n l p A  b łag aln e  m odlitwy, za 
ojczyznę i uzbrojoa^ rycerstwo, przesyłają do Boga!

„Sjgdero psalmów pntry.j e tycznych “AJ ujął F ra n cisze k  Maknl- 

ski w klamro <hvn anty f o n : „Nie ri.cz j iam ietle Panie na wy-

stepk nasze, albo rodziców naszych, ani racz nas karać zH grze
chy n asze 11 —  „Nie ragz pamiętać P an ię !  rfa występki nasze, albo 

rodziców M s z y  d i ,  ani ftiafz pomsty zaygrzecliy nasze"# Rozpoczyna*) 
utwór „psalm  ża lu 11:

•Popiół jak  ehlekJBwiliśmy, a napój m ieszaliśmy z płaczem. 
Dni nasze zeszły  jako cień, a my uschliśm y, ja k  siano...

, AJje T y  Pan ie  trwasz na wieki, a pamiątka Twoja od ro
dzaju do rodzaju...

A  skoro tak,"

Zwróć Pan ie  oczy Sw e ku nam, a w yrw n  nas z togo zamie

szania, gw ałtu  i przemocy...

W ysłuch ałże  B t ó  te m o d ły?  W ysłuchał.  bo „pognębi nieprzyja
ció ł"  Polski, bo „w yciągn ie  prawice Swoją dla ukarania zdrajcó w 11. 
,bo wheszeie dał nam już „patryjotów g o rl iw y ch " ,  którzy prząsj swe 
czyn y  zasłużyli już sobie ljjft chw ałę  i b łogosław ieństw o n a r o d u :

Błogośła^ ieni pat ryj o ci cnotliwi, którzy nie znają in

tryg. Błogosławiony Kościuszko, bo w miii naród zbawcfeswo- 
jego  widzi, nie widząc zdrady w dip-Jiu jego...

C h w ała  Kościuszce i ;patfyjótom cnotliwym  ja k  byta  na 
początku, tak teraz z-awsze...

Chw ała  Kościuszce, M ałachow skiem u,8) S a p ie z ie "  (sic), 
Z a k rze w s kie m u B) i wszystkim  cnotliwym  Ł t r y jo t o m .  a wieczna 

haulffi  i sromota ztlbijcom ojczyzny...

D P atrz  .E streichera „BLWiogćalii11 t. X X II., str. 64.
2) N ie  w  zn aczen iu  fa k ty c zn y m , la< » * tre śc iw y n i, lo g ic z n y m .
3) Stanisław, marszałek koronny Sejmu Czteroletniego.
i ) Kazimierz, marszałek litewski tegoż sejmu.
6) Ignac-y; prezydent, Warszawy.
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A  cęy  po tym, cośMy od' SMaj! otrzymali, m o ż e m y : spodziewał'- się 

Jplszycli  dobrodziejstw '■ Możemy i powinniśmy, skoro Jego

Puch...  dobry zaprowadzi nas do ziemi równości, z f f d y  
ip ii i łości,  dla i i j f ie i A  Swogo ożywi  nas w sp ra w ied liw o śc i  
Swojej.. . r)

„Nabożeństwo patryjotyczne w czasie w ojny",  a w łaściw ie  
poprzedzająca je  apostrofa ,.T)o uzbrojonego N arodu1', ustępuje eo do 
gwattowmfic.i, ognia w y m o w y  pierwszemu z „Głosów Polaka do 

współziomków7" *) napisanych praez*.l;ina Dembowskiego.

P o la® '!... P olacy! porwijcie sfę z letargu, którym was prze
moc i zdrada uśpiły. —  N ie zginęliśmy... żyjemy... żyjem y 

wolni...  ży jem y niepodlegli.. . ży jem y zbrojni...
Z io m k o w ie ! czy w id zic ie?  Oto Kościuszko... ten to sam po

grom Moskałów... ten sam Am erykanów 7 z Wasiwgtonem (sio) 
w y b a w c a  z jarzm a niewoli...  ten, od despotów powszechnie 

szukany, ale niczyni nieznecoiiy wojownik.. . stawa na czeVJ 
s iły  zbrojnej nafoęloWej; a poprzysiagając] nieskażoną więr- 

ność i obronę swojej ojczyźnie, całego sióbie na ofiaro dla 
niej poświęca.. .
Polacy, czy słyszycie hasło Kościuszki, hasło p o w s z e d n ie ? 

Zw ycięstw o albo śmierć ?

Po okrzykach Jua temat pewjjiośoi zw ycięstw a przy p i ś w i B r o wt 
oraz ch w ały  związanej ze „joniercią bohatyrską" Dembowski koiiitejj:

'la k  jest P o lac y !  Zwycięstwo albo śmierć! to się znaczy —  
albo my* ze szczętem zatrze® mam y nieprzyjaciół J ja s z y J j !

1) ’ Warto zaznaezyó w „Siedmiu psalińaeh patryjotyelpyćh" na
dzieje francuskie autora: „ i V / , j e ż c i e  ua nasz ratunek Francuzi: 
wskrzesiciele wolnośtfi m is s ł j ! a przybądźcie jak najspieszniej przy- 
najmnier“ .

2) 1 'a tB  Estreichera „Bibliografii" t.' XY., sjfrr. 1 Djiubowąlci 
Ta może Szymański) n a ć k a ł  kilka „Głosów" jtósjfrśicher wy.lk*zaT$ztory);
ze względu na temat interesuje „G?ios pierwgay" : drugi jest całkiem
obojętny, a fjpwci i c zyarły  Siwnyiż, o ile ponliuie sio mało znaczące
Wdnkniki: „Taki Naczelnik, jakim jest ‘Jfflemszko, nieolmo tak, jak
ehoe i rpnie, skieruje; upewniam, iż nietylko drapieżnik zagrabione
łupy z hańbą,, porzuci, ate nadto sowito pomstę zbrodni swoich, 
i zbojectw7o(:?fc) przypłTci" (III); „Warny świeże przyk-łady psd Pao*luwi- 
cami, wr WiwSMwie, w ÓYilnie. i B ig  nadzieja, że je i licznie 
miewać będziemy" (IV.)„
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albo nas niema B R a ó  i szcifj.tka, n M  którym by się niyprzy- 
jjtciel-e' nasi pastwić mogli.

Prpzie o ftesze podniosłej, a wi.gc kazaniom, ,,N«bożońśtiwii 

patryjót)|j&neinu“ , „Psalm om  patryojotyezn yn r1. „Gjffisowi l i l a k a  
ńlo w spółziom ków 11, przeo,i w staw iły  sio sw ym  „zniżeniem lo tn “ dwa 
l itw ory alegoryczne ; $$< t o : Ignacego K rasickiego ( p o w ie ś ć  praw 
dziwa o narożnej kam ienicy w h ukuro w oacli“ oraz przez niewia- 

f f im e g o  aktora napisany „ Pożytek z c io łkó w 11.

\  „ P o w ie ś c i  p r a w d z iw e j11 ' )  K ra s ic k i ,  j a k  w ia d o m o , w fo rm ife  

d z ie jó w  k a m ie n ic y  k u k if ro w ie c k ie j  w y ło ż y ł' l i i s to r y ę  n a r o d o w y . Z o- 
s t a ł e  w ie r n y  a le g o ry e z a e A m . źm tp żen iu , w  t e n  s p o s ó b  z iB o ń c z y ł  
o w e  d z i e j e :

Naostatek cierpliwość zn M n jla  sio w  rozpacz. Ośm ielił  j ą f )  
jeden waleczny czeladnik. Do broni, zawołał, f e a ś ia !  aż oto 
wszystka czeladź j o  wstała, a wnet się rozpierzchła słnżbista 
i orężna zgraja b u n n is tr z o f fe j .3) Sfńba ją  po kątach izb od

ważmy czod-adź, i gromi. Na jej m ęstwie i jedności los naro
żnej kam ienicy polega.

Q d n io b ie  dorzuca autpr " d i e t ę : „Nuże c iram wa Heladko. albo 
g iń m y  w szyscyl  albo bądźmy wminemi11.

.leżeli w  „P ow ieści  praw dziw e j“ Kościuszko występuje jako 
„czeladnik '1, to „Pożytek  z c io łków '1, 4) posługując się rów nież ale- 
g'oryą, zrobił  zeń „parob ka11.

0t) Patrz Estreichera „ Bibliografii“ t. XX., str. 2 2 4 ,  niżej przy
toczony ustęp mieści wydaliie warszawskie z r. 1 7 9 4 ;  w późniejszych 
Btffił  011- wykreśloniu.

--) Z poprzedzającej treści wypada, że zaimek ten stosuje się do 
B KSW uzi“ , a ni® do (, rozpaczy11.

8) Mowa o Katarzynie drugiej.
4) Patrz Biblioteki Jagiellońskiej rkps nr. 50f59. Na datę powstania 

zdaje się wskazywać rkps iirJgS-PWejże biblioteki, skoro tytuł brzmi-ijutaj: 
„Po^ftjfk z cfBIOTw ]'oku 1 7 9 4 “ : do tej redakcyi dodano komentarz, 

gdzie  czytamy n. p . : „Sławny z onót i męstwa i w własnej ojczyźnie
i w  -Kfljtojae pod dowództwem nieśmiertelnego Wasinktona Ssie) Taik-
<psz Kościuszko11; a dalej. „W  potyczce pod Maciejowicami r. 1794
Tadeusz Kósńiuszko dostał się w niewolą moskiewską, gdzie stratę
znaczną i  z zatraty jego i wojska swego Polska poniosła zdaję (sic)
się iż gdyby książę (sic) " l i ń s k i . . .  któren miał wówczas siikursoWaó
KoSiiuszkę, tak uczynił ęt. z. \y.sparł Naczślnika), do tegoby flioże
nie przyszfo11.
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Tróżno się ten nadzieją plonu z roli mami 
Kto ją  nie mocnym wołSli. leez owĄ ciołkami. ’ )
A zwłaszcza gały chce dawno uprawiać ziwośle 
W w o ła ch 2) nadzieja plonuj nie w ciołku, nie w ośle...

P raw dę tej m aksym y stwierdza iu to r  przykładem  Polski, gdzie 
ciolki, .skoro i w  dniu trzecim maja 3) Jaczęto nowizne", i skoro je, 
„wprzęgnięto... w7 dyszel, założono pługiem ", —  „stanęły"...  Cóż 
się wówczas dzieje? Oto

...Opatrzność zesłała znienacka 
Parobka, któte się znał na ekonomice 
I Ł ę ż d ż a ł  podobne eiołki w Ameryce 
Objechał on Polaków, zapewniał w te s ło w a :
Ze prócz ciołków i k o n i4) ledwo i i e  połowa 
Przejęła od niclj narów Moskwie zaprzedany.
Więc jeżeli z o s t a ń f i d  wszystkich słuchany,
P rzytn ę  i cipłkom roiów, i konie z narowem 
'Weźmie do pracy gospodarstwem nd^,ąirt (sio).

^*Zgoda na to pow szechna: rządy oddali", a 011 mu już teraz w  roli 

gospodarza, „ w zyw a  nifflios skutecznej p o m o c y " : jakoż „ B o g l a f k z  

czystym chęciom tak po błogosław ił  że i siebie gospodarz i P o la 
ków w s ła w ił" ,  gdyż

Zbił:, p o tk a ł ,  w yścig& I M o skala  n iecn o tę ,
Odpędził od stolicy i prufeką hsMJo,
Odwetowa! narzędzia, co ciolki staniały 
T one mu się nawet w zdobyczy dosfałły.

Lecz

Oto znowu z północy jakiś wiatrek (sic) wieje,
Którego skoro tylko zawąehały eiołki 
łjbwe pod swym zwycięzcą podkopują dołki.
I udało sio zdrajcom przez przekup przeklęty 
Stało się, że gospodarz do Moskwy zajęty!

Czyż jednak m am y się w yrzec jakie jkolw iek  n ad zie i?  Nie, bo 
„§pns vatum “ zawsze chyba będzie n aw oływ ać  do n i e j :

* x) Należy dla pewności przypomnieć, żfS^oiniatowscy mieli w .jieml 
bie c io łka : stfid aluzya.

*) Woły mogą ^nttczść tutaj niższe warstwy spcSJEczne. 
s) Mowa, jak  łatwo zgadnąć, o konstytucji' 3-go maja 1791 r.
4) Konie znów mogą wyobrażać* szlachtę.

47
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Polaku! przestań płakać f l  rozpacz i simitt.k...
Żyje Rug', Który zińienia wszetli narodów loty 
Oddali! już z eiołkarui najsmutniejsze ciosy 
A zachował na|| drogie gospodarza życie.1]
Ten niebieski 'przesłańiec odzyśTT^sowicie 
Twcaff otruty i klęski, wkrótce on pospieszy 
Uwolni ci.ę o^Talpskwy i Niemieckiej R z e szy .
Zniszczy aż do imienia zdrajców rodzaj dziki,
Ściągnie liancnskie woły, l lM >  z Vm.e!rvki.
Tmni skończysz nowżiij,  uprawisz odłogi,
Radź pewien, że plon zbierzesz nbiity i drogi 

r
/  dotychczasowemi ontuzyUslycziTemi, a co najmniej przy

ch ylą  em i, iak „P o w ie ść  prawdziwa" 11. p., głosam i s ta iB w i raiwirey 
kontrast „Pam iętnik  o. j iow stan in  w Kraków ie“ 2J .Eilipa L i-  

choekiego.

Czyłriie m ógł się Kościuszko nie .spodobać L ichockiem u V Jako 

prezydentowi Krakowa, clioćby jp ż  tym, iż zalecano „ czyni eriin 
atten cyi“ . które się Kościuszce nie natężały, ponieważ „nie  był 

[żadnym urzgdnikieui krajowym  koronnym "; raziło Li chockiego, że 
„różni obywatele różne osoby na kommisąrzy porządkowych po
dług upodobania s w lg o 1 d y k to w ały "  IfeczidniKowi, J U ^ n i. iw u ic  ju ż  
u,ic o oburzeniu widocznym, gdy  opowiada, ja k  to Kościuszko „zo

stawił- .1. X. Koiła, taj owi... go łe  blankiety z podpisem ręki swojej, 

Aiby to szalonemu g o ły  miecz w  reńe oddał". - A l  powstaniu 
1 ^ )4  r. w yro bił  sobie L ich ocki takie, zcblnie; „ P o w ie s z ^ ię  czytel
niku z gaztj l i i  publiiim ych notacyi, jak  M i e l e  swych i kraju n ie

przyjaciół roili ,  ale jak  wielu ziomków, sw yc h  braci i rodaków 

powiesili,  o ty m j jy lk o  sami sędziowie k rym inalni wiedzą", /osta- 

j%e w ierny swej niechęci ku inęurekcyi, zaledwie raczył wspom 
nieć ,o przysiędze wojska, nie Kościuszki. 24. inaye-li i o bitwie 
pod Racławiea/ni, 4. kw ietn ia:

x)  W y r a ż e n ie :  „ M a je  sin m.sk a z y w ać "  (p . s tr .  7 3 6 . p n ayp . 4] 
zas ta ło  n a tc h n ię te  w ła śn ie  ty m  d w u w ie rs z e m : „ O d d a lił  ju ż  z, c io łk a m i 
n a js m u tn ie js z e  ciosy  a  z a c h o w a ł n am  d ro g ie  g o sp o d a rza  ż y c ie " , skorA 
S t. August j5S?«stewal’ n a  zK n i-ach  d a w n e j K zp ltc j do śm ie rc i K a ta 
rz y n y  drffi>-Ęj |.J .  i 7 9 n H i  sk o ro  do w s tą p ie n ia  l i j p r o n  P a w ła  I .  p o -’ 
MTą tp ie w an o , w p ra w d z ie  n ie  o „zach o w ain B  życ-ia" K o śc iu sz k i, ale  
o jeg o  s w e Ł d z ie  (p . EpuR IX. t r e n  M o re lo w sk ieg o ), a  wi.ee m ożności- 
czegoś z ro b ie n ia  d la  P o lsk i .

W 1) K m i i ę t i & j )  ro b i w rażen ie  r z i S y  p o ,w stftł§ | im z p tó red u io  ]>o 
opow ied zian y ch  w  n ie j w y p a d k fflh . K orzystam  z tekstu. w vd . p rzez 
Ż u p aó sk ieg B j w  P o z n a n iu , w  r. 1 863-.1
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b d y ś m y  do rogu Szewskiej u liry  cupszli, zastaliśmy w  para
dzie stojące bataliony W o d zic kS g o  i Czapskiego gienerałów, 
przed któryeli frontem zatrzyma! się J. M. P. Kościuszko 
i od nieb przysięgo odbiera!...
P. Kościuszko trudnił.. . 'się zbieraniem cląlopów i różnego 
ludu. z któremi Wotjzickiggo regimenłdm, batalionem Czap
skiego i narodowa, kawąleryą... polni poci K acław icam i idą
cych  Moskali

„•Pożytek z c iołków" ułożony w  mowie wiązanej przypomina 
ofoow.in*ek zwrócenia sio z kolei do lidzHjćh, przeważnie anonimo
w y ch  w ierszy  kościuszkowskich z roku 1704. Szereg  y c h  otwiera 

apostrofa niewiadomego autora „Do Krakowa, 23. łf lSfca," .1)

Krakow ie!...
Pamiętaj, ĘTe Opatrzność wybrała te ełrwiie,
A by  Polak stanąwszy na praw swych mogile,
Zawołał: Przemoc, moją ojczyznę zgubiła,
Swobody mi wydarła, i braci zgnębiła.

A le ,  ponieważ „dość już długo^brzmiał na strunach wieszczów żal", 
dawna stolica w inna „uderzyć w czynów s t a l " :

K rakow ie!...
Pomliij, że twój fe ię sz k a J K  (sic), jest i będzie zdolny 
I innym xsc# podać,, i sam powstaje wolny.

Skądże podobna siła wAtąpilą, w gród Piastów i Jag ie l lo n ó w ?  Oto 
od p o w ied z:

Kościuszko ! jak t.^e serce cnothwe i mężne,
Tak Usta'moje, niebie wielbić, niedołężno.
Ty wflbzyieś za wolność, ty mocą twej broni 
Potrafisz wyrwać Polskę' i z tej jeszcze toni.

Obok w ie d z a  „Do Krakowa," u zarania in sm e k cy i  prawdopo
dobnie po w sta ły :  apostrofa |-Do powstającjiłgo narpflu pod naczel
nictwem Tadeusza K ościuszki 1̂  JjMonitor ao uzbrojonego narodu", 

„ f R a i  do n ieczułych obywateló(Jv‘j, ^W ezwą m ieszkańców ziemi 
polskiej do oiirony ojoaffały44; wszyśtk-ie cztery utwory są ano
nimowe.

Patrz Biblioteki Jagiellońskiej rkps nr. 5069; j j p .  marca 
17 9 4  r. Kościuszko stanął1 ,W, Krakowie.

47-
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Wiersz „Do powstającego narodu pod naćm liiictw em  Tadeu

sza Kościuszki“ J) sięga wspomnieniem w  czasy T a rg o w icy  uraz 

sejmu w  G r o d n ie :

ZapamięBły herszt Targowicy 
N a  sWS ojczyznę okrutny'
Dzień trzeci maja, sfeiwny w  stoliay,
Przetworzy.! w spisek wierutny.

Wiarotomczyny car&wy (sic) w Grodnie,
■-.Uraz zmiennika Prusaka,
Dały się poznać czyny dowodnie,
Jak sobie coniBPohika...

Podłej robocie zdrajców i haniebnej przemocy sąsiadów przeciw
sta w ia  autor, j a k o  bojownika wolności, Kościuszkę, którego zowie 
praskim K a m illo m :

Wielki .Kościuszko Naczelnik hasło 
Jak dał do wspólnej obrony,
Swłfitlo wolności, które jŁ ż S a s ło ,
Zabłysło ciul ej .Korony...

ICamillein 2) polskim dziś Naczelniku,
'^Giobie zwać u nas potrzeba;

Ze nas od Moskwy zdradzieckiej wniku,
Uwolnić dają ci nieba.

Bzymilnin k ażd y u ży ł  wdzięczny swemu,
Iż Rzym od Gallów w ybaw ił;
A Polak wdzięczny żyw sercu twemu 
Żeś zbawcą. Polszczę (sic) się stawił.

„Monitor do uzbrojonego narodu 11 s) nietylko „m onituje", na
pomina „obłąkane dusze i jakim kolw iek  przesądem uprzedzonych", 

g t | ż  w ypow iada również swe uwielbienie dla patryotów, a nade|j 

wszystko d la  Kościuszki:

’ ) Patrz Estreichera „Bibliografii" t. XX., stf. 127 .
2) Marcus "Purius Camillus, dyktator rzymski z IV. w. przed

C'hi\; uwolnił, jak to zaznacza dalej wiers% Rzym o9 Gallów.
3) Patirz ^streićSera „Bibliografii t. XXII., str. 538;  „Monitor"

powstał później, niż trzy pozosfele, riufefn z nim rozpatrywane utw ory:
wspomina o uniwersałe| Eośjiuszki z 24. czerwca.
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B placy! i któżby znajdował się pod słońcem  z Judzi, tak czar
nej duszy, któryb y  nie uwielbi®, tej waszej cnoty, cnoty tak 

szacpwnej (sic) przed niebom i całym  św ia te m w .% |
O mężu boski, mężu n ie z r ó w n a n y ! tyś to odżyw ił  ducha m ę

stwa i gorliwości w  Polakach, stanowszy f s i f t a l Ł zele, p r H j  
ciwko tym  to olbrzymom, despotom i najazdnikotn (sic) oj- 
ćżyzny P odźw igp o le ś (sic) s ław ę narodu, pokruszyłeś filet* 
niewolnicze: a cl? n ajp o eieszn ie jsza j  w idziem y (sic) sami na 

<!%v nasze, jak  już nawet upokarzasz dumne karki, z naj- 
ogromniejszą ich potęga., despotów w ojujących z tobą!

W zam ian za „odżywienie ducha męstwa i g o r l i w o ś c i a  co za tern 
ldzie(j,„podżwignigeie s ła w y narodu, pokruszenie pęthiiew olniczflb ."  
cóż P o lip a  ofiaruje „njfeżoWi boskiajfp , mężowi niezrównałn-iuu11 ? 

—  s ł a w ę :

Dzień dniowi, wiek wiekom, pokolenia potom
nym narodom, będą podawać, twą sławę.

Pierwej płynące bieg wstrzymają wody,
Słońce i księżyc czarny kolor przyjmie,
P ie r o g  się ogień zmićfii w zimne lody, 
dSTiźli ustanie twe Kościuszko im ię ! l)

„P ieśń  do nieczułych obyw atelow " *) biegnie w to przeszło^?, 
co i wiersz „Do powstającego narodu11, t. j. w  feęasy Sdjmu Czte
ro le tn ie g o :

Naród, co nitfrząd eEnał swój ptiprawić.
Z obcego jarzma oswobodzony.
Ledwie co zaczął1 sczęście (sic) swe sławić.
P a d ł1 pod  przjgnoytfi, z d rad o (ą ) zg n ęb io n y .

W  chwili, g d y  nąród „uciskiem zgięty  nie w idział środków ni po- 
d ob ięstw a“ (sic),

Mąż ukochany i z cnót swycli wzięty.
Sława na czaję, wzywa do męstwa.

A
Cóż za szkoda, że „przed o^tatrp^ii .Polaka c io sy “ nic b y ła  mu 
„w ładza  wojsk... dana“ :

0  Utwór ten jest napisany w  formie menipejskiej, t. zn. naprze- 
mian«pr(p| i wierszem.

2) Zakładu narodowego im. Ossolińskich rkps nr. 540.
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-Byłby zawstydził najgolsze ly^y.
I jużly, była przwmcnj sdcara.na.

\

L e c z 1 nie biadajmy, skoro „teraz Opalrzuośe w raca  j ja d z ie je " : „tam 
się z tyrany wolność p a sm e “ ]), „tu Turczyn M oskwie stan ął 

w  p r z e p r a w i a j 2) a nawiwszystko mają P olacy  Kościuszkę, który

Jak bóstwo jakie z niebios ze|łany,
Nad umysłami i w  sercach włada,
Wywraca przesąd, połączą 'Stany.

XjSSzak ja jo  zdatnoSó, tak dobrze znana.
Ze mu' j ą  sarna zazdrość przyznaje.
Więc skutkiem będzie pewna wygrana.

„Będzie pewna wTy g r a n a “ , tylko ty, n a r o d z ia H

Łącz sic (sic-)--- spieszno w ogromne siało.
Uderz na nędzne despotów trzody,

a ty,

Więlki Kościuszko, moco(ą) oręża,
Powró* Polakom świętość imienia.

Na początkowych wierszach B W e z w y  mieszkańców' ziemi pol

skiej do obrony o j S y | S y “ 3) znać w yraźńy  wpł y w rew olucji  fran- 

ei!@kiej:

P o  broni Indzie! wszyscy do broni!...
Trzeba pośpieszać, póki służy p o ra :
Śmiercić tyrd^t,wc^|teh)in!Ś ludaflości tjcie ,
Eozum zaszczepić na szaleństwa jpęzyeic...

Trzeba „wytffepić arystokratófr, 'despotów' narzędzie'1, trzeflba „na 
zw łokach zdrąjców... w ystaw ić  s i ł ę “ B iałego Orła, 1  idąc śladem 
bohaterów Krakowa, R a cław ic  i W arszaw y, trzeba „ożyw ić  s f o f r l  

w  nas daw n jM i rycerzyk kt.óńżi' rozżartych pobiw szy bojarów, 
z ironu spychali, w p^ta brali ca ró w “ . W tjfm celu

x) Mowa o walce Republiki Francffsldej z koalięyą europejską. 
|) Trudno zrozumieć, Ł ^ autoi obciął powiedziffi ; prawdopodobnie 

miał na myśli zabiegi podjęte w celu skierowania Turcyi przeciw 
Eossyi.

8) Patrz Estreichera „Bibliografii" t. IX., str. 795.



Nmtecdnika się trzymajcie kierowni 
.pn Was tak dobrze zapewniam usjawi,
Ze S iiep rzy jac ie l  śm ierci  siS n a b aw i. . .
Kościuszko! zbawco ! pie-iwszy Nwaolniku !
Za ludzkość przeciw łotrom wojowniku 1 
Tyś jest z wyr,oku twórczego mim dany,
W  gruzach poległe odiwpywae ściany..
N i e c h a j  w i c  n a r ó d  że p r z e z  t w e  pTzw JM iic .. .
Z przepaści wyrwnn, stawiguy na feczycir.

To też

P r ę w a d ź  nąjS, g d z i e  ehce.sz  i d z i m u  w s z ę d y  z to b ą ,

NaznaezyE zbójców śmiertelną żałobą.

N ib y  drugi W ilhelm  Tell, *<®y W ashington , ^dźwignij  o jc z yz n ę !“ , 

woła autor, naśhulnjąc linał „Pieśni do obywak^tów".
a na podobieństwo „M onitora" za dobrodziejstwa wyświadczone 
Polsce przez Kościuszką ofiaruje mu imieniem narodu „laurowe 
w i e ń c e " :

Wystawieni (sic) dzieło Wieczystej pamiątki,
Z napisem: ,/iifli jest! kto Poinkutfr szczątki.
Wyrwał' swym męjstgggni z tyrańsŁiej paszczaki,
Polak! Kościuszko ! niegli słynie juzez wieki.

W d o a e r o  omówionej „W ezw ie  m ieszkańców zielni polskiej" 
zabrzmiała nazwa wsi województwa sandomiersMego, „um iłowanych 
odtąd —  i 1 HI1 w ieki"  R acław ic.  Z bitwą poij. Racław icam i, która, 
jak  niegdyś obrona Dubienki, zelektiwzou ata naród. wiąże się kilka 
w ierszy ;  są to:  Frfaukpwskiegeł fP icśii  Korp®|| tow arzyskie® ) 

K a w ałery i  N arodowej" 'Oraz ano.nimowe: „W iersz  z o k o l ic z iw p i  

odniesionego zw ycięgjw a nad M oskalam i", R i e ś ń  żołnierska śpie- 

w l j w  czasie powstania n aro d o v « w |“ . „SŚpiewkfto włościan kra- 
lfowskicli". wnlszciu „Rieśń po p o ty c ^ c  j o l  R|jclńwicami“ WS

„Pieśń  Ęąrpnsu 'ilj|varzyskiego Kawał eryi Narodową]. 'T j u ł o 
żył  Frankowski, jak  poucza U a lej tytuł, „na t f w i  pow inn y jaśnie 
w i ei ni o ż 11 e m u K o ś t  ius z e e ".

Pan  .Kościuszko j e j t  b ic z  boży,
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*) W ie rS jS te n  iM itM czoJpJ w  przy p isk ach  do p o z n ań sk ie g o  w y - 
ffe iiB S tJS 18< i2) „ P a m ię tn ik a "  F il. L ie l io c k ie g o ; F ra n k o  W iki b y ł  ge- 
j łłm ł-m a jo re m .
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mówi autor <lo „M o sk a la“ : św ifdezą  o tom r. i 793 oraz Racla- 
w j c e :

Zapomniałeś w Ukrainie,
Jak twoja krew w  polaki płynie...
Kaeławice świadkiem męstwa 
Twojej szkody, nam zwycięstwa...

Naturalnie, że „za takim gieaeral'em “ , który jest zarazem „wolno- 

Eci w sk rze s ic ie le m 1, „idzie każdy... z zapale® “ :

Naczelniku ukochany!
P ro s im , bajrlź ta k  p rz e k o n a n y :
Ze nam miło legnąć w Ipfibie,
Aby być posłusznym tobie.

„W iersz  z okoliczności odniesionego zw ycięstw a nad M oska

lami przez g ienerala  K ośeiuszlS*  ’ ) ułożył jakiś „rzetelny czcicie] 

cnoty i waleczności j e g o “ .

Miłą noja Ble odbieramy przecie,
Że Polak w boju czynny i zwycięża... 

pifigd dobrym wodzem polski rycerz sławny,
Ni fo ra a p ię kn y ch ,  ni bagaże Kie) traci...

Komnż to zawdzięczam y? Któż jest owym „dobrym w od zem 11 V Od

powiedź b r z m i:

Zacny Kościuszko, któryś w  młodym k w i® g  
Bronił postronny®, dziś słyniesz z oręża.

A  n a® i tak, dljjpzegoż lny m e m ielibyśm y się z a c ią g u ą ć ^ o d  sztan
dary N aczelnika?

dej bracia mili rzućmy się do broni;
Miecz obosieczny, teń wszystko pokona,
Pałasz do boku. osiedlajmy koni.
Od polskiej ręki Moskwamliebo skona.

Ten finał staje się początkiem „Pieśni żołnierskiej śpiewanej 
w czasie powstania n arodow ego11: 2)

1) Patrz Estreichera „Bibliografii" t. XX., str. 127.
2) ggatrz Estreichera „".Bibliografii" t. XXIV., str. 292. Estreicher 

słusznie zaznacza pewne podobieństwo „IfcLcsni" z „MatsyJiankij“ £ u -  
.get d'J b I s i :• :
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Do Broni! bracia, do broni !
D™;ń sławy dla nas przechodzi: '
Podnieś oręż w dzielnej dłoni.
Lepsza od ojców twycdi młodzii

Z#, jakież to krzyw dy m am y „podnieść oręż w dzielnej d ło n i" ?

kła płacz ojców nieużyci.
Dzieci mjsze mordo w a l i ;
A n.gdzy n ais z ej niesyci,
Nfneszcie kraj rozszarpali.

T edy  „poprzysięgnijm y stokrotnie, nie dać się więcej crgm iężyć1' (sin), 

zwłaszcza, że początek już zrobiony: małpy przecież Zieleńce, Du- 
bienlffi, a „R a cła w ice  w idziały  już armaty wzięte p'rzez kosy".  
Któż zaś jest  bohaterem Zieleiiiec, Dubienki i K a c ła w ie ?

Ty! eośi“nadzieją jest nasza,
Wodzu 1 a Polski ozdobąj.
Żadne nas groźby jry? straszą,
Gdziekolwiek pójdziesz, my z tobą.

...pojciziem wsyyscy ochotnie.
Z Kościuszkiem bić i zwycięży^. ł )

„Śpiew kę włościan krakowskielP12J otwierają ró w n ież i„su rm y 

Moj owe “ :

Dalej chłopcy, dalej żywo!
Otwiera sM dla Łąs żniwo:

R zućwa p łpg j, rzu ó w u  rad io
Trza wojować kiej t a j  padło. .

A llo n s! a i* iin ts  dp la  p a tr ie !
Le jour dc gloire est arrive i t. d.

D Pieśń tę „z zastosowaniem do teraźniejszych okoliczności “ 'Spip- 
wano w r. 1880/31; że powstaffie jej wiąże się z bitwą racławicką, 
na ,to wskazuje bezpośrednio po niąj w drukach liastępująey „Naddto- 
IjajJ dla rycerzów którzy porośli, pod Racławicami11 :

HffirzecAodniu ( powiedz braciom, żeśmy tu polegli.
Kiedyśmy, iza ich wolnoąi, śmiało na śmierć biegli.

iy  Pafflz Estreichera „Bibliografii", t. IX., s tr .  (179.
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< -hetlte „w ojow an ia" zwiększa fakt, że pod jRacławicfmi

. . . .  nasze braty,
Zsie.kli, skłuli, zmordowali,
Hannaoiska ocle! nuli.

Kiedy tak, to „jesce i nom B ó g  poscęści", a wiijb

Poprzedajwa woły z wpem ,
Spiezwa wsyscy za* obozem, 

i 'Poprzedajwa -i podusld,
A przystajwa do Kościuski. *)

*

„ P ieś ń  po potyczce pod liaa law icam i. g d y  Moskale, w ybici 
Lzostali" 2) jest,  jak  objaśnia, dalszy ciąg tytułu, „przez nich sam ych 
skomponowana “ .

Ach ! Myłostywy hjiipodyn Jfasti uszko !
1 fiST ajii nepryjaźny, a Polak i w duszko.

Po tein wezwaniu następuje świattectwo, że Kościuszko, „godzien" 

Jjiyć „Naczelnikiem "! i dlaczego:

Jloden Kostujszko Naczelnikom byty,
Sołdataw, liuzarow, poi ubił,
Dońcow, briuicow, poranił.

Widocznie porażka racławicka dobrze u tkw iła  w parmiwi „sołda- 
to w “ imjięiatorowaj, skoro druga połowa omawianego wiersza pod
nosi równreż, Ryłko w  in n ych  słowach, potęgę Kościuszki oraz 

wielkość klęski ro s s y js k ie j :

fL S taw n a ja  M lsz a z a  ksck w p fc ijp  była',"
Sławnoj Kostjuszko i jclio syła

’) W  rkpsie nr. 540 Zakładu lumjdowogo im. Ossolińskich czy
tamy „Spiwkę Ukrainoiów inoskowskich“ przypominającą dość „Śp iew ki 
włościan krakowskich" :

Id m o  żyw o do K o k g in p k i  
SSB iecliem  r u b a t ' M oskalupzk i..

Od was teper odiezdząjcm.
A  do K oseauszki p ry s ta jg m .

s) Druk Biblioteki Zamoyskich; do zaznaczenia, że brak go 
w „Bibliografii" ,Estreichera i (p. t. X X® .).
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N e  m noho  n ia ju szezy  sv ły ,
Z s iiu  ty s iae z  zd z ie .ła ł n io h y ły .

Rfkftławifie ję to  sk a ż u ł,
A  krowi naH>j ne zamażut.])

pftfl nieprzyjaciół. .Rossyan, że „hodęji Kostiuszko Naczelni
kom b y t y “ , nie jest odosjflfeiony: {(wsąino powiędział W ęgier, ale 
ja z  nie w ró b  l«cz „nahilissim ae Polońiae sfijg iB 1 ć ul tor et arilicus

P erp etu u s“ , A leksander  Nedeczki w  wierszu „A d  Bolonos". 3)

Trzech orłów się gotuje krwawą bitwę głosi
I,)wa są czarne, a trzeci Sajra białe nosi...
Oide ISlitiły! ptaetw k ró lu ! twój gujpw sprawrMliwy
To szponami, to jzióbęin odpądź (Si,c.) zbrodnio yiTŚciwy.
Pod rozpiętemi do walki •skrzydł&mi IBiWtegWfPrła 

Kościuszko... z nieba skoezy
ImieniV.ni całej Polski żw aw ą 1 uojrę; toczy.

„Idź szczęśliw y Kościuszki!11, woła  autor głosepi zachęty: „miej 

ufność w  D ogu i M atce Jq g o “ , „fcimź do (dla) tw y c h  gB deonen i,. . .  
Salamonem (sic),... Sacusouem". a „M ars p rzych yln y  da „suk kurs", 
i „woj na  jak  jest sprawiedliwa tak szczęśliwa foedzie“ .

Ponad zaśtjgfpklotyehteas w ym ienionych  wiorsjjt, przefważnie 
anonimowych, i przeważnie kn4ejącf.ch pod względem  formalnym, 
wznosi sie, zarówno przez nazwisko autprA jako też c h a r a k t e S j  

fc ly S n o ś ć  treści, pierwsza oda jedenastej księgi „ L ir yk ó w "  F ra n c i
szka Kniftźnina : „ N g  rfewnlucją (sic) 170 4 .“ 3)

Znów PahiloTiu budowa.
Odzież to sięgają fS  Eto ki olbrzylnie ?...
Póldż ma pycha Moje b lu ź S R im ie  (sic.?. - , 
ltzckł Pan, Którego piorun końozy ''słowa. 4)

Ł) Tu może wypada wspomnieć „Dyspozycję komendanta (Iło- 
wa<jki<egpjgartossiu (p. „Pieśni z muzyką i m ar*«  wojska polskiego 
z X.YI1I. i p. XIX w.), gdzie Kościuszkę dotyczy ten dwuwiersz :

A tyinoftsem (w Irakme otoczenia wroga przez włościan) iftipuffline
[swym wojskiem ifoiciuska.

•hak zająca obskbfiy. ten nas złoty duszka.

-) Wiersz, jak i typ® jest napisany po łacinie (p. rkps. nr. LSI 
liibliot. Jagiellońskiej!, ale zapewjS Współcześnie przełożono go na ję* 
z®  polski; tekst przytooząny według tłuniftizonia zawarte#. w  rkpsie 
nir. 6 ® ' Zakładu narodowego im. Oss'liiifuiioh.

■3) Patrz liibliotnka Czartoiądjkicli rkps nę. 222$.
A  Inwersya, zamiast: „Rzekł Pan, Którego słowa kończy piorun".
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Z wyraźnej t | S y  woli „P an a  w gn iew ie-  „wystrzeli  rozpacz, kru
szą się kajdany" :

Ukaże, słońce dzień c h w a ły :
Honor z odwagą, wziąwszy się za ręe.c,
Wymknęły skrzydła na wolność oiiece;
I ezaUttetttaki przeraził ptak Mały.

Pftd „w  chmurach śpiącym grzm otem  i o r ł< H |lo te m “ staje K o
ściuszko :

Bohntyr w cichej postaci,
Z cnotą ua ziemi, a Wnością w niebie,
Bod świętym hasłem; LOjczyzno za ciebie 1 
B łysnął orężem na czele swych braci.

Kościuszko „z oczyma podniesionemu w n iebo", z o k ifykiom  Oj
czyzny fl?a 11 stacji, z „mieczem oburącz trzy m a n ym 11 przypomina 
poecie  D aw ida:

Takiego ducha i mocy,
U w mąż potulny, podług woli Boga,
Świątyń s o l i n * i l j |  <jto-oAjiego wroga,
Gwałtowi świadkiem ukazał swej procy.

C-idyliy Kniaźnin został- przy tej analogii, byłby  do szeregu po
r ó w n a ń  dorzucił jedno więcej,'  które., zastanowiwszy chwile swą 
nowością, utonęłoby pewnie w  hym nie pochwalnym  na cześć K o 
ść, iu&zki. A l  o poeto, zapędziwszy się w  apoteozę, idzię dalej, a ra

czej najd.alej. Jak Dawid, ciągnie,

Tak i ów świata'kochanek,
■ fcrdy otchłań ludzi pożerała wściekła,

Od śmierci wiecznej i ocl władzy piekła 
Stawił się zBaw^fe niewinny Baranek. *)

Im iemi stówy mówiąe, pofita niezadowolony z wyznaczenia  Ko- 
R in s z e e  roli hohatei||; g lo b o w e go " robi zeń (Tirystusa? Że N a 
czolnik jgst., pomijając, już Kamilla, Telia, BKMningtona. Mojżeszem, 

Jozuein, idkłclectieni, Samsopem, Salomonem, Mataty&szjfuh, dudą

Ipt) Kównicż inwersya, zamiast: HKromnego wroga ukazał świad- 
Teieip gwałtowi swej pracy

2) „Monitor do uzbrojonego Indu".



Maeliabeu,^ern, baj nawet „m frkpn'boskim " i „bóstw em ", Ł) to sity- 

s/JSiśmy niJfcp:  natomiast trudno fcjjJJ przypnśfiie, że znajdzie siS  
ktoś, kto w yraźnie  porówna Kościuszkę z (Ihrystusem. Niemniej 

przeto słowo zamieniające się w ciało piW M e podlegać wątpli
wości : ja k  za Dubienkę „W iersz  do K osB uszka"  Felińskiego, tak 
za r. 1 794 oda Kniaźnina jest wielką, w rę™  największą nagrodą, 
po którą m óg ł s ięgnąć bohater narodowy.

Po bezpośrednio te-uaz nastę.pują,?kj pochwale „nieśm iertel
n ych  młodzieńców, szlachetnych gońców  świetnego zawodu" efuć 
\v odzie coś nakształt „zgrzytu ■żelaza po szkle" :

...Ten, .Hory wzniósł nagle 
Wszechmocne ramię z lyskawicą cudu;
Uoiąftwśrzód (sic) burzy Wprawę swego ludu,
I zwinął razem świętej łaski żfjgle. *)

Jednak nie rozpacza poeta, przeciw nie: „nad te poplftły i pola 

krw i0 wrj,|c^, naęl smutne .ofiar niewinnych, tjj^iąes" wznosi pięśń 
n a d z ie i :

...niech oko bezbożne 
Grozę dla pychy w  tym pożarze baczy.
A ty, o cnoto ! nie gub sjjji w rozpaczy :
Dzieło tu Boga dla ciebie Ceprożue. (sic)

W  r o zb io rzP  wiergza Kniaźnina zftlJrznYiało nazwisko Alojzego 
..Felińskiego ; istotnie, jak  nieEJyś przy opiewaniu Dubienki, tak 

i .teraz spotkali się ci dwaj poeci: PelińsJfci u łoży ł  mianowicie 
„Pieśń ochotników w  Kr&kowie'". 3)

Jako r e & t a  ustawicziiie powraca w  „P ieśn i"  c ztero w iersz:

Pókiż ddmy się eiemipzyó (sic)
Dalej hrcleia do oręża!
Kto obce i w p  lub zwyciężyć
Ten zawsze prawie zwycięża.

r) „Pieśń do nieczułych obywatelów".
2) Ktą wie, ezy ta strofa nio jest aluzyą do bitwy1, pod Ssfmeko- 

cinami (G. czerwca).
3) ■twór tfen figratóc w dwutomowym zbiorze pism Celińskiego 

stanowiącym rkps nr Iiibliot^ld Czartoryskich; pełny tytuł brzmi:
„PieśńjfsolioJnikó-w w  Krakowie 1794 p. A.  F . “ (a wiec: przez Aloj
zego lipińskiego); ztąd należy uchylić Iwiadertwo rkpsw nr. 693 Za
kładu narodowego im. jakoby Alekś6h4ęi Linowski był
tifeflca „Pieśnią; wydrukowano ja W.mółcziSnio (p. EStrei ofiara, jflblio- 
grafie,0 t. o | ,  str. * 9 . )
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^•w kjin y, za ja k i*  krzyw dy szczegółowe w zyw a  |oet.a „now ych im 

swnstg rycerzy®**, a o d p o w ie :

Prtit niezernszezony przez Itnitt 
Lnh logi' w  olji’t)ii|£ swej matki 
Lu 11 stal sio tnlao-z^i świata 
Lnh j§pzy w śniegach Kamczatki.

7
Ratujmy więc „naród w potrzebie wszyscy bez różnicy stanów “I  
a ponieważ „Inliśmy się dość za panów, bijmy sio terazłija siebie"; 
aPSj pamiętajmy, że opok wroga zewnętrznego stoi wewnętrzny, 

owi „w ahający  się s k r y c i P ,  owe -„pioderatopy spokojne skryte 
stro.nu.iki półuocjfe, którzy  twierdzą, iż „na tę wmjnę nikt  na.m nie 

daj o pom opy“ . Kłamstwćf, protestuje F eliński,  a ja k  ks. Karpow icz 
l e z y l ,  iż „Hag, Kościuszko i cnota skrzywdzoną^*) narodu idzie ha 
czele w ojny  n a s z e j t a k  on zapewnia :

Ocucona dziś odwaga 
Ma.sy ludu nas wspomaga,
B5g 'r Kościuszko jest z nami.

Sto Kośni uszko przywodssi 
•W ojfta i  ludu k o A t i t t t :
Id ź  fccfi n im  .ochociza m łodzi 
U  jeązoaie 1?.o,1ŚĘj, p o w itan ie .

W ) p r ó c z  „P ieśn i  ochotników w  K j j t k o w j#  F dlniski  ułożył 
w roku 1794 „Zdanie K r a k o w i a k i  pow itan iu  W a r s z a w y l) Oto 

ono w caioStei:

Kiedy zhaweę narodu, ohaozywszy Kraków,
Sipzcściem s to i  się  k o ls k ą  wolności P olak# v ;
T a , co równym miłości k ra ju  dncliem p a la ,
■W arszaw a, w k ró tc e  g ro b em  ty ra n ó w  s ta ła  :
Dotąd walia się jeszcze naród podzielony 
Które z tycii miast godniejsze tSjbprej korony.
Koś.ciiiszku,/ za Warszawa daję zdanie mijaj}.

, s a m w szy s tk o  z ro b iłeś , a tam  in M  (s ic )  tw oje.

Za dni 17. i 18. kwietnia  17-94 r. oddal tedy F e liń ski  „dę-
bow-ąr koro n ę 11 W a rsza w ie ; zw ycięstw o-jej  opiewa otldziolny, ano

nim owy witjpsz p. t. „ T ry u m f dnia 17. miesiąca kwietnia roku 

179 4  pod niicżćjnietwcin TadeusząKjfeBciuszfti“ . 2 )

ł) P a trz  Bibliotek Czartoryskich rljp.s nr. 2177.
2) itatrz Fsteek-herfl „bibliografii11 t. XX., str. 13* ; „pcid na-

czelniatwem T. K .“ —  oczywiście we z n a e z g H  pośrednigm, a nie bez-



K0SCIUSZk'0™V LITERATURZE POLSKUS XVIII. W lIP ® TijJ

Boże co dzielną kierujesz r^wiat dłonią,
Którego niebo*i ziemia jest Jaworem,
Goś si(s zlitował nad Orłem. Pogonią,
Którym się szczęście stawiało przekorom.

Gdyś tytko spojrzał na. lud Twój łaskawie,
Wnet skruszył więzy, a wTzbit się kife sławie...

Oddawszy, co jeJTt boskiego, flogu, autor s k ła tk  liolid Kościuszce, 
w cztorowierszu, w ł ó r y m  streszcza się, z w yjątkiem  końca, cały 
„ T r y u m f11:

Wkładajcie wieńce laurowe 
Bracia, Kościuszce na głowę 
On bowiem wolność nam wraca**
Zdrady, przemley ukraca.

I g n a c y  K o r s k i .

(Oljig nastefi.)

pośredniem. Estreicher, mówiąc prawdopodobnie o tym wierszu, tylko 
pod nieco zmienionym tytu|gm, przypisuje go raz Bielawskiemu, a raz 
Makulskiemn (p. t. IX. „Bibliografii11, str. 672 i 676).



Anormalna niepoczytnoso
w projekcie do austryackiej ustawy karnej.

(Ci a g  g ja lszy .

3 | s t  rzeeaę zupełnie nlożliwai, że ktoś w praw ia  się w  stań 
|i o c l u i  te c e n  i aj by  przestępstwo popelim ; bezsprzecznie należy 

Jim je  w całej pełni poczytać bez przyznatfii  nawet okoliczności 

łagodzące j.  —  Jest to tak zwane „S ie h  conrage a n tr in k e u r  (upi- 
jafJie się jat- Mnogi). M ożliwęm jest w praw ienie  się w stan niepo- 
jfzytności dla popełnienia pr^festępstwa z zaniechania. —  N ależy 
jfe w  całej pełni poczytać, bo to samo b y t t  w ystarczającą przy- 

e®yiną dla jogo zaistnienia.
R ś k  gest  prawdopodobnem, b y  ktoś w stanjg zupełnej n ie

przytomności w yko n ał  poz.ytywnym czynem zamiar powzięty w i t a 
nie poczytjiości. i nie jest prawdopodobnem, by ktoś mając zamiar 

pozytyw n ym  czynem spełnić pewne przestępstwo dla spełnienia  te- 

Igoż rozm yślnie w p ra w ia ł  się w stan zupełnej niapoczytności.

Sądzę, że w  praktyce, g d y  zaistniejdj taka zupełna zgodność 
między czyhem pozytyw ń ym  spełnionym po pijanemu a zamiarem 
powziętym w  stanie poczytności —  będz.e t#* dowodom, ż e j l k n y  

osobnik b y ł  naprawdę tylko w  sianie- podniecenia. ale że b y ł  j e 

dnak poczytnym.
Nie będzie' w ięc  w praktyce poczytanie wjfckrocjgniofh prze- 

ciw,  zajadom sprawiedliwości, ale gdy  wątpliwości teoretyczne ist
nieją, dobrze jest  gdy  J t a w a  pozytyw nie odpowiedzialność sta

nowi, ł —  i dlatego uważam za bardzo szczęśliwą l^yśl Izby panów 
uzupełnienia § 3. po^ytywnem postanowieniem.
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Poczytanie takiego czynu będzie z a t r S e  s^awiedliwe-m, ]>o 

nawet w w ypadkach  ozynu pozytyw n ego —  jeg o  .spełniBtK będzje 
dowodem, że w  danej oliwili mimo Wszelkich pozorów nie było 
zupełnej nieprzytomności.

Teoretyczne w ątpliw ości  usuwa pozytyw ne postanowienie.
A  i z tego względu wskazanym h y ł  dodatek, b y  w yraźnie 

zaznaczyć, że n ietylko  rozm yślne upicie, się ale i  rozm yślne, wpra- 

wiepje się w  in,ny stan nieprzytomności załij dujet.$ cień tyczne ząijtęft 
sowanie. P o w ied ziałb ym  nawet, że o ile praw dą Ę s t  m ożlW iSć 
cTziatania 1 1 . p. w  śnie hipnotycznym  pod w pływ em  poprzeduip po

w ziętego zamiaru —  w w ypadku tym nie miałbym  już żadnych 
wątpliwości n aw et teoretycznych.

Oprawca w praw iający  się n. p. w  seifc hipnotyczny wie, że 
traci w  nim zupełnie wole (panowanie nad sobą); pik w pra
w iając się w7 stan zupełnego npicja s i ł  dla zailiecMmia wiS, żo n® 
bodzie |  możności spełnienia danej czynności —  tak tutaj m e  

z pewnością —  że będzie musiał automajRyznie w ykonać czyn po

przednio p o sta n o w io n y .1) P rzeciw n ie upijając się tiunkM m, raczej 
może obawiać się, że upiwszy się. zupełnie zapomni o 1 zamiarze 

powziętym, lub że n a # et  pamiętając o nim nie p o tr a t i jg o  w y 
konać.

^ . ' je szcze  jedno. "Wstaw* obowiązująca żąda dla niepoczytno- 
ści stanu zupełnej nieprzytomności. —  Są niew ątpliw ie  AŻyny, któ

rych  n ie p r a w o ś c i  nie 'można rozeznać już wrfstSnie.poważuie .iylko 
zaćmionej świadomości. S łusznie tedy p ro jek t  i dla sflinu ppicia 
się zadaw7alnia się: odurzeniem -  „Bew usstsein storun g:: —  nie żąda 
„Ile w u sstb sig ke it  “ .

]) Fo otlcźJMi moiul ®'of. M a k a r e w i c z  podniósł niewłaści
wość dodatkowego” isi§pu przy a. —  z jogo względu, że świado
mość może istnieć n. p. m k a z u  otrzymanego w ' ś n i e  hipuotycznem 
alo nie ma możności oparcia się, wola jest związaną. I  przytoczył sza
nowny ounonent przykład panny która otrzymawszy w śnie hipnoty
cznym rozkaz rozebrania sic do naga w lipzniejszem towarzystwie —  
mimo świadomości tego czynu, mimo wstrętu, który azyn tohśw niej 
okadzał p i k  dnleoS że wjgffijt ten w yw ołał w niej atak spazńiafyczuy) 
nie była jednak w staiBfe oprzeć się nakazowi, nie miała mocy w strfBj 
n th i ia  s k  od spełnienia czynu.

* *Owóż po pierwsze, sam sen hipnotyczny jest niewątpliwie jak 
każdy sen stanom zamąconej świadomości; w sjan ten właśnie ckina 
osoba wprowadzał się, względn* pozwala się Wprowadzić rozmyślnie; 
wnmtSk ustawowy zostaje tedy spełniony, po wtóre właśnie Ku ąkoli- 
ąznosć .przemawia za baszą tezą w tekście, że- wprawiający sjg w sen

48
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P r z y p o m in a m y , s fH rh b d z i  z i lK z o  o c zy n  k o n k r e tn y  —  o czy n  
t e n  s a m  w lą śn ie . ju ż  'w s ta ir iś"  n ie t r z e ź w o ś c i  p o p e łn i a n y ^  że w ię c  

feeflz ia  z a w s z e w id p o w ie d n io  ć lą  d a n e g o  c z j f lu  o są d ź  . j a k i  s H a i  
o d u r z e n ia  b y ł  p o fe z e M iy  d la  p rz y ję c iu  M p o e z y tn o ś c i .

IV.

Ponieważ przepisy.'dotyczące dzieci i m łodocianych są w yją t

kiem ocj )T-guły Sdln-ej —  a. znajdujemy jeszcze w  projekcie prze
pisy dotyczące pp,czytności, zastosować s ię  mające do wszystkich 
—  natury w i§£ ogólnej —  o tych to z pominięciem przepisów §i? 
4. i 5. projektu fap odnoszących się niejako (fo uormalnoj niepo- 

czytności Ł) —  mówić bfćlt
Już od b l ą p o  j fe w n l  pornszoif| została kw>festya, czy w ystar

czają pojęcia j&ezytńósci i niepirftzyithości —  woJhm:: powszechnie 

z.naaego i przyznawanego taktu —  że natura nie zna przeskol w, 

że Ł w w i e k  zdrowy sto p n io w ał  popnda®w chorobę, ą c l io n  s t o 

pniowo do zdrowia powflhca, że są rozmaite stopnie w  k*\alifiku£yi 
umysłów# 1 9 '-wł»<Jg człowieka.

Z a n w a ż o n o , że  p s y ó h o lo g ic z j ie  z d o ln o ś c i  c z ło w ie k a  m o g ą  n i e 
ty lk o  b r a k o w a ć ,  lu b  b y a  n o r m a ln i e  ro z w iu ie b fe  le c z  że  m o g ą  także. 
L e n i e ć  w  w y ż sz y m  lu b  n iż s z y m  s to p u  mi.

A pó ^tw ierdzen iu, tych  fflktów zdawało &ię być logiczną l$m- 
sekwencyą twierdzenie, że g d y  poczytność zależy, badżto od stanu 

d u c h o w e *  zdrowia, bądźto (ul clniraktoru psychicznych zdolności, 

'zatem gdy  te .bywają rJpmaite, te.m skinem i poczytność ma różne

liipiiotęwżny dla wykonania zamierzonego przestępstwa ma w ięk S iść  
pewność wykonania zamierz<Jff*o czynu, ói'ż wprawStapy się w tym 
oelu w stan upicia się.: .Oczywiście g j f  .dany osolmjk nic wiedział 
jaki rozkaz otrzyma w śnie hipnotycznym —  a wykonuje go z pełną 
świadomością B R u te k  lifflnożności oparcia się —  przedstawiałby się 
tylko W roli narządź® w f c k J  hipnotyzera i nie ust. 2  § 8  gale ustę]i 
1 ] g łó w n y )  t « o  paragtmfu miałby do niego zfttosowanie; byłby nie- 

j Ł czytn H n ,|P B  nie iaiat „dffl Eiihigkeit der EinSicjit gemftls zu tmn- 
dcln11'. Hitja kwestya czy ewentuainie nie powinieuby odpowiadać za 
winę nieumyślną —r i dlatego zdaniem mojem biSciną jest stylizaeya 
§ 242. grojaktik

1) Normalna niepoczytność ma swe źródfl w normalnym braku 
dojgzałSs.oi umysłowej i moralnej —  a wioo w  d je c iń a w ie  luli nic- 
letnośoi. Tfen rolzaj niepoe/ytności ze stanowiska 4. i 5. projektu
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stopnie. Tego m lzu ju  twierdzeniu do te™ większej pobudzają roz- 

wągi, im usilniej nowe prądy naukowe ż ą d ł l y  baczniejszego zwró- 
% e f k  uwagi rSczej na' o s o b o w o ^  przestępcy niż na przedmiotowy 
c l ia r a k f f l  przestępstwa, g d y  duch dfcasn domagał się. ozem raz na
tarczywiej przyw iązyw an ia  więfcszogo fcnaczeuia do w in y  sprawcy, 

niż do skutku działania.
1 znowu brak miejsca nie pozwala nii*rmljąć olHbny s z k o l i ł  

k la s y c z n i  przef? fa łszyw ym i lub*przesadzonym i zarzutami. Musze 

jednak zaznsułzyćPże i tu jest ro zm y śln eA  wypaczaniem  popęd in- 
daterminizmn —  twierdzenie, jakob y  zasada fflohioan woli nie po

zwalała  szkole klasycznej przyjąć pojęcia zmhiejszojićj popytn osm . 

Pojecie wolności w ybierania  wśród^iiiotywów7, nią; w yklucza  bynaj
m n ie j  mniejszej lub więBPiej poiążliwości tego w yb o ru ;  pojęcie 
zdolności oparcia p e  naciskającym  popędom nie w yklucza  b yn aj

mniej poiagia potfzgby użycia innięjszej lub większej s i ły  n atężf-  
nias aby nacisk odeprze#!

v»-ejK przeciwnie w łaśnie  takie tylko pojmowanie rzeczy po- 

zWąfc mówić... ale nie o wyżsa/m  lub niższyfn sRp,nm p o c ż j E B  
śei —  a tylko —  o w yższym  lub niższ-jon stopniu zawinienia.

N ie  —  iilozofi^zny śm iatopoglnd luli etyczny kierunek m yślenia, 
a Ł  poprośau logiczny tok myśli nffij pozwala w  dartym -wypadku 
odpowiedzieć inaczej, jak  tylkcf tak l u l  nie; albo w danej chwili 
dany osobnik wobęc danego stanu rzeczy —  a tak przecież kwe- 

s t j ł f  stoi —  b y ł  poczytny Inb l i f e  był. A  f lipiero dawszy tę od
powiedź. twierdzącą, należy zapytać, czy mimo istniejącej! p o c z y t n y  

śei Ahiacya* dla danego osobnika nie b yła  t®go rodzaju, ze trzeba 
było jfcyć większej, nad przeciętnie potrzebną. dozy sił  duchowych, 
b y  oprzeć się popędowi przestępczemu. 1 jeżeli tak w łaśnie  było. 
powiadamy —  wina jest —  ale gtppień w in y  jest  mniejszy.

P i® . S t o o s s  naprowadza taki tok logicznej d e d u k cj i :  *) 
sędzia stwiei-jlza albo że sprawcą n ię  b jjr  zdolny rozeznać bezpra- 
wmości swrogo czynu, albo że n aw et rozeznawszy nie miał zdolno

ści działania o n fW ie d i i io  do tego rozeznania i orzeka jego niepo- 
(Jsytność.

T pyta S"t o o ffs d a le j : Czy wobec iąjpJsjo k B n t n i e  w ypa
dku może być, mową o zdolności lub,„tylko zumiejszouej zdcflncfSbi

omówiłgjBjW (fpbnrin artykule w styeżiiluwtym z e s z y ć *  „Praw nika" 
za rok 1914.

J)'r()r.  p r o f .  0. S t o o s s :  V enninderte Zureclmimgsfaliigkoit.... 
w ( | p .  Z. f. Strajk. II . . J‘alirg. str. 309.

4S*
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działania —  a odpowiada zupełnie s lu s z n ®  nię!  F a n y  sprawca 

w  l a n y m  wypadku miał, albo ni o m iał tej zdolności.

I  w yprowadza w n iosek: Takie pojm ie poezytności, j a t i e  po
średni* przez pojęcie niepoczytności stawia projakt nie d o p n szp a  
pojęcia zmniejszonej poezytności.

Zupełnie słusznie.

Niesłuszne jest jednak zapatrywanie prof. StoaKsa, któremu 
daje wyraz, jakob y  tylko f o r m u ł a  p r o j e k | u  nie pozwalała  11S  

formalne skonstruowanie pojęcia zmniejszonej poezytności.

Ono się wogóle sform ułować nie daje, ponieważ to co n azy
w a ć ® !  zw ykło  zmniejszoną poezytnością, jest r z e c z y w iś c ie  t y l k o : 
albo mniejszego stopnia aftwinienion w granicach .poczyPności lu
dzi norm alnych —  a fto  zawinianiem specyalnimi ludzi dueliowo 
mniej wartościowyeli ćdie ge istig  m iu d eiu flrtig gn j. Tego rodzaju 

osobniki są poczytne —  ale w ina  ich jest zasadniczo njgfcjjszą, niż 
wifta ludzi o przecięciowej, zwykł ej  organizacyi duchowej —  po

nieważ dziedzina ich zdolności rozeznawania jest  szczuplejsza  —  
i ponieważ ich naturalna siła odpornoSSi —  wrodzona czy nabyta —  

.to  obojętne —  jest mniejsza, .lecina i drugą w ładza duchowa, wo- 
Sjgc konretnogo czynu w danym wypadku istnieje, ale nie 'o s iąg a  
stepnia przeciętnego.

Dlatego to: B e l i n g ,  D e s e l e r ,  P a r  a n t ,  l i a n  on,  D a l l e -  

n a g n e ,  G a r o f a l o ,  S a l e i l l e ^ .  F e r n ,  I T a l s c h n e r  i L o e -  
w e j i l i a r d t  —  jejtyiein słowem mężov.ie z różny&h obozów i ró
żnych narodowości i różnydh cr/a'sów zgodnie p r  z e ezą ,  p o j ę c i u  
z ni n l e j  a z o n ej  p o e z y t n o ś c i . 1)

’ ) Por. Materialion zur Lehre von s i r  verminderten ZurecHnuĘis- 
fiihigkeit j p B i n  1904) D r .  A l f r e d  G- o 11 s s c h a l k .

Warto przytoczyć niektóre z tych zdań. I tak mówi D a f l e m a -  ,, 
g i i e  (Degeneres et disćc|uilibres 1899 str. 5 ® — 60): Znmiejszonłt po- 
'cz.ytntfśó fest tylko sądową ląh metafizyczną fikoyą. Ponieważ zdolność 
zawinienia tu a swe źródło w  wolności, więc człowiek może być tylko 
albo -poczytnym, albo niepoczytnym; wolności B e jp o ż n a  zmnieisz® lub 
ograniczyć.

Co‘ się , ty ozy praktyki, to p o j ę c i e  zmniejszonej poezytności po
zostawia społeczność bezbronną wobec najniebezpieczniejszych przestęp
ców. Zakład, ktoJf b y ł b j ł z e m ś  mię.dzyRvięs»;niem a doincin dla obłą
kanych, mógłby’ wtedy tylko okazać sio użytecznym, gdybyśmy zerwali 
z etyczną; i indywidualną po^zytnoicj! a zastąpili ją  poezytnością spo
łeczną.

G a r o f a l o  w  swej Kryminologii z r. 1895 mówi: DoezJinŁśó 
nie może być mierzoną. W tym celu należałoby znać nietylko wszystkie
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I dzisiaj pozflftajo prawda —  dla mnie przynajmniej —  cm 

inż dawno powiedział B e rn e r:  W ino m ierzy  'f ig ,  zdolnośćIzawinie- 
liia. ( p f l H p o ś ć )  albo siig potwierdza albo zaprzecza. Stopni po- 
cjzytiionei (zdolności zawinienia) niema. To, co iiiektófP  dawne 

™t-awy zw ały  zmniąjszonś pW,Zjytnoścją jest  naprawdę ty lko zmniej
szoną w in a .1)

Zw ra4nn uw agę ns to ostatnie zdanie. Bardzo w ielu  mniema 
dziś jeszcze —  ż B  pojecie zmniejszonej poczytncfśeł. to cos całkiem  
nowego, że zawdzięczaniu je  now ym  szkołom prawa karnego.'

Tak nie jest.
P osłuch ajm y eo już w r. 1869 m ów ił  prof. dr. W ilh e lm  .Emil 

W a b lh e rg  (B as PriAzip der I n d iv id u a l i^ im g  iu der StrafiBfcJitj* 
plięge —  W ic u  1864 str. 87 i 88). P a s z c z e  gorzej (niż z kw*estyą

przy czyny, które oddziaływały na oskarżonego o,d jego urodzenia, ale 
nawet te, któro oddaiaływa-ły na jego przodków, którzy przekazali mu 
swe dobre i złe w ła Ł iw o B i.  Nn-wjp gcłylby dała się zastosowsć teojya 
o zmniejszonej - poezyti®ci, nie móżnfiby lejBjrzyjijć, bo prowadziłaby 
ona do wymierzania najłagodniejszjeh kar wzglądem nnjniebezpieczniej- 
szyeli przestępców.

Niektórzy uczeni o b a w ia j  się wprowadzenia pojęcia zmilj-ejSzonąj 
p o ^ t n o ś c i  dlatego tylko, że n®H)by to spowodować karanie (chociaż 
łagodniejsze) osobników, którźy rz^czywiśoie nadają się do domów 
obłąkanych.

T&Ł n. p. mówi N e n d e l  (Cbl. afenlieilk. 21.644) Zastosowa- 
niozfjojjęcia zmniejszonej poczytnośoi na szerszą skaW m ieśc i  w ™Me 
o tyle poważ,iw niebezpięożfństwo, że™ rzeólfywiśeie umysłowo chorzy 
w wypadkach niemożności przeprowadzenia .dbkłądnej d.yafmozy, byliby 
uznawani za poczytn/ab w mniejszym stopniu i  .karani.

Wręcz przeciwnie zapatruje się Ra sprawę M i n u s  et, który 
w Ann. m e "  w o l i .  TProezn. 18..447 w rozprawie p. t. „Oo^tribution 
a 1'etu.de medico-legale 'de la pyromanie" m ó w i:"Przestępcy o zmniej
szonej poezytności nie powinnmy podlegaj łagodniejzej karze. Oni nie 
mogę. w sobie samych znaleźć racy i do działania dobrze; ofeawa kary 
j f t t  jddyiiym ezynniki.ęjm, który ną nich oddziaływa: dlatego p owi Ano 

-.sio im zagrażać s u r o  w s z e m i  karami.
P r i n s  A d o l f  ]. c. str. 286 —  237 obawia się, żensprowadzeme 

ustawowe pojęcia zmnicjszoiĘ poęzytności miałoby w ftHępstwie sto
sowanie krótkotrwałych kar woBec najaielmzpieczniejszyiih dla ogółu 
przestępców. Przemawia za odrębnymi zakładami dla tego rocłzajn in
dywiduów —  w których mogliby iJpa odpowiednio swemu stanowi 
psychicznemu traktowali i.

Por. zreszhą co do kwesty) zmniejszonej poezytności m o j e  Zasacjy 
nauki o wyłączeniu poczytania —  Lwów 1909 str. 88— 94.

B  Por. dr. Alb. Priedr. B e r  n e r  Lehrbuch des deutsclien Straf- 
reoiits (Leipzig l f i ^ )  wyd. 18 str. 77.
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poczytności w ogóle) ifia ąjg rzecz z przyj iibhwaniclii t. z w zm niej
szonej poczytności. P rzy  wynalezieniu  tego nie dającego się p o 
trzymać pojęciu wychodzono z tego stanowiska, że te stany psychiczno 

i fizyczne lBo te w pływ y, które w stadriun swej najsilniejszej dzia
łalności, nftr pąjrślenie i chcenie, za stan a w ian ia* s ię  i postanawianie- 
znoszą zupełnie, winę i poczytanie, obniżają je  tylko i zmniejszają 

g d y  z mniejszą siłą na myślenie, clice-nio i i. d. oddziały  wuja. 
M yśl ta jest wprawdzie na ogól tkafną, , ale jest oczywiście, błę- 

dnem mówić o zmniejszonej poczytności jako o czemś posrejdmein 

miedzy poczytnoSią, a niepoczytnością. W ina i poczytanie za wino 
(poctetalhośiO iżynu) o ile polegają na sa m o w k d z y  i wol i  mają 

różne stopniowania i te spowodownyi zł&Sifdżenie k a ijra a jo .ś td ,  ale 
utworzenie jakiegoś względnie samoistnego p ^ p i a  zmniejszonej ,po- 
czytnośei nie d a Q |  , ze staaowi ;ka prawniozegjp u sp raw ied liw '1? . 

H i|  co iffoże być  rozumiauom pod pojediein zmniejszonej |®:zytno- 
ści, pominą w,sj£j| nienoprąwność wyrażenia —  to ijtą tylko racye 
(GLflnJfejj które przez swo oddzia ływ ań ’ c na stan duszy i uspóso- 

biefiia indywidualnych charakterów piM ozegjlkiyeh osobników — 
zawinienie w poważnym stopniał z m n i e js z a j ą —  są to poWjguTr zła; 
godzenia B i r y “ ...

A  dalej mówi t&n hezony (ha str. 99). „W in a  i karalnóść 
-mogą bjjp rzeczywiście stopniowane a 1 e n i e  p o c z y t n o ś ó  ( z d o l 
n o ś ć  z a w i n i e n i a ) .  Poczytan ie  j^t. sąd,ęm, ż ł ..oprawca pewnego 

! działania ma właściwości (przymioty), k t < w  w ognie dopuszczają 
zastosowania a poczytność (zdolność zawinienia) jest to

w łaśn jp  (ffół tych  pjzyim otów  (właściwości).  Sąd taki odnosi się 

ty lko do istnienia lub n ie istnienia  tych warunków ale nie cp do 
tego ązy j.e-et i c h  mniej lub w ięce j . . .“ i t. d. —  Cały  ten wywód 

W alilberga skierowany jest przeciw {jfjehiatrze  Idclęrow i i k f l in i-  

ualiście Johnowi, którzy w połowie 19-go  wieku wystąpili  z żąda
niem unormowania pojęcia zmniejszonej poczytności —  w czasie 

wijgjl g d y  jeszez®  wcale nie istniała  ...zor^inizowftfifl, bsoćyologiczija 
szkoła prawa karnego.

Pojęciem tein operowft.no nawofcznaczuie wcześniej —  nietylko 
w nauSe, ale nawet w ustawodawstwie.

Już ustawa karna bawarska z r. 18 13  w art. 106 mó wi .  

...wenn ...die Z n r  e e h n u n g ś C a h i g k - e i t  a i s  g e m i n d e r t  er- 
kląrt wird, so smd die (ierichte erin|ełitig't auf eine gerin gere  
ais i|ie gesętzliche Strafg zn erkani” en.

To ustawa z poożątku w. X I X .
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A  oto uśl:n\a z połow y tegoż wi e ko:  duńska z r. 18€m  
W  § Bij, ć z y f U n y : K a ra  niższa niż usrawowm zągyożon-fl, ma b yć  
zastosowana do tyeh, którzy ju s y  popełnieniu czynu... „uiclit  dr* 
volle Zijrechnungslnhigkeit bosesseii ha]>en“ .

Stwierdziłem  w i f l  jeden błąd w7 zapatrywaniach.
S i e  mogę tak dotykalnie udowodnić —  błgdności takżfl  

i drugiego zapatryw ania: uiwRę jednak stwierdzić, że w ydaje  mi 
'się*ono b le d s i ,  mianowicie zapatrywanie dość powszoflhDt§j§akoby 
w  % p ó ł  § z u c i e dla 1ryeh „w  niższym stopniu ąWczyt.ilyek" i dla 

f f a l  „mniyj w arto^ »p w ych“ —  jakob y  pra gn ie n ic^ łag o flzen ia  ich 

losu były  tymi w yłącznym i momgnfcami, które w  najnowszych cza
sach zaostrzyły  walkę o nskawowe uznanie ę o ję c i i  zmniejszonej po- 

czytności, Mniemam, że sprawa ma się cokolwiek in aczfi  —  że 
fu ianofócie  powody b y ły  hardzo rozmaite —  a do zaostrzenia się 
walki  przyczyn iły  się także m otywy w r ® J  przeciw ne, niż poprze
dnio nadmienione.

Psychiatrzy  widzieli, że zasądza się' na kary ustawowo zagro
żone ludzi, którzy są wprawdzie poczytni, których jednak zaw in ie
nie nie gjlppwiada wysokości kary, a że czyni się tak dla h.rfiku 
odpowiednich przepisów7, d o w a la ją c y c h  złagodzenia lnb zniżenia 

kary i dlatfegcg uznawali l a  n iepoczytn ® h przestępców-, co do któ
rych ogół sadził, że są tylko natury złej i dzikiej, ale odpowjiel 
dzialni.

Katow.i mt prawnicy — a i ogół widzieli, żgs z jednej%t.fonjJ| 
o ile zbłądzą ^ię karę ustaw o® , dla braku odpowiednich prze
pisów o złagodzeniu k a p  — przestępców o tylko chwi l owo zmniej

szanej władzy r o z o z n a w iE a  lub sile odporności — popełnia się 
niesprawiedliwość, a z drugiej strony, że nie przysługuje się spo- 

lecizeństwui, a przeciwnre*\vfrzndza pin się o p aczną  .^zkode, gdy 
w razie możności złagodzenia kary (gdy ustawa takie? właśnie na,d- 

zwyoŁijne złagodzenie przewidiite), w y m ie r z !  się karę łagodniejszą, 
mniejszą, wobe.c przestępców, którzy mając s t . a l e  w ładzę  rozezna
w ania  i Siłę odporną —  mniejsze niż u przedg-trfych ludzi, przed
stawiają stałe n ieb(izpie4zanstiwo dla interesów społecznych.

I w,dzieli w r e g e i e  i ogół i praw njcy  kryminaliści, że są in

dywidua bt:zwątpionia poczytne, a w ięc  nie nadająciUsię do zakła
dów dla, obłąkanych, ale odznaczające się tak w y b itn y m  popędem 

do przestępczości, źę kara nawa# surowa, ustawowa nie poprawi 
ich i nie usunie uiel»ezpieczenstva w  przyszłcjits. Tę to tak roz
maite spostrzeżenia naprowadziły' na myśl, |trzab a  koniecznie
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wprówatlzić w  żyjffe i^gtom środków o ćdŁr o liny cl), zlilPezpiecza- 
jnjojwto'.

I to w łaśnie  m y ś l i : z jednej strony konieczność odpowie- 
dni(‘jszp>T? unormowania systemu okoliczności łagodzących  karę 
z tytnhi m n ie jszeg o  zawinienia, —  z drijgiej 'Strony konieczność 

(ochrony społeczności przed przestępcami niebezpiojfcnynn, a więc 
io'dję,cia wolności nie z tytułu kaiw —  zrodziły w alk ę  o ustawmwe 

'pąwszfocline uznanie pojęcia zmniejszonej poczytnofiiei, pod, firmą 
którego możnaby obydwie m yśli  najsnadniej urzeczywistnić.

A le  w łaśnie  to liasło, w łaśnie  ta nie|zezeroj?ć —  nie zaś

myśl sauna —  sp raw iły , że w alka  była  długą i choć bezurwawa —
jed m ikR iężk ą  i upartą.

€

D r . .Ta n  P a y g e r t .

(Piikończcfflo n a s t» i .)



Mikołaj I. a Polska po roku 1831.

(JBokimijłeme.)

Oprócz tego listu, tak charakterystycznego dla streszczenia 

Całej wytyeypej postępowania rządu rossyjskiogo wiolee nas, mamy 
jeszcze różne równie ciókau o ustępy*. w in n y ®  listach z tegoż 
roku. Znamicnneiu j s s i  przyznanie sio M ikolaja, ze B ossyanie  czuj Al 

sie jSszczć obcymi przybyszam i w muszym kraju: „Nadszedł czas, 

powtarzam, kiedy pow inniśm y postępować stanowczo, ulepszając 
niedoskonałości i stojjyj twardą nogą tam, g d z iL  je lzeze  dofyon- 

czhs j j j j i jom y sie przybyszam i, to będzie przedmiotem uaśwych 
z M ć “ . !)

Nxfe przytaczani wielu r innych niemniej c iekaw ych ustępów 
z listów omawianych. Treść ich jest bardzo zbliżona. Zawsze to 

Jam o motto na różne t ony:  ięp ić  boa wyft: linienia wszystko co 
polskie. nie przebierać w  s r a k a c h ,  nie liczyć sie z tir.oduSsciami.

W  A i  j r. cesarz Mikołaj w y je ch ał  a  <£aąayzowiX do Palermo. 
W łaśnie  w  M j|  czasie przybyła  do Bz^mu M atka M akryn a  Mie- 

czysław ska, ex-przełożpna Bazylianek, którą w  "Czasić p r z y f i fe o -  
wego nawracania unitów lta prawosftiwie w  r. J838 porwano vrKz 
z inneini „opornem i“ ..^konnicami z klasztoru w  M ińsku i prząz 
kilka lat m ecam o w  Klasztorze rossyjśfiin , w celu zmuszenia ich 
do przyjęcia  prawosławia. Pomimo wszystko ŁłazyliariKi Oparłj| się 

temu, aj w roku 18Ą5 udało s,ięa im zbiedz do Bzyniu. gdzie na 

ofioyalnaŁ andyepoyi u papieża 0'rzegorza \ V I .  opowiadały mę-

y) List z dnia. 12. lutego 1845 r.
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c z e s k i e  d z i e j j  nawraęania uni tów na prawosławie. Cesarza liineuo 

B P |ra .żn iło  rozgłoslenio t'ej ealoj sprawy. W idzimy tń w jegt> 
list&di pisanych w lisf&padzie i jgP id iiiu  1845 roku. Nie szczę
dzi przy tej okazy i »w|jfcyślaii Polakom w  rod zaju : „(Jo za ka
nal ie c) i t. p.

V.

N adszedł refl 1846-ty —  powstaniu krakow skie  i s łyn n a  rzeź 
sz lach ty .

Cesarz Mikołaj na wiadomość o powstaniu krakowskiem  tak 
pisze: gM-zyżnaję C l  sio, że chociaż to] m oże,grzbcli,  ale z e  s j Ę p  
my a I n  a r a d o ś c i ą  d o w ied zia le rrA ię  o now ych szaleństwach Po
laków7, lM ń ew a ż one się tak w  porę objawiły, że chyba wszystkim  

otw o ry , oczy i dowiodą nakoniec, jakimi jedynie  środkami można 
nim i rządzić.* A le  A  mnie jeszcze więcęj ucieszyło, to, że chłopi 
ich łowią i w y d ają . ‘fją

Paskiewdęz, ktńnr śledził pilnie cały przebUsg sjtrawy kra
kowskiej, jak  tylko się. dowiedział, że, gen era ł  a (B tr j* lk i  Collin 

odstąpił od Krakowa,-naifuhmiast. uazkazał g&nerałowi Paniutinowi 

ruszyć z wojakiem u a lg o in o c  i dał m iu^ały  plan w alk1', a Mikołaj 

w y d a ł  Paskio wieżowi tiiłah iiiStruk Ay g : ,. Rozkaż R iu iu tin o w i natych
miast zająć Kraków, a g d y b y  miasto się broniło, nie żałować go, 

boióbitfrdować; trzeba to miasto- w zarodku zniszczyć, ale m e 

gra\u ć .“ 3)

Ten ostatni rozkaz dosyć dziwnie brzmi w7 instrukcyi dla 

w ojsk  róSŚyjskich, ale trzeba wziąć pod uwagę, że Mikcffoj nie 
imał zamiaru przyłączać .Rzeczypospolitej krakowskiej do sw‘ego 

p a i is tw a : chodziło mu tylko o przyjście z pomocą przeciw Pola
kom. wi$c Jiic chciał, aby jągo wojsko zyskało opinię barbarzyń
ców. Prżeńiwuig, nakazał im sp ecja ln ie  uprzejme ząphowanST sfc  
wobec hidiiośTii krakowskiej. TrzePifeo marp.a Pani mi n zajął Kra

ków. Cesarz nie wiedzą<mmszez» o tein, b y ł  trochę niespokojny 
o w yn ik  wTalki i p isa ł  w dzień potem do D askiew iczu: „W ziąć  

Kraków7 eaiite-ąue-eoute. Poddadzą s ię? Tom le p ie j ! Ni e ?  B rać

H Dnia 5. R u d n ia  1845 r.
_2) Dnia m .  lutego 1846 r.

3) Dnia 2. marca 18 16  r.
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Przlfnoeą, a koniecznie w ziąć" . 1 j  [Po zajęciu Krakow a przez wojsko, 

rossyjskie® i pruskie c S a r z  lT&pekoi? s i g ; był  flawet bardzo z w y 
n ików  zad o w o lo n y: „Przyzn,;tję się", pisze do feldmarszałka, „ ż o n i e  
inojjK dostatecznie w yrazie c a ł t j  mojej radow i, że my ...zdążyliśmy 
pierwej od wszystkich i zajcli&fly Kraków. Teraz marny więcej 

siły , aby postawić na swojem, ponieważ ipty, a nie A n stryacy ,  ani 
Prusacy, zajęliśmy K r a l ó w " . 3) Po stłumieniu powstania krakow
skiego nowa kw estya  zaczęła trapftl |fc<Jprza. Olmdziło mu o zbie

g ły c h  u&teśtjuków tego powstania, którzy szukał: przy^Jiłku w P r u 
sach ; obawiał się, że l l a g  pruski pomimo udzielenia pomocy 
czynnej w przysłaniu wjrjska na zajęcie Kminkowa, ►będ de prżąz 

palce patrzał na niedobitki powstańcze, szukąjąc|| u nicliAsuliro- 
nienia, a tymczasem ci wzmocnią się na duchu i za ce n i  znowu 
bruździe.

G Kraków b y ł  a fckojn y, ponieważ J\£de8fljeli kazał oW flffi  
“Stan wojenny, ale P r us y !  Wyraża sio o n ich  w  sposób następu

ją,fty: „Cła Prusakach wbale nie polegam. Szkoda, że nie udało się 
nam zł owi ć  krakowskich szelm ; u nich połowa ucieknie, albo w y 

puszczą, i szelmy będą fcinfwn warzyć kajszg po swojemu 3) W  tym 

jsimyrn cz|sie, kiedy Mikołaj poufnie się użala na niemożność sro
giego Karania •gójsć krakowskich, wojsko tosfcyjskie w Krakowie 
otrzymuje rozkaz s p o k o jn e g o  zapliowania się, b ra t ln ia  się ,z ludno
ścią i w yzyskania  sytuaoyi na korzy,#  R o s s y i : to połączeniu 

z wrażaniem r lrz i  sprawiło, że t e ę j j  Krakowian w ysłała  do P ł g |  

-skiewiczii do W arszawy deputaeyo z p jfó b ą  o przyłączenie Księ

stwa K rakow skiego do Possyi. Cesarz tgdnak odpowiada odmownie. 
„ W s z y p k ie  u s u w a n i a  krakowski©", pi®e do Pasku ew i cza, „a b y  do 

nas należeć, przyjmuję jęswśse mniej niż k ie d y k o lw io l r .4) Zato M iko
łaj I. miał ępec™ lny apetyt na CaliSyę. P ask iew ic z  propohftwal. 

żeby rozdzielić terytorynm  Rzeczypospolitej krakowskiej na p c z ę ś c i .  
a następnie P ossya  oddałaby swą (jześć A u s try i  wzamian za kil- 

knlęjuis  dostarczanie soli. A le  cesarz tak odpowiada: „B rać  n ic  
nie chcę. Sprawa załatwiona jeszcze w Teplitz, Kraków  powinien 

b yć  anstiynicl'u:ifj#i, nie pruskim, tak ma być. A le  jeże l i  A n stryaey  

zechcą zamienić się i odak& uanife eralieyfe wzamian za Polskę p'f>

™  Pin i a 4 . m a rc a  1«S'46 r.
2) Dnia 8. w u m  l$M j r.
3) D n ia  E j n i a m i  18 4 6  r.
4) Dnia, Łp. nlaraa 1846 r.
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Bzurę i W isłę, oddani —  :i G a lic jo  wezmę natychm iast, bo to 
j e s t  n a s z  s t a r y  k r a j " . ’)

Zbliża się rop & una data nasuwa nam na myśl ca ły  sze

r e g  r e w o lK y j .  N&razie óbebodzi nas, tylljo t i fr liń ska  i wiedeńska.
V. idocznid F ry d e r y k  W ilhelm  IV. przew id yw ał  rozijjBBy na w ię k 
szą. słjalę -w swem  państwie, bo jeszcze w  styczniu r. 18n48 zwraca 
siąp o pomoc przeciw rew olucyjnym  prąciom do Boifeyi. Czytam y
0 tein w jeffnym ,z listów M ikołaja  z 1848 r.: „ ty lko co otrzyma
łem list króla pruskiego, k E r y  w  najczarniejszych M o r a c h  opi

suje to, co się  dzieje w Niemczech. Na zakończenie twierdzi, że 
podług wieści warszaw skich, w  P.e.znjuiin przygotowuje się rzeź' 
wszystkich Niemców, i">źe, chociaż nie w ierzy  w to ślepo, jednak 
nie lekceważy tej wieści i prosi mnie o przybliżenie naszych wojsk 

dv g r a n ic y 1 poznańskiej, co, jak  pi-zypuszfcjga, zaraz w płynie  n l  uspo

kojenie um ysłów ". -) P rzew idyw ania  króta Fryderyka, W ilhelm a IV. 
cg  do Poznańękięgffe nie sprawdziły  się. E ew olucya  wprawdzie w - 
bucha w marcu i idzie szybkiem  tempem, ale nie w Poznanim 

'tylko przdfłewszystkiem w B erlin ie  i W iedniu. Cesarz M ikołaj n ie
pokoi się co do stanowiska, jak ie  zajmie król pruski w tej sprawię

1 pisze o terft: „Jeżeli król pruski przy pom ocy w iernego wojska 
s t ł u m i  bunt w łBarlmrie szabla, a nie ustępstwami i spełni oećski- 

wania w szystk ich  dobrze m yślących, w ystępując z pomocą strąco
nym rzadofc. jestem  przekonany, że n aw e t  pomimo różnych nie- 
"oiBffzrHjjRei, prawmy porządek może być przywrócony. Ale jeżeli  

król sśę podda, w tedy  wszystko w  Niemczech stracone, i ty lko my 

jed n i będzie,fny otstoje, wrzeciw anarchii, przyzw aw szy Boga na p«- 
nmc“ . ^  V  miarę rozwoju rew olucji ,  M ikęłaj coraz więcej zanig- 

pokojony jej rozmiarami, p is z e : „N ie s łych a n ą  rzecze byłob y, gjlyby 

A uatdfa  i P rusy  wyły Jia Ć7f.® zućhwałe i a W te. żeby ogłosić 
zm artw ychw stania  ateński. D la  nich to je s łe ze  gorzej, ho wtedy Pol- 
•&ka będzie dla nas, a nie dla kogo in n eg o “ . Ś K

TymftzAsein l i łH b a ł®  postępowa,nie króla pruskiego, powsze
d n ia  anmcjstya dla Polaków, skazanych w  procesie tAfierosław- 

.skiego. nŁ&teJkiie pozwolenie 0m~ organizowanie wojska polskiego 
w Poznaiiskiem, wszygtko to wywołało, szalone olmififeiiie w  P e
tersburgu. M y  w szyscy  osłupieliśm y" —  pisze M ikołaj •—  „jakby

3) Dnia 14. marca 1S46:  „ICniaź Paskiowi«z“ Szczerbatowa tom 
¥. str. $70.

2) Dn. 14. iria.iCHr,,l S48 r.
3) Dii. 22. marea 11848 r.
4) Dn. 25. marca 184& r.
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piorunom rażeni. Król jest teraz ślep ljn  narzędziem w  roku ™euia- 
gajfew, którzy kręch nim jak lalką, i do w szystkiego potrafią g!| 

zmusić, nawet do podłych  rzegzy. Czyż dawno m nie p r « i ł  o po
moc przeciw Poznaniowi, a teraz pozwolił  im (Polakom ) na obaw1 

nieę, że badai mu .pomagać przęeiw nam. Czyż to nie p o d ło ść?!  ]J 
W  kwiewoin zaczęła  powoli podnosić g ło w ę  ręłikcya w  K a r l i 

nie i w  Poznaniu, zwłaszcza po uspokojeniu m iejscowej ludności 

obietnicą konstytucyi. Do Poznania przysłano g d e r a ł a  Willisona. 

który rozpoczął p e rtra k tac je  z K oin itetem ftł& rodow ym ; MiŁończyłly 
się. cftg ugodą w Jarosławcu, na m ocy której wojsko p o ls tó e ln a  
B rzjpzłeść  pijaffl się ograniczać tylko do paru w sięoj) ludzi. Ta  tak 
niepom yślna dla iffis jfcoda ogromnie uradowała cfeęagza M ik o ła ja : 
„Zdaje s ię “ — pisze —  „że „polakolubie" w  Bgrlinie niknie,, dzięki 

zwykłej polskiej g łu p o c ie ;  teraz cliciałbytn ty  l® ,  żeby się pobili, 
i dobrze byłoby, g d y b y  wpadli między pruskie i ną^sze wojska. To 

b y fc i ia  uroczystość i o k feya  do zbliżenia obu wojsk, które i h B  
nie powinny.by inaczej działać, jak  ręka w  rękę". *)

Maj 1848 roku przyniós ł  B o ssy i  w ieści o w alce  M ierosław- 

sk iw ia  z Prusakami, o zw ycięstw ie  wojjgk polskich pod 'Miłolłlj- 
w icm  i Września.. Cesarz M ikd'aj tak na t.o r c a g p je : „Co mówi ę  
o wypadkach poznańskich ? Geyż to nie sąd i k ą p  niebios na ha- 
niobJógo kró la ?  Ten, którego trzetyi było powiesić. (Mierosławskimi 
a któremu on się k łan ia ł  z balkonu, ten teraz z kropią w i | |  
bije jego woj ska!  W strętne i sm u tn e !“ 3)

W spółczesna rew olucya w  A u s try i  niemniej niepokoił;],' Miko
ł a j a :  „Szczegóły  zajść w  Pradze, na W ęg rze ch  fl  w W iedn iu  zaró- 

wffo ciekayre, jak  bardzo sihutng| Co z tego w szystk iego w vniknie, 
można p r z ą S M z iR ,  t. j . upadek A n e try i;  ale następstwu; tego 
upadku m ogą być  HnzmafR. Jakiekolw iek  b y  one b y ły ,  jedna rzeSz 
jest clla n&.s ważna, to, żetjy ponownie nie W r o d z i ło  się za z g ld ą  

lub bez zgoBk cflsarza, osobne i samodzielne królestwo w f i f l i c y i ,  
pod nazw ą P olskiego lub Słowiańskiego. Jeżeli tak będzie, to ja  

bezwarunkowo wkracsHn do G a lic j i  i przyłączam do •Iłtossyi o d 

w i e c z n ą  j ftj w ł a s n o ś ć .  A lb o m e m  kraj ten m oz^Jbyć tylko 
albo austryackim albo rossy jskim ; na inny n igdy  nie mogę pozwo
lić, pod żadnym w a r u n k i e m '*)

A jłn. 27. marca 1848 r. 
aJ I)u. 18. kwietnia r.

S) List z 10. majiSj 184.8 r. 
ł ) List z 22. czerwca 1848 r.
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Dalsze listy z 18,48 roku zawierają przypnsz©sefiia możliwości 

wojny z P rusam i. Cesarz, ja k  zw ykle  prze w idujący, "pflsyła P a s k ™  
wieżowi oaly plan rozmieszczenia wojśk w  razie wojny, i przy
znaje sił. do c f f lR  u j ę c i a  U^cbadnieh Drjje Bo Wisfę. Pisze 

ojfern: JJeioM zerwanjgfZ Prusami da iyuii swobodo działania, to 
u a] trawi się- ezajtóow^lj n iew ygodne ^asfflgPigeograliezno położenie 
przez, zajęcie Wsclinduicli  Prus po W is łę " .  K

Tymczasem plany polityczno oeęarza m ikołaja  I. tak co do 

f to lu M , jakotóż | |  do Prus W schodnich p o zostf iy  w krainie ma- 
rzeii./ .Do w o jn y  z Prusami nie przyszło, a rewolncya w An stry i  
szerzHjja sio coraz daj ej i p r z y b ie r a ł^ c o r a z  groźniejszfe rozmiary. 
Cesarz .Mikołaj przyglądał się od początku rewolnctyi europejskiej 

r. Js4S ze w ściekłością  i pogardą; szczegoliiie oburzony b y ł  na 
.Prusy, gdzie przyj u sy wał ąałą w inę słabości króla Krydęryka W - 
beliua IV . LigTy Mikołaja, I. z d ru g i™  połowy 1848 roku pełne są 

w yrażeń lekceważących a nawM nieraz ubliżających pod adresom 

króla pruskiego. „Podłość, tenórzostwo i g4li]>ko£a'‘ —  jtisze- —  
„mają s-Wego stałego przedstawiciela  w osobie króla, dla któf i j i 
pogfoH Ł i ifislużona najzupełniej, nie ma gt;anie“ . s) W iele innych 

zdaii o podobnej treści znajdujemy w korespo n den cji  M ikołaja  
z t|go|eząsu.

Wogflle' l isty  Mikołaja, z tego ękresn św iadczą o wielkimn 

zainteresowaniu a nawet nieraz przejęciu się rewolncya, (m iew a 
go  njefflłęstw o króla prusldego.' 'gniew a, zuchwalstwo ludowy pory- 
wajtó^cn się na , A i ę t e “ in s ty tu c je  rządów despotycznych. gniew a 

f[o wreszcie, że wszędzie, we w szystkich praw ie rewolneyach b.iarą 
udział P olaku  ̂ j o d j f e i f t  nw ągi jest —  pisze, —  „że wasędzie te- 

$az IPohwjy n a  czele r e w o l u c j i ; n aw et w  Sardynii  polski legion 
i mówią, że Chrzanowski naznaczony naczolnikiem s z ta b y  król a A *) 
Ale jako żołnierz, w ierzący jedynie  w  siłę, regularn ych  armij, c e 

sarz Jfl-ilffiMi nie w icie  dbał o te porywjB którym nie rokował' ans- 
b i o  powodzenia. ssfijjsadził 1 yiko P o lską  i L itw ę na wypadek 

w o jp y  wię]Ju(S|ni siłajui,  i czekał. D o p ie w  powodzenie W ęgrów  na. 
wicisfię r. 1$49 zbudziło Mikołaja i pobudziło do creiałania. Zaczy

niają się/ rokowańia z A u stryą  w  kw estyi pw(si\vania jej pomocy 
gzyn nej pęzociw Wjęgrom. fjesarz naradza & ę  z paskiewiczem , fr z y -  

czein w ygła sza  następujące zdanie; „K ie  mieszałbym się do tego*

Jjj L is t z l i .  H f ca 1848  r.
-) List z dii. 14. paźclzwm . 184S r.
•) List z dn. 24. paźd^& ai. 1 ^4 8  r.
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gdyb ym  nie w idział  w Bemie i burych loirBpa na W ęgrzech , nie.-’ 

tylko w rogów  A u s try i .  a le  w r ę b n y  w szechśw iatow ego porządku 

i rĘiokoln, u a p ll łr e n if  szkaradflików, z łoczyńców  i niszczycieli, któ
rych należy wry  tę p ić  dla/naszego spoPbjitó. *) W  jednym z naŁtęp- 
"Uycb Listów cesarz Mikołaj jasno wypowiada, że ma zamiar, poma
gać A u s try i  w  wojnie w tai.ersjnąj: „ponieważ w w 0 giersj|iem po
wstaniu whfloj|ne aąi usjlowania ogólnego spisku prJSeciw w szfst-  

kiornn, co święte a szcKtpSjuie pczęciw B o « y |  ponieważ na czele 
limitu i główftem i narzędziami jego są  fiasi odwieczni wrogowie —  
P o la c y 11. *) W  kilka dni później dmiosi: „Poniew aż powodzenie 

W ę m a w  przybiera eofaz większe rozmiary, przytorn trzymają o l i  
jaw n ie  z Polakami, jto i nam ™'(>zi niebezpieczeństw o11. 3)

Mikołaj b y ł  w obawie, że się A u strya  sama nie ótlrcSi, i że 

zwycięskie woj.ska polsko-węgierskie, niebawem wkroczą do G al myj. 

P ostanowił p t ę m  uprzednie tę katastrofę, a jednocześnie zapobiedz 
w yhucbuwi wielkiej wojny polskiej. W y s y ła  przeto ogromu* armie 

pod Jfowództweft zdob yw K ' W arszaw y księcia Pajleiewicza. Losy 
tej armii jakoteż działalność j vąj kierownika znane %a, nam dobrze 

z historyk Cel M ikołaja  został osiągnięty.

\ L

Na tom się kończy korespondeneya cesarza M ikołaja  I. z Ba.- 
skiewiczem. Pomimo o h|Styczn o śd  w sposobie pisania, pomimo 
dotykania i >żnorodiiyeh lflateryj, pomimo niepolitycznej i ruba
sznej ozęsto -formy, stanowi ona dokument h istoryczny i polity

czny niopbśled^ioj wartości. P rzedsaw i& jąc  szczerą i poufną w y 
miano myśli między dwoma przyjaciółmi, wprowadza pas p™ a kn- 

ligsy aktów polityczny cii zewnętrznych i pozwala dotrzeć bliżej, do 

w łaściw ych  źródeł psychicznych, kierujących działa lncpuą w szc jh -  

w ł a d n f i o  monarchy. Stajj! w  ten sposób przód naszemi oczyma,, 
w  giobszem oświetleniu skreślony konsekwentny i bezwzględny 
sjffifflbu m ik o ła jo w e j ,  tudzież jego ścisły, związek z o.$,objstemi prze

konan iam i cesarza. Skrajnie wrogi i n ieufny stosuBek M ikołaja  dp

L Dn. %  kwietnia 1849 r.
3) Z dn. 25. kwietnia 1849 r. 
sj Z rkn. 30. kwietnia 1849 r.
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P olski występuje tu, lhożiĄ powiedzieć, w całej nagości. T łum aczy 
to nam j\v znacznym stopniu stpsurjek P olski  do M ik o ła j !  i zasft- 
Miriczą odmienność tyoh dwóch śwfatów duchowych. W  ten spo- 
§pb koresprindeneya powyższa, zrzucając niejako zasłono z óweze- 

Sftych k ierowników władzy politycznej w7 jPolsee, stanowi tlrobky 
w jiB w d zie ,  ale niep.ozh twi ony znaczenia przyczyn ek  do lepszego 
poznaniu tęjj tragicznej dla nas opoki.

W a n d a  P E i u m A T K O w i c / j k v N A .

VHIV. ,AQŁU

CR p. n o  VIE N SI S

ł ODP.jj JiiyMKTOR ADAM KBECHOWIECKI. - NAKŁAD „ GAZETY LWOWSKIEJ41.





Prenumerata wynosś: w  cesarstwie austryackiein 

rocznie 8 K , półrocznie 4  K , ćwierćrocznie 2 K , w  gra

nicach Niemiec rocznie 3 talary, półrocznie I1/2 talara, 

którą prosimy nadsyłać (najdogodniej przekazem poczto

wym ) 'pod ad resem : Administracya „Gazety Lwowskiej“ .

Cena księgarska (główny skład w Galicyi w księ
garni Gubrynowicza i Syna) za rocznik czyli 1 tom 

10 K , za pół roku 5 I£, za ćw ierć roku 2 K  50 h, za 

zeszyt 1 K.

\
Prenumeratorowie „Gazety L w ow skiej", którzy uiszczą 

przedpłatę na „Gazetę" z góry za cały rok (od 1 sty

cznia) lub za pół roku (od 1 stycznia lub od 1 lipca) 

otrzymają „Przew odnik" bezpłatnie, zaś prenumeratoro

wie ćwieróroczni i miesięczni na żądanie za dopłatą 

pierwsi I K  50 h na kw artał, drudzy 60 h za zeszyt.


